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IEF" Pan Wawrzyniec Radomski, podróżujący agent 
«Gazety Polskiej”, *Tygodnika” i Księgarni Polskiej, 
ma prawo kolektować abonament od starych i no- 
wych abonentów. Każdy, który zapłaci panu Ra- 
domskiemu za Gazetę na rok z góry ma prawo do 
premii w pełnej cenie za $1.00 książek. A kto opłaci 
Gazetę do 1go Stycznia 1898 r. ma prawo wybrać 
sobie na premią książek w cenie $1.50. 

Pan Radomski obecnie kolektuje w Pittsburgh i po 
całem Alleghany County. 


A 


Mi otyailaw- 


- PRZEGLAD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


W dniu 26 bm. o 1:30 go- 
dzinie po południu kilkunastu 
uzbrojonych 'w rewolwery i 
bomby ludzi wpadło do baaku 
ottomańskiego w Konstantyno- 
polu i zabiło kilku żandarmów 
utrzymujących straż w banku. 
Urzędnicy banku czemprędzej 
pobiegli do dzielnicy w gma- 
chu bankowym zajmowanej 
przez syndykat tytoniowy, któ- 
ry ma kontrolę na zbieraniem 


podatków od tytoniu po całem | 


tureckiem cesarstwie. Napa- 
stricy tymczasem wyszli na 
daci: gmachu i z okien poczęli 


Policya odpowiedziała tak sa- 
mo ogniem i kilku z napastni- 


— ków zostało zabitych i zranio- 


nych. 

W tym czasie zaburzenie sta- 
ło się ogólnem. Lud począł na- 
padać i włamywać się do skła- 
dów i bazarów i przez pewien 
czas jak najdziksze awantury 
panowały w pewnych czę- 
ściach Konstantynopola, 

Wielu uważa te awantury 
ludu jako początek rewolucyi. 


* * 
* 


Marynarze angielscy zajęli 
miasto Zanzibar. Admirał Raw- 
son zbombardował pałac suł- 
tana, w którym zabarykado- 
wał się uzurpator Said Khalid 
z swymi naczelnikami i stron 
nikami. Nareszcie Said Khalid 
z główniejszymi, ratując życie, 
schronił się do konsulatu nie 
niemieckiego. Anglia rozcią- 
gnie protektorat nad sułtana- 
tem Zanzibar i zarząd oddaWy- 
działowi kolonialnemu. 


* * 
* 


Car z carycą i świtą przyje- 
chali do Wiednia dnia 27 sier- 
pnia o godz. 10:30 rano na ko- 
lei północnej i na dworcu przy- 

„jęci zostali przez cesarza Fran- 
ciszka Józefa, cesarzową El. 
żbietę i przez wszystkich arcy- 
książąt i arcy-księżniczki. O- 
bydwie strony ulicy od dworca 
kolejowego aż do Hofburga 
były obsadzone wojskiem. Po 
drodze do pałacu lud przy witał 
carstwo okrzykami, W Hof 
burgu carstwo przyjęli wszy- 
scy najwyżsi urzędnicy dworu, 
ministrowie i wysocy urzędni- 
cy cywilni. 

* A * 

Minister amerykański Ter- 
rell w Konstantynopolu zate- 
legrafował do Wydziału Stanu 
w Washingtonie, że w stolicy 
tureckiej wydarzyły się ogro- 
mne zaburzenia w których przy- 
szło do wielkiego rozlewu krwi. 
W dniu 26 sierpnia Turcy wy- 
rznęli kilka set Armeńczyków. 
Wszystkie domy w Konstan- 
tynopolu zostały pozamykane. 
Wieczorem tego samego dnia 
Armeńczycy rzucili bomby dy- 
namitowe w ulicach i przeszło 
30 żołnierzy tureckich zostało 
zabitych. 


Urzędowo donoszą, że wło- 
ska legacya w Rio de Janeiro, 
Brazylii, zażądała od rządu po- 
licyjnej lub wojskowej prote- 
kcyi. Wiadomość o tem tele- 
graficznie zakomunikowano do 
Rzymu oraz zapytano się co ma 
się uczynić w tych anti-wło- 
skich zaburzeniach. 

Po ulicach paradują ogro- 
mne tlumy gniewnego ludu, 
który wykrzykuje *Na dół z 
Włochami; niech żyje Mene 
lik!” 

Sytuacya staje się groźniej- 
szą z każdą godziną. 

* * 
Hiszpania wysłała okręt wo 
jenny “Isla de Cuba” z woj- 
skiem do Wysp Filipińskich. 
Stolica Wysp, Manilla, znajdu- 
je się w stanie oblężenia. 


* * 
* 


Do Londynv nadeszła wia- | 


domość dnia 31go sierpnia, że 
książe Łobanow - Rostowskij, 
rosyjski minister spraw zagra- 
nicznych umarł nagle na po- 
ciągu w podróży z Wiednia do 
Kijowa. 

Nagła śmierć ministra, któ- 
ry był znany jako mąż stanu 
wielkiej energii i siły woli, 
sprawiła wielkie zamieszanie 
po całej Rosyi. 


” * 
r 


Do Madrytu nadeszła wia- 
domość, że na Wyspach Fili- 
pińskich wybuchła rewolucya. 
Około 1000 rewolucyonistów 
uderzyło dnia 30 bm. na woj- 
sko hiszpańskie lecz zostali po- 
bici albowiem źle byli zorgani- 
zowani i licho uzbrojeni. Hi- 
szpania wyśle 2,000 więcej 
wojska na miejsce buntu. 


* * 
* 


Konstantynopol, 28 sierpnia. 
Anarchia panuje w naszem mie- 
ście. Liczba osób wyrzniętych 
po ulicach dochodzi do kilku 
tysięcy. Bardzo wielu schroni- 
ło się do Filipopolis. Turcy u- 
zbroiwszy się w noże i kije, 
wtargnęli do dzielnicy armeń 
skiej i sprawili ogromną rzeź. 

Policya i milicya stały spo- 
kojnie i nie mieszały się wcale 
do rzezi. 

Ministeryum policyi miano- 
wało komisyą składającą się z 
ośmiu chrześcian i muzułma- 
nów, która zbada przyczyny 
awantur. l 

Sułtan przystał nareszcie 
na propozycye mocarstw w 
sprawie załatwienia powstania 
kretańskiego. 

Londyn, 29 sierpnia, Depe 
sza do “Daily News” z Kon- 
stantynopola opiewa, że w u- 
biegły czwartek od 3,000 do 
4,000 osób zostało wymordo- 
wanych w rozmaitych dzielni- 
cach miasta przez Turków. 


* 
y + 


Przesilenie w Zanzibarze 
skończyło się. Nowy prawowi- 
ty następca sułtan Hamud Bin 
Mohammed Bin Said obejmie 
tron w kilku dniach i jest na- 
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DNIE W AMERYCE. 


Chicago, Illinois, Czwartek, 3-go Wrzesnia, 1896 roku. 


ENTERED AT THE POST-O0FFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER. 


dzieja, że pokojowo będzie kra- 
jem zarządzać. 


* * 
* 


Car Mikolaj udekorował au- 
stryackiego ministra spraw za- 
granicznych hrabiego Gołu- 
chowskiego orderem newskim 
a hrabiego Badeniego i barona 
Banffy i innych ministrów or- 
derami białego orła. 


Rewolucya Kubańska. 


HAVANA, 26 sierpnia. Na 
mityngu Komisyi Handlowej 
dzisiaj wieczorem oznajmiono, 
że dekret zakazujący sadzenie, 
uprawę i żniwienie zbiorów cu 
kru i kawy zostanie ściśle wy- 
konanym. Niektórzy z kupców 
widocznie byli bardzo niezado- 
wolonymi, lecz większość na 
mityngu, stojąca postronie Hi- 
szpanii, pochwala to postano- 
wienie. 

ST. LOUIS, Mo., 27 sier- 
pnia. T. Rosser Roemer, da- 
wniejszy kapitan starych Busch 
żuawów w. naszem mieście, i 
Frank E. Williams, również z 
t. Louis, którzy wstąpili w 
zeregi kubańskie, powrócili. 
Przybyli w celu werbowania 
ochotników i dostania amuui- 
cyi dla armii rewolucyjnej. 

Pułkownik Roemer opowie- 
dział o swoich przygodach na 
Kubie, które skończyły się 
pełną niebezpieczeństwa ucie- 
czką z Kuby na morze w 16 
stopowej łodzi i nareszcie do- 
płynął do Nassau, w Bahamas, 
zkąd wypłyneli do New Yorku 
parowcem *Santiago'" należą- 
cym do Ward linii. 

Pułk. Roemer mówił: *'Ku- 
bańczycy z wszelką pewnością 
wygrają. Armia hiszpańska co- 
fnęła się do Puerto Principe i 
jej komendant zawiadomił ge- 
nerała Weyler'a, że nie wej- 
dzie w zapasy z rewolucyjnym 
generałem Gomez'em prędzej 
aż nie zostanie wzmocniony 
5,000 wojska. Gomez posiada 
absolutną kontrolę w całej Ku 
bie z wyjątkiem miast i z roz- 
poczęciem się pory suchej 
(tiempo:seco) pomaszeruje na 
Havanę a w tym samym cza- 
sie generał Maceo przejdzie 
przez *'trocha” i obaj wtedy, 
połączonemi siłami, albo wy 
prą Hiszpanów w morze albo 
tak ich osłabią, że już dalej 
wojny nie będą mogli prowa- 
dzić. 

“Ogólna siła rewolucyoni- 

stów obecnie jest 60,000; hi- 
szpańskie siły wynoszą » 00,000 
i te mają być wzmocnione 
świeżem wojskiem 40 tysię 
cznem, które już z Hiszpanii 
wypłynęło. Żołnierze kubań- 
scy są rozproszeni wszędzie, 
lecz za pomocą wybornego sy- 
stemu komanikacyjnego mogą 
być zmasowani razem w zadzi- 
wiająco krótkim przeciągu cza- 
su”. 
MADRYT, 27go sierpnia. 
Dziennik **Epoca” donosi, że 
Izba przyjęła projekt wydzie- 
rżawienia monopolu tytonio- 
wego i wypuszczenia w dzie 
rżawę srebrnych Almaden ko 
palni i z tego powodu rząd do- 
stanie dosyć zasobów pienię- 
żnych, że nie potrzebuje zacią- 
gnąć nowej pożyczki na pro- 
wadzenie kampanii przeciw re- 
wolucyonistom na Kubie. 

KEY WEST, Florida, 27 
sierpnia. Gen. Roloff, pułko- 
wnik Emilio Nunezi 14 innych 
Kubańczyków wylądowało dzi- 
siaj na południowem wybrzeżu 
wysy Key West. Powiadają że 


wylądowali z parowca “Daun- 
tless”, który niedawno tema 
wypłynął z Brunswick, Geor- 
gia, z ochotnikami i ładunkiem 
broni i amunicyi dla Kubań- 
czyków. ) 

Gen. Roloif oświadczył, że 
udało mu się wylądować trzy 
z największych ekspedycyj w 
Kubie w ubiegłych 12 dniach. 
Prócz 4,000 ochotników wylą- 
dowano 6,0006 skrzyni broni, 3 
miliony rządów nabojów, 8 ar 
mat, 3,000 fontów dynamitu i 
wielki zapas lekarstw. 

Gen. Roloff dalej oświadczył, 
iż ma nadzieję szczęśliwie wy- 
lądować cztery więcej wypraw 
w przyszłychdwóch miesiącach. 
Utrzymuje, że niedawno wylą 
dowane ekspedycye nie zosta- 
ły “zorganizowane” w Stanach 
Zjednoczonych i że w przyszło- 
ści żadne nie będą w tymtu 
kraju “organizowane”, ażeby 
nie przekroczyć praw neutral- 
ności. 


BOSTON, Mass., 28 sier 
pnia. Porucznik Alvared, do- 
wódzca w armii generała Ma- 
ceo, przybył tutaj dzisiaj z Ku 
by. Powiada on, że miesiąc te- 


mu generał Weyler spostrzegł | 


numer gazety kubańskiej w 
kieszeni jednego Amerykanina 
nazwiskiem Charles Churchill, 
z Pennsylvanii. Na rozkaz 
Weylera, Churchilla owinięto 
w amerykańską chorągiew i 
spalono żywcem. Swiadkami 
tego okrucieństwa byli czterej 
amerykańscy kapitanowie mor- 
scy. 

Alvared oświadczył że opu- 
ścił Boston dnia 18 lipca jako 
komendant parowca ''J. T. 
Hartway,” który na Kubę za- 
wiózł 500 ochotników, z któ- 
rych połowa byli Amerykanie 
z Massachussetts a druga po- 
łowa Kubańczycy. Prócz tego 
zawiózł 500 bomb dynami 
towych, 1ooo karabinów i ży- 
wności na 3 miesiące. Cała 
wyprawa szczęśliwie wylądo- 
wała w Bartmer, Kubie, 


Z POLITYKI. 


Demokraci “złoci” Stanu 
Illinois na konwencyi Stano 
wej w Chicago odbytej w dniu 
25 bm., nominowali następu- 
jących obywateli kandydatami: 


Na Gubernatora, 
John C. Black, 
z powiatu Cook. 

Na Wice-G ubernatora, 
Chester A. Babcock, 
z powiatu Adams. 

Na Sekretarza Stanu, 


Charley 5. Wiley, 
z powiatu Cole. 
Na Audytora, © 
T Brink, 


z powiatu Washington. 

Na Skarbnika Stanu, 
Edward Rudgeley, 
z powiatu Sangamon. 

Na Rzecznika-Generalaego, 
William 5. Forman, 
z powiatu St. Clair. 

Na Trustysów Uniwersytetu Stanowego, - 
3; H. Busey, 
z powiatu Champlain, 
C. E Babcock, 
z powiatu Cook. 
August Niehaus, 
z powiatu Peoria. 
Na delegatów=at-large do Narodowej Konwencyi, 
J. M. Palmer, 
z powiatu Sangamon, 
J. C. Black, 
z powiatu Cook. 
W. S. Forman, 
z powiatu St. Clair. 
J. P. Hopkins, 
\ z powiatu Cook, 
B. T. Cable, 
z powiatu Rock island. 
H. S. Robbins, 
z powiatu Cook. 
C. A. Ewing, 
z powiatu Macon. 
R. C. Sullivan, 
z powiatu Cook. 
Na prezydentowskich elektorów -at-large, 
E. C. Hegeler, 
z powiatu LaSalle. 
Rudolph Brand, 


z powiatu Cook, 


Konwencya odbyła się w 
Battery “D” hali. Obecnych 
było około 1000 delegatów 
‘złotych demokratów.” Po- 
rządek był wzorowym. 

Pomiędzy innemi zebrani 
indorsowali zapatrywania i 
czyny pana Clevelanda. 

O Altgeldzie nie wspomnieli 
ani jednym słówkiem na kon- 
wencyi. Wszyscy naprzód 
porozumieli się, aby jego uwa- 
żać jako “zmarłego polity- 
cznie”. 

Za to gub. Altgeld, gdy go 
poszedł reporter interwiuować, 
nie wahał się wyrazić swojej 
opinii o “złotych?” demokra 
tach. Oświadczył pomiędzy 
innemi, że McKinley utraci 
tyle właśnie głosów ile jest 
złotych demokratów, albo- 
wiem wszyscy złoci demokraci 
głosowaliby na p. McKinley, 
gdyby nie byli zorganizowali 
odrębnej złotej demokraty- 
cznej” party. 


x 
* * 
Mały przypadek przytrafił 
się p. Bryan w Utica, N. Y., 
podczas jego pobytu tamże, 


dence, R. I., odbyły się kon- 
wencye Stanowe ‘“‘złotych” 
demokratów. 

W Bay City popokraci zwo- 
łali konwencyą Stanową. Ty- 
kiet swój zatytułowali *'' [Demo 
cratic People's Silver Ticket” 
(Demokratyczny Ludowy Sre- 
brny Tykiet.) 

* 
* * 

Cyrus H. McCormick, wła- 
ściciel ogromnych fabryk ma- 
szyn rolniczych w Chicago, 
«demokrat przez całe swoje 
życie”, oświadczył, że tego ro 
ku będzie „głosował na pana 
McKinley i prócz tego wysłał 
listy do swoich 7500 agentów 
po całej Ameryce aby wszyscy 
pracowali za p. McKinley, 
protekcyą i uczciwymi pie- 
niędzmi. 

Ea = * 

Nominat demokratyczny 
Bryan przybędzie do Chicago 
w piątek 4 września — dzień 
prędzej jak z początku podano. 

* 
* * 

W dniu 23 września w mie- 
ście naszem odbędzie się kon- 
wencya reprezentantów wszy- 


W dniu 25 bm. krótko przed | stkich klubów ''srebrnych”. 


północą wszedł na wywyższoną 
platformę aby przemówić do 
tłumu narodu liczącego jakie 
10,000 osób. Wielu z gro- 
mady weszło na platformę i 
chociaż miejsca na niej było 
tylko na jakie 5o ludzi, prze 
cież tyle się nagromadziło, że | 
się zawaliła i wszyscy spad! no | 
ziemię. Pan Bryan szczęściem 
uchwycił się ogrodzenia i sta- 
nął na jedynej desce jaka po 
została z całego rusztowania. 

Wielu z ludzi potłukło się, 
poraniło i nadusiło — lecz nikt 
nie ucierpiał tatalnie. 

Po uciszeniu się i przyjściu 
do jakiego takiego porządku, 
pan Bryan dokończył rozpo- 
czętą mowę. 

* * 

«Złoci” demokraci w Penn- 
sylvanii dla odróżnienia się od 
regularnych “srebrnych” de- 
mokratów, przyjęli nazwę De- 
mokratów Jeftersonskich. 


* * 

W Saratoga Springs, N.Y., 
odbyła się w przeszłym tygo- 
dniu konwencya Stanowa re- 
publikańska. Delegaci obrali 
następujących panów kandy. 
datami: 

Na Gubernatora, 
Frank S. Black. 
Na Wice-Gubernatora, 
Timothy L. Woodruff. 


Na Sędziego Trybunału Apelacyjnego, 
Irving G. Vann. 
* 
* * 

Kompania kolei żelaznej 
Illinois Central wypłatę swoim 
ludziom w Fort Dodge, lowa, 
dała w pieniędzach złotych dla 
tego, że “srebrni” utrzymywali, 
że złota jest tak mało w kraju, 
iż nie ma go wcale w obiegu. 
Wszyscy kolejnicy jak jeden 
mąż, będą głosować za panem 
McKinley. 

* pi * 

Pan majo” McKinley listem 
urzędowym zawiadomił 
stronnictwo republikańskie, że 
przyjmuje nominacyą na pre- 
zydenta. 

W liście swym szeroko oma- 
wia kwestye wolnego srebra i 
wolnego handlu, oraz potępia 
usiłowania demokratów skie 
rować klasy przeciw kiasom, 
masy przeciw masom, jednę 


|sekcyą przeciw drugiej, pracę 


przeciw kapitałowi, ubogich 
przeciw bogaczom i interes 
przeciw interesowi. 


* * 
W Milwaukee, Wis., w 
Des Moines, Iowa, i w Provi- 


+ 
* * 


Politycy uznawają, że wynik 
głosowania w Illinois i India- 
nie zadecyduje, kto będzie 
przyszłym naszym prezyden- 
tem, Bryan lub McKinley. 
Największem "polem bitwy” 
jest jednakowoż Illinois. 

* * 

Kampania demokratyczną 
(srebrną) w Stanie Illinois roz- 
począł gubernator Altgeld mo- 
wą na politycznem zebraniu w 
Girard, w powiecie Macoupin. 
Zebrało się od 15 do 20 tysię- 
cy osób. Mowę gubernatora 
zebrani przyjęli oklaskami. 

* 


Z prasy europejskiej polity- 
ką amerykańską najwięcej zaj- 
muje się prasa angielska. 
Londyński “Times” utrzymuje, 
że Bryan i McKinley równo 
na połowę mają za sobą po- 
dzielony cały amerykański na- 
ród. |Inne dzienniki zaś są 
opinii, że McKinley zostanie 
wybranym bez kwestyi, lecz 
wybór jego nie wróży nic do- 
brego dla Anglii i w ogóle dla 
całej Europy. 


* 
* * 


Prawdopodobnie p. Henry 
Watterson zostanie mianowa- 
ny kandydatem “złotych” czyli 
jeffersońskich demokratów na 
prezydenta St. Zjedn. Pan 
Watterson jest naczelnym re- 
daktorem dziennika *'Courier- 
Journal” w Louisville, Ky., i 
ma silne poparcie Clevelanda 
iinnych znakomitych “złotych” 
demokratów. Dzisiaj nie ma 
już żadaej wątpliwości, że 
“złoci” demokraci będą mieli 
odrębny tykiet narodowy. 

“Srebrni” zapewniają, że to 
jest im na rękę i szansa wy- 
brania Bryan'a jest tem lepszą, 
albowiem głosy złotych demo- 
kratów nie zostaną rzucone po 
stronie p. McKinley. 

Republikanie utrzymują zaś 
że w wyborach z pewnością 
pobiją tak *'srebrnych" jak i 
“złotych” demokratów. 


* 
* * 


350 komiwojażerów z Chi- 
cago przybyło w sobotę do 
Canton, Ohio, dla zobaczenia 
nominata republikańskiego p. 
McKinley i dla zapewnienia 
go, iż wszyscy *'drummers" 
życzą go sobie za przyszłego 
prezydenta kraju. 

Komiwojażerowie ci znani 
są jako "Chicago Commercial 
McKinley Club No. 1”, i re- 


Rok. 24. 


prezentują każdą gałąź biznesu 


w Chicago. Š 


* 


* z * 

Bryan zdąża na zachód, do 
swego rodzinnego miasta Lin- 
coln, w Nebrasce, lecz po 
drodze we większych miastach 
miewa mowy do wielkich tłu- 
mów narodu. Ubiegłego po- 
niedziałku przemawiał w Cle- 
veland, Ohio, w hali “Music 
Hall". ; e 

WYS d 

Wszyscy robotnicy i urzę- 
dnicy kolei żel. *Chicago, 
Rock Island & Pacific” zorga- 
nizowali się w jedno polityczne 
stowarzyszenie w celu praco. 
wania za panem McKinley. 


Ładna rodzina, 


„Szereg anonsów w pewnym dzien- 
niku saskim odsłania następujący 
smutny, a zarazem komiczny obra- 
zek rodzinny. Oto pewnego dnia 
pojawił się taki inserat: , *Ostrze- 
gam wszystkich, aby nic nie poży- 
czali memu mężowi Adolfowi 
Scheltze, gdyż nie za niego płacić 
nie będę. Walerya Schaltze”.— 
Po kilku dniach mąż ogłosił taki 
anons: “Skutkiem ogłoszenia mo- 
jej żony, aby mnie nie nie poży- 
czano, ostrzegam każdego, aby mo- 
jej żonie nikt nienie pożyczał, gdyż 
uciekła odemnie, a pieniądze ja mam. 
Adolf Schultze”»— Po czternastu 
dniach wreszcie syn czułej pary o- 
głosił anons następującej tre 
“Ostrzegam a Ag 

życzali rodzicom moim Adolfowi 
1 Waleryi Schaltze, gdyż nie za 
nich płacić nie będę. Ernest 
Schultze”. Nie ma co mówić, tła- 
dna rodzina. 

å Ea 
weds T asiicgo prawe 


domowego w Japonii cesarzowie i 
następcy tronu muszą wstępować w 
związki małżeńskie już w ośmna- 
stym roku życia, gdy innym ksią- 
żętom wolno się żenić dppiero 'po 
skończonych latach  dwudziestn. 
Następca tronu, Yoszi-Hito, który 
urodził się dnia 31. sierpnia 1879 
roku i po śmierci obu braci swoich 
przeznaczony został dnia 3 listopa- 
da 1859 roku na dziedzica korony, 
skończy wkrótce lat 17 i rozpoczęto 
już poszukiwania narzeczonej. Wie- 
ści, podawane przez pisma europej- 
skie podczas wojen, że cesarz z po- 
wodu swego upodobania do kultu- 
ry europejskiej, zamierza ożenić 
syna z księżniczką z Europy, są, 
według zapewnienia gazety *Nip- 
pon”, całkiem pozbawione podsta- 
wy, bowiem rzecz to niemożliwa, 
zarówno ze względu na stare tra- 
dycye, jak na usposobienie narodu. 
Narzeczona następcy tronu musi 
pochodzić z domu cesarskiego, albo 
z jednego z rodów Gossecki, pięciu 
rodów najwyższej arystokracyi miej- 
scowej; wybór zatem chwieje się 
między księżniczką cesarską a cór- 
ką jednej z tych pięciu familii. 


. 


WESOŁY KĄCIK. 


Za kulisami. 


Pani Ygrek, proszę na scenę, 
kolej na panią: 

— Ach, niech pan poczeka, je- 
szczem nie rozebrana.... 


Na egzaminie matematyki. 


— Co to jest zero? 
— Zero.... zero? pania profe- 
sorze, ot jest punkt wzdęty. 


— Kto jest największym pró- 
żniakiem w całej klasie? 

Nie wiem, proszę pana pro- 
fesora. 

— Mnie się zdaje że wiesz. Któż 
to siedzi z założonemi rękoma, kie- 
dy wszyscy pracują, i tylko roz- 
gląda się dokoła? 

— Pan profesor. 


List ekonoma do dziedzica, 


Co do kasztanka, według zlece- 
nia Jaśnie pana, którego kazałem 
okuć na obie przednie nogi, ten 
już sprzedany, kwotę odebrarą prze- 
słałem Jaśnie pani, która była w 
trzyrublówkach. 

hociaż Jaśnie pani kazała sprze- 
dać i siwkę, której rozkazy są dla 
mnie tak szacowne jak samego Ja- 
śnie pana, lecz kupców na nią nie 
było. Racz jasny pan mnie poin- 
formować, czy jabłka zakupione 
dla panienek, które jaż przejrzały 
i pomarszczyły się, mam takowe 
przez idące konie przysłać pannom, 
które teraz dla oszczędności nie je- 
dzą owsa, tylko prawie samym wy- 
warem żyją. Najniższy sługa 

Kacper Gawronowski. 
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FAZEEA POLSICA 


p a i Pieniądz 
600 a liście registrowanym i adresować: 


ANTOR BANKOWY. 


W. DYNIEwW [GZ 
532 Noble Street, Chicago, Illinois, 
ZAŁOŻONY BLIZKO 30 LAT TEMU. 


Do posełających pieniądze i kupujących karty okrętowe: 
m zawiadamiamy naszych Rodaków posełających pieniądze do 
pujących karty okrętowe, iż zawiązaliśmy stosunki z wielkiemi 
bankami w Europie i możemy pieniądze wysłać taniej i prędzej, niż kto- 
kolwiek bądź inny. Pieniądze wysełamy do jakiejkolwiek bądź części 
Europy po najmniejszych cenach wprost do domu odbiorcy i w czterech 
tygodniach dostarczamy pokwitowania z poczty Europejskiej. 
Obecnie kurs pieniędzy stoi jak następuje: 


Niniejsze 
Europy « ku 


N ki W. Ks. P Kurs. Portoryum 
MARK t iemieckiego W. Ks. P., 
5 BW i Z: i Szlązka s > 24% 15 
GULDEN czyli złr. do Cesarstwa Austryackiego 
(Galicyi. Czech, Morawii i Węgier.) 42 25 
RUBEL do Qarstwa A Litwy i Polski PE sa 
d Moskalem | cz R 4 

FRANK o Francyi, Szwajcaryi i Belgii. 20, 15 
GULDEN do Holandyi jeż: i 41% 25 
KRONER do Danii, Szwecyi i Norwegii 27% 25 
LIRA do Włoch. 18% 25 

Na 100 Marek wynosi 2475 i l5c. przesyłka razem $24.90. 

« 100 Guldenów “ 42.00 *25e.  * s 42.25. 

« 100 Rubli s 58.25 * 250.  * 53.50. 


izej j ceny kart okrętowych z Europy do Ameryki 
podj pasy i : Ameryki do Europy. 


Z EUROPY. Z AMERYKI. 


Z New York do Bremen 
k 
Z Bremen do 4S5 50, 35.00 1 34.00 $32.00, 30.00 i 27.00 
: Z New York do Hamburga 
Z Bremen do BA0481.50 i $29.50 $32.00, 30.00 i 27.00 
do New York Z Baltimore do Bremen $27.00 
SAS $36.50 i 31.50 | Z Baltimore do Hamburga $27.00 


Z Antwerp do Philadelphii $27.00 J Z Philadelphii do Antwerp $25.00 
Z Antwerp do New York $29.50 | Z New Yorku do Antwerp $25.00 

Przewóz dzieci przez wodę kosztuje dla tych, które liczą aż do jedne- 
go roku, $2.00, od jednego zaś roku aż do dwunastu lat połowę zwy- 
czajnej ceny. <> 

Ceny za podróż koleją od wody są różne odnośnie do odległości, miej- 
scowości, do której ktoś jedzie. Rodacy, którzyby chcieli się dowie- 
dzieć naprzód o cenie podróży kolejowej, niech raczą nam donieść, do 
którego miasta lub miejscowości chcą się udać, i chętnie ich poinformujemy. 

Na kolei amerykańskiej dzieci nie liczące lat pięć jadą bezpłatnie, od 
pięciu zaś lat do 12 płacą połowę tego, co dorosłe osoby: 


Informacya dla óżoociAG pieniądze przez nas do starego 
raju. 
1) Należy podać swój adres dokładny. 
2) Należy podać adres odbiorcy, to jest imię, nazwisko, wieś lub miasto, 
gminę, powiat, najbliższą pocztę, prowineyę lub gubernię. 
3) Należy napisać do odbiorcy, że pieniądze lub szyfkarta "wysłane są 
przez Władysława Dyniewicza, w Chicago, Illinois. 

4) Ponieważ w niektórych pocztach w Galioyi, Królestwie i Litwie, 
poczmistrz lub jego ekspedyent chce mieć uboczny dochód przez 
wypłacanie mniej niż sama wysłana przez nas, należy adresanta uwia- 
domić, aby mniej pieniędzy nie przyjmował jak jest wysłanych przez 
nas. Odbierający pieniądze musi tyle dostać wypłaconych, ile jest 
pieniędzy z Ameryki przez nas wysłanych. 3 Jeżeli poczmistrz lub 
ekspedyent pocztowy zatrzymuje dla siebie jaką małą część wysła- 
nych pieniędzy, trzeba nas zawiadomić a zrobimy zażalenie do mi- 
nisteryum poczty. : ; 
Pieniądze przez nas wysełane nigdy zaginąć nie mogą, bo z Ameryki 
gotówki nie wysełamy. Wysełki pieniędzy uskuteczniamy za pomo- 
cą naszych stosunków z bankami i domami handlowymi w Europie. 
Kurs podlega zmianom. 


5) 


6) 


1) 
tygodniach. 


Pieniądze wysełane przez nae dochodzą do starego kraja we dwóch 


jądze do nas należy wysełać Expresem, przez [Money Order albo 


WŁ. 


DYNIEWICZ. 


532 Noble Str., Chicago, Ills. 
DEE YJ RPO ZY A OCZ CZA CEYO SET 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 
Wrzesień. ` 

3 C. Mansweta, Doroty. 

4 P. Rozalii panny. 


5 S. Wawrzyńca, Just., Wi- 
ktora. 
6 N. Magnusa, Zacharyasza 
pap. 
7 P. Reginy panny. 
8 W. Narodzenie N. P. 
Maryi. 


9 Śr. Korbiniusza, Otmara. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Wystawa w Warszawie rôl- 
nicza i przemysłowa, urządzo- 
na na wielką skalę, odbędzie 
się w roku przyszłym. Z War- 
szawy donoszą, że rząd dał do 
zrozumienia, iż bardzo chętnie 
zezwoli na urządzenie tej wy 
stawy i ze swej strony przy- 
czyni się do jej fiaansowego 
powodzenia. Towarzystwo po- 
pierania przemysłu i Towarzy- 
stwo wyścigów staną na czele 
tego przedsiębiorstwa. We 
wrześniu ukonstyuuje się ko- 
mitet. Prawdopodobnie wy- 
puszczone będą akcye na kwo- 
tę potrzebną na urządzenie. 

— W rocznicę 5 sierpnia 
1864. Na stokach warsza- 
wskiej cytadeli, 5 sierpnia r. 
1864, powieszeni zostali: ge- 
nerał Romuald Traugutt, pre- 
zes ostatniego Rządu narodo- 
wego, właściciel ziemski na 
Litwie, były pułkownik sape 
rów rosyjskich — architekt i 
literat Rafał Krajewski, dyre- 
ktor Wydziału spraw wewnę- 
trznych — powrócony z Sybe- 
ryi zesłannik, urzędnik komi- 
syi skarbu, Józef Toczyski, 
dyrektor Wydziału skarbu — 
profesor Roman Żuliński, dy 
rektor poczt narodowych — 
urzędnik kolei, Jeziorański, 
komisarz komunikacyj kolejo- 
wej. 


| chodzenie się 


W sprawie tak zwanej “O 
statniego rządu” w komisyi 
śledczej sądu wojennego, było 
aresztowanych 17 osób i wszy- 
scy byli na śmierć skazani. 
Berg n chciał korzystać z 
swego przywileju zatwierdzenia 
wyroku, odesłał go do cara. Z 
Petersburga przyszło polece- 
nie, aby powiesić 5 członków 
Rządu narodowego, innych 
skazanych wysłać na całe ży- 
cie do katorgi. 


Oficyalny, przez rząd rosyj- 
ski upatrzony  historyograf, 
Berg, Rosyanin, w swem 4 
tomowem dziele o powstaniu 
1863 r. między innemi pisze: 

«Stanowisko cywilnej orga- 
nizacyi było o wiele trudniej 
sze, jak walczących z bronią w 
ręku współbraci. Tym w 
każdej chwili służyly za mniej 
lub więcej bezpieczną osłonę 
lasy, błota, niedostępne wer- 
tepy, zresztą Galicya i Poznań 
skie — przed sobą zaś mieli 
tylko jednego wroga: wojska 
rosyjskie... [Inna rzecz dla 
bojowników cywilnych, chro- 
piącychi ożywiających powsta- 
nie, zasilających go w wszelkie 
potrzeby, a przebywających 
stale w jednem miejscu — pod 
okiem wroga. przed którym 
nie można było schronić się 
ani do lasu, ani za słupy gra- 
niczne. A walczyli z zadzi- 
wiającą odwagą i spokojem, 
zużywając w tej walce nie 
zmierny zapas sił młodych, 
niesłychanie energicznych i 
godnych lepszej doli... Należy 
oddać sprawiedliwość, że 
Traugutt, Krajewski, Toczy- 
ski, Żuliński i Jeziorański byli 
to ludzie znakomici, wytrwali, 
zdolni i odważni do najwyższe- 
go stopnia. 


«W początkach 1864 roku 
zaczęły się aresztowania gro- 
madne na wielką skalę — lecz 
w miarę jak dociekano do sa- 
mych źródeł spisku, wykrycie 
stanu rzeczy było coraz bar 
dziej oporne. Ludzie ci wszy- 
scy odznaczali się w pierwszych 
zwłaszcza chwilach mocą cha- 
rakteru i wytrzymałością. Ani 
łagodne, ani najsurowsze ob- 
z więźniami 


wyższych stopni w organizacyi, 
nie doprowadzały do żadnego 
rezultatu. Jeden z więźniów 
był przez 71 dni trzymany w 
piwnicy, obok lodowni bez 
ciepłego jedzenia. Zachoro- 
wałi omal nie umarł, a taje- 
mnicy nie zdradził. 

“O ostatnich chwilach życia 
naszych bohaterów, urzędowy 
historyk rosyjski, tak pisze: 
Los prawdziwego, ostatniego 
Rządu — Traugutta i dyrekto- 
rów jego rozstrzygnął się 5 
sierpnia 1864 roku, na stoku 
warszawskiej cytadeli. W tem 
samem miejscu, gdzie zostali 
straceni Jaroszyński,  Ryll, 
Rzońca, (dziś stoi tam dworzec 
kolei nadwiślańskiej ), wysta- 
wiono rusztowanie, a na niem 
wielką szubienicę — zrobioną 
z dwóch słupów, połączonych 
belką, do której było przybi- 
tych 5 kółek żelaznych z zało- 
żonemi stryczkami. O 8 godz. 
rano, wojska otoczyły to 
miejsce, a o 9 ukazała się z 
cytadeli procesya, z katem na 
czele. 

"Skazani jechali, każdy od- 
dzielnie, na małych wózkach, 
właściwie na zwykłych gno 


.Jówkach jednokonnych, z od- 


krytemi głowami, mając po 
prawej ręce księży Kapucy- 
nów, w ich bronzowych habi- 
tach. Pierwszy jechał Trau- 
gutt. Ubrany był tak, jak go 
aresztowano, w długim, gra- 
natowym, ciepłym  paltocie, 
oblamowanym szeroką taśmą. 
O trzydzieści kroków przed 
rusztowaniem skazanych 
zsadzono z wózków i ustawio- 
no rzędem po lewej stronie, 
gdzie. wszystkim naraz odczy 
tano wyrok śmierci, przez od 
komenderowanego do tej czyn 
ności oficera polowego audy- 
toryatu. 

“Najmniej zważał na odczy- 
tany wyrok Traugutt — on 
wciąż z wielkiem zajęciem roz- 
mawiał z towarzyszącym mu 
księdzem i wodoczne było, że 
nie o przyszłem życiu była 
mowa. Następnie Traugutt, 
z dziwnym spokojem, ubrał na 
siebie śmiertelną koszulę — za 
nim zrobili to samo i inni. 
Niewiadomo, z jakich powo 
dów, ani jemu, ani dyrekto- 
rom nie związano rąk — jak to 
się zwykle robi skazanym 
przed straceniem. Im pozo- 
stąwiono jednak swobodę ru- 
chów, z czego korzystając 
Krajewski, gdy wszystkich 
prowadzono na rusztowanie i 
postawiono na małych schód 
kach, pod stryczkami, mógł 
wydostać z pod stryczka i po- 
prawić swą długą i piękną 
brodę. Toczyski zaś schwy- 
cił stryczek, pocałował go i 
także wydobył z pod niego swą 
brodę. Autor widział to na 
własne oczy, gdyż stał o 30 do 
40 kroków od rusztowania. 
Najmniej spokojny był Jezio 
rański — on wciąż zwracał 
głowę na lewo ina prawo — 
widocznie nie pokończył je- 
szcze swych rachunków z ży- 
ciem, z różnemi nadziejami i 
marzeniami i jakby niedowie 
rzał jeszcze, że odczytany wy 
rok zostanie wykonany w zu- 
pełności. Twarz jego była 
blada, włosy znacznie przerze 
dzone, były zjeżone. Miał 
piękne, gęste włosy, ale stra- 
cił je w cytadeli. W chwili 
tracenia był bardzo zmieniony 
— tak, że było go trudno po- 
znać. 

“Traugutt tracony był pier- 
wszy. Założył ręce i podniósł 
oczy do nieba. Tak z podnie- 
sioną głową pozostał dość 
długo. Opowiadali, że gdy 
Żulińskiego wieziono na 
śmierć, jedna z jego sióstr szła 
za nim i w pobliżu dopiero ru- 
sztowania ją oddalili. Odcno 
dząc, zawołała: “Bracie, odwa- 

liść 

Generał Lebedjew opowia 
dał autorowi, że dozwolił Kra 
jewskiemu przed śmiercią zo- 
baczyć się z synkiem, dwu lub 
trzyletniem dzieckiem, które 
matka przyniosła do X. pawi- 
lonu. Z początku pozwolił on 
tylko na otwarcie okienka w 
drzwiach do kaźni, widzenie 
odbyło się przez kratę. — “Pa 
nie generale, czy nie możnaby 
bez kraty?” przemówił 
Krajewski, ale takim tonem, 
że odmówić nie było można 
— zresztą i dla czego? było to 
już na parę godzin przed wy 
ruszeniem na miejsce strace 
nia... lLebedjew kazał drzwi 
otworzyć, wpuścił żonę i dzie- 


cke do kaźni — a potem isam 
wszedł do niej. Krajewski 
wziął syna na kolana, gładził 
go po główce, całował, prze- 
żegnał, płakał, lecz mówić nie 
mógł. ; 

Lebedjew płakał, opowiada- 
jąc o tem. 

Adjutant Berga, Seliwanów, 
wyznaczony do asystowania w 
egzekucy!, pisze w pamiętniku, 
że wróciwszy do domu, przez 
24 godzin był jakby bezprzy- 
tomny, w gorączce, nie mógł 
oka zamknąć, a przez kilka dni 
pokarmu nie przyjmował, ` 


— Czwarte przykazanie. O 
ciekawej przeróbce czwartego 
przykazania bozkiego donosi 
korespondent z Kongresówki 
«Przeglądowi Wszechpolskie- 
mu”. W tamtejszych szkołach 
ludowych władze poleciły, aby 
do czwartego przykazania do- 
dać: “Słuchać panującego 
monarchy i urzędników jego.” 

Więc wedle '*'moskiewskiego 
wydania” przykazanie to 
brzmieć będzie: *Czcij ojca 
twego i matkę twoją, słuchaj 
panującego monarchy i urzę- 
dników jego, abyś długo żył i 
dobrze ci się powodziło na 
świecie”. 

— Zdyecezyi mińskiej. (Pa- 
rafia Swojatycze- Darewo). W 
powiecie nowogrodzkim leżą 
Swojatycze. Jest to wieś zna- 
czna, raczej miasteczko; bo ma 
i rynek iulice, jak po miastach; 
posiada rzemieślników i prze- 
mysłowców, których po wsiach 
nie znajdziesz. Jest też doktor 
i apteka, jak po miastach. 
Domy i ulice, utrzymywane w 
porządku, miły przedstawiają 
widok. Na boku wznosi się 
piękny pałac dziedziców, hr. 
Czapskich.  Dawniejszy wła 
ściciel Swojatycz, Michał Dą- 
browski wystawił tu w roku 
1735, kościół parafialny dre- 
wniany. 120 przeszło lat 
później hr. Zofia Czapska, w 
miejsce drewnianego, własnym 
kosztem wystawiła piękny, 
murowany, ukończony w roku 
1859. W podziemiach jego 
urządziła groby rodzinne, w 
których jednak nie spoczęła; 
wyjechawszy bowiem w roku 
1863, za granicę, tam umarła 
w czasie, kiedy kościół przez 
nią wystawiony już inne prze- 
znaczenie otrzymał. 

Do parafii  swojatyckiej, 
oprócz miasteczka, należało 
kilka wsi sąsiednich. Parafian 
liczyło się około roku 1863 
przeszło 2000. 

W  Swojatyczach, jako w 
miasteczku, przeważała lu 
dność żydowska; oprócz niej 
mieszkali katolicy obrządku 
łacińskiego; ani unitów, ani 
prawosławnych nie było tam 
wcale (1863). We wsiach zaś, 
należących do parafii swojaty- 
ckiej ludność obrządku łaciń- 
skiego pomięszana była z pra 
wosławną, albo raczej z unita- 
mi, których po zniesieniu unii 
w  Guberniach Zachodnich 
(1839), przepisano tutaj na 
prawosławie w roku 1842. 

W roku 1866 skasował rząd 
rosyjski parafią swojatycką: 
piękny, nowy kościół wraz z 
gruntami, stanowiącymi upo 
sażenie proboszcza (około 3 
włókien ziemi), oddał popowi 
prawosławnemu; parafian ob- 
rządku łacińskiego przyłączył 
do parafii w Darewie. Osta 
tnim proboszczem swojaty- 
ckim był ks. Franciszek Dą- 
browski, wikaryuszem ks. 
Wincenty Babicki. 

Zniósłszy parafią katolicką i 
mając cerkiew parafialną w 
miasteczku, gdzie nie było ni- 
kogo prawosławnego, zaczęto 
starać się o parafian prawo- 
sławnych. — Swojatyczan, nie 
wiadomo, dla czego, zostawio- 
no w spokoju, a wzieto się w 
tym samym roku 1866, kiedy 
powstanie już dawno zostało 
zgniecione, do ludności wiej- 
skiej. Ze wsi Słobódki, Kmit, 
Syczewa i Druchowszczyzny 
zwoływano kilkakrotnie lu- 
dność do Swojatycz i do Sno- 
wa; namawiano do przyjęcia 
prawosławia; obiecywano, gro 
żono, straszono, lecz napróżno. 
Nawracanie to odbywała poli 
cya z isprawnikiem. Przyje- 
chał raz nawet gubernator 
miński i miał przemowę tej 
treści: 

«Teraz pańska wiara (to jest 
katolicka, wyznawana przez 
panów) poszła w las; pozostaje 
wiara carska i tę przyjmujcie.” 


Gdy perswazye łagodne ani 
groźne nie odniosły skutku, 
użyto innego sposobu. Zna 
czniejszych gospodarzy wzięto 
z domów, wsadzono na wozy i 
rozwieziono do monasterów 
albo do popów parafialnych i 
tam zostawiono, żeby mnisi i 
popi ich nawracali. Ducho- 
wieństwo prawosławne, które- 
mu nawracanie powierzono, 
miało podwójny z naszych 
wyznawców zysk: 1) używało 
ich do wszelkich najcięższych 
robót, jak niewolników i za 
pracę nie potrzebowało im 
płacić; 2) otrzymywało z kasy 
rządowej pieniądze na ich 
utrzymanie, a żywności nie da- 
wało im wcale. Oprócz tego 
biedni skazańcy doznawali jak 
najgorszego traktowania: bito 
ich, znęcano się nad nimi, pę 
dzono na nabożeństwa do cer 
kwi; musieli słuchać bluźnier- 
czych wymyślań na Papieża, 
na księży, na religią katolicką, 
bo popi na inne argumenta, 
mające przekonać o wyższości 
prawosławia nad katolicy- 
zmem, zdobyć się nie mogli. 

Opowiadają, że z katolików, 
tak oddanych popom w nie- 
wolę, jeden tylko przeszedł na 
prawosławie. Był to felczer, 
nazwiskiem Branicki.  Drwił 
on ciągle z popów i z prawo- 
sławia. Popi nie mogli sobie 
dać z nim rady; bo wszelkie 
ich argumenta lekko odpierał. 
Razu pewnego, zapędzony do 
cerkwi, splunął w niej, nie 
wiadomo, czy przez pogardę, 
czy zpotrzeby. Tę okoliczność 
pop wyzyskał: udaje śmiertel- 
nie obrażonego za zniewagę 
świątyni i stawia Branickiemu 
alternatywę: albo przyjmij na- 
tychmiast Pewne albo 
oskarżę cię o znieważenie 
świątyni, za co pójdziesz do 
więzienia, potem na Sybir. 
Nieszczęśliwy młodzieniec, że- 
by uniknąć Syberyi, wpadł w 
prawosławie. 

Trwało powyższe nawraca- 
nie u popów przez sześć mie- 
sięcy; potem nieszczęśliwe 
ofiary odesłano do domów i 
znów zwoływano, razem z in- 
nymi parafianami przed komi- 
syą policyjną, znów namawia- 
no, proszono, grożono, ucie- 
kano się nawet do bicia. 

Pewna liczba uległa; wię- 
kszość jednak trzymała się 
dzielnie i o przyjęciu prawo- 
sławia słuchać nie chciała, 

Widząc bezowocną działal- 
ność komisyi policyjnej, pop 
swojatycki Kochanowicz przy- 
szedł jej w pomoc. Nie bawiąc 
się ani w ustne, ani pięściowe 
przekonywanie, zdał raport do 
prawosławnego biskupa miń 
skiego, że parafianie byłej 
swojatyckiej parafii rzymsko- 
katolickiej przyłączyli się do 
prawosławia. Do raportu do 
łączył deklaracyą jakoby sa- 
mych parafian; a że to byli lu 
dzie prawie wszyscy nie- 
piśmienni, więc bez ich wiedzy 
podpisał ich, podpisy krzyżami 
opatrzył i sam swoje fałszer 
stwo poświadczył. Jednocze- 
śnie listę tak “przyłączonych 
do prawosławia” przesłał pro 
boszczowi katolickiemu w Da- 
rewie. 

Po tych raportach ustało tra- 
piące i bolesne nawracanie; 
spokój zapanował w okolicy 
Swojatycz Wyznawcy cie- 
szyli się, że już nie są ściągani 
przed komisye, że nikt im nie 
narzuca prawosławia; powin- 
szowali sobie zwycięztwa. Nie 
wiedzieli biedacy, że ten spo- 
kój, w jakim ich zostawiono, 
jest gorszym od prześladowa- 
nia. Dowiedzieli się o tem. 
gdy jeden zaniósł dziecko 
swoje do chrztu, inny poszedł 
do spowiedzi do Darewa, a 
ksiądz proboszcz jednemu i 
drugiemu powiada, że ani 
chrztu, ani żadnego innego 
Sakramentu, ani błogosła- 
wieństwa udzielić, ani nawet 
rozmawiać z nimi nie może, bo 
— przyjęli prawosławie. 

Przysięgają, zaklinają się na 
wszystko, że to nieprawda, że 
oni prawosławia nie przyjmo- 
wali, lecz to nic nie pomaga. 

Proboszcz otrzymał taki ra- 
port od popa, musi ich uważać 
za prawosławnych i, jeżeli nie 
chce być skazanym na Sybe- 
ryą. nawet w godzinę śmierci 
udać się do nich nie może. 

Teraz dopiero poznali, w 
jakie nieszczęście pop prawo- 
sławny ich wtrącił, 

— Pożary na Litwie. Z 
Wilna piszą do warszawskiego 


Severy Balsam na Płuca 


Nigdy nie omyli i działa szybko w Krupie, Kaszlu, Zazię- 
bieniu, Chrypliwości i Łecheeniu Gardła wydarzającego się 


odczas KATARU. 
UCHOT, jeżeli się użyje na czas. 
lenie. Spróbujcie. Cena 25 i 50 e. 


SEVERY: PAXOTON 


Idealne lekarstwo na rozwolnienie dla DZIECI i KOBIET. 
Przyjemne do zażywania i pewne w swych skutkach. Wyleczy 
Zatwardzenie, Nerwowość, Rozdraźnienie i działa wybornie 
w Żółtaczee Dzieci. Nigdy nie bądźcie bez butelki. + 


SEVERY KOBIECY. REGULATOR 


Lekarstwo dla Kobiet. Leczy wszystkie choroby im właści- 
we, sprawia ulgę i poprawia Bolesne Miesiączki, szarpiące 
Uczucia, uzdrawia macieę i „czyni kobiety wesołemi i szczęśli- 
wemi. ena $1.00. 


Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach. 


Zapobieży się niejednemu wypadkowi 
Jedna butelka da zadowo- 


W. F>. SEVERA, (Cedar Rapids, lowa. 


Aug. Gross, 
980-682 Wells Street, 


CHICAGO, - - - - ILLINOIS. 
TELEFON 3443. 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumeata muzyczne. Strojenia i reperacye for- 
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 


LORO OBRONCZE 


Chicagoskich Właścicieli 
566 N. Ashland Ave., 


8 drzwł na północ od Milwaukee Ave. 


Czy macie zatargi z waszymi dzierzawcami? 1 
Oszczę | 


Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków. 
Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x 


ZIE MIA 


w POLSKIEJ KOLONII 


w uga Lato, Dismas, 
TANIA ©IEMIA. 


Dobra ziemia, Dobra wóda. Drzewa pod 
dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły 
Polskie szkoły. 150 Polskich familii żyje tutaj. 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowy 


232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ulr — 


CHICAGO, ILLINOIS. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 


Najlepszy, wamrewy ser szwajcarski, 
Ser Kdamski i Ser Parmesafński, 
Fromage de Brie i ser Roquefortski, 
Ser roślinny, Neuszatelski i Limbargski, 
Brunświcki salseson, 
salami, Westfalskie szynki, 

dzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie Rardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszą oliwą, 
Niemieck e szparagi, krajaną fasolę, 


NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIECIE DLA CZŁO- 
WIEKA BIEDNEGO. 
Ziemia tylko $5.00 za akier, 1od pięć do dzie- 
s'ą6 lat czasu jest na wypłacenie jej. gneakie powidła, m 
DARMO. Mapyi książeczki wyśle Wam darmo | Świeże orzechy, mi 
HOPEWELL CLARKE, 
Land Commissioner St. P. & D. R. R., 


St. Paul, Minn. Aa Vanille czekoladę z Cocao 


s 

ziwą rosyjską herbatę, extrakt miesn: 
adzy ek kawę Java, Mokka i Rio, ść 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback'a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple, 
Drewniane trzewiki i pantofie (drewniaki), 
+ wieże gi A warzywowe, siemię trawy, 
SBiemig dla kanarków, siemie Konopniane 
rzepikowe, 


jako i wszelkie inne towary korzenne, 


Henry Schoelkopf. 


lub FRANCISZEK LEMKA, 
Polski Agent Emigracyjny, 
713 Pioner Press Building, St. Paul, Minn. 
(Tan 1—1897) 


RZEZ E 
WANTED-AN IDEA s rosnie 
Paine u weuith. Write JOHN WEDDER- 
BUEN & CO., Patent Attorneys, W: 


D. O., for their $1,800 prize offer. 


AILIEKSANDRA UHGCZEI dokładny 


POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 
zostat wydrukowany w drukarai Gazecy Polskiej, 

TYzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze ztoconemi tytulikami: zawierającć 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze, Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieże 
to jest potrzebna każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym 1 biznesowym. w Ameryce jest język sugiel- 
ski i bez znajomości tego języku nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego język 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto opress 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi” się 
l interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handiach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle 1 zatem w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języke angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
*Pośrednik Polsko Angiew<i” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
seiążką Słownik Połsko-Angielski i Angielsko-Polski, aibowiem w tymże sło 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angisiskim 1 słowo angisl- 
akie. co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce ‘hce po- 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy te robotnik, 
rzergledlnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to Gm.eło znajdo- 
wać sią pod ręką, Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przettuma” 
szyć m keiążki lub gazety angleiskiej na języx polski, mie może obyć się bez Sło- 
wnika Polako Angielskiego i Angieiako-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tax 
orzys'ąpną, ża i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po poiaku a mających interes z Polakami, Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku e byznesiata podług Słownika 
twozmmie czego żąda. 

Przysyłajcie po 4 dolary « wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 

Wasz ziomek i sługa 


' WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
ALEX. CHODZKO'S Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous work for every Businessman who hss business witb Polem 
Containing 924 pages in hard binding. Price only $4.00. 


Address: W. DYNIEWIOZ, Publisher, 
SRA NOREK: STREET JRKGAGO, KLLANORR 


“Wieku”: Pożary lasów i 
torfowisk wybuchają tu nader 
często. Gorzej jest jednak, 
gdy niszczą one owoce pracy 
ludzkiej. Według zebranych 
danych statystycznych, w dru- 
giej połowie maja zdarzyło się 
w gubernii wileńskiej 27 po- 
żarów, które przyniosły straty 
188,070 rubli. W czerwcu 
zaś liczba ich doszła do 30, 
niszczących przeważnie doby- 
tek włościański. Straty obli- 
czają na 50,000 rubli. Około 
10 pożarów z liczby wyżej wy- 
mienionych, nastąpiło wsku- 
tek podpalenia. Ogień — to 
wróg pracy ludzkiej, szczegól- 
niej na wsi, gdzie do walki z 
'tym strasznym żywiołem nie 
ma żadnych środków. Z urzę- 
dowych zaś źródeł dowiaduje- 
my się, że w ciągu ostatnich 28 
lat ogień zniszczył w gubernii 
wileńskiej różnego dobytku 
przeszło na 29 milionów rubli. 
Niemal milion rubli straty co- 
rocznie! 

W miastach zanotowano 260 
wypadków ze stratą na sumę 
3 milionów rubli. Po wsiach 
zaś przeszło 10,000 pogorzeli, 
które zniszczyły przeszło 30,- 
000 zabudowań na sumę 22,- 
500,000 rubli. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Ratujcie piękny kawał ziemi 
ojczystej!” — powtarza się 
znowu w naszej prasie, w na- 
szych gazetach, jak okrzyk 
gore! by ludzie biegli do ga- 
szenia ognia. Okrzyk ten 
powtarzał się przez lat kiłka i 
nic nie uratował, bo Komisya 
kolonizacyjna, ile razy weźmie 
ją ochota dobrze zapłacić, za- 
wsze ma więcej ofert, aniżeli 
chce kupić. W ostatnich 
dwóch latach przycichł ten 
okrzyk, ale polscy posiedzicie- 
łe ziemscy swoją drogą wsie 
sprzedawali, a Kolonizacya je 
kupowała. Doświadczenie wy- 
kazuje, że ziemi polskiej kawał 

o kawale idzie na sprzedaż 
iz względu na to, czy wołamy 
po gazetach: ratujcie ziemię 
ojczystą, czy nie! 

Od kilku miesięcy znowu się 
ten okrzyk odzywa i budzi z 
snu, — właściwie nie budzi — 
tylko niepokoi nasze społe 
czeństwo, targa nim, i znowu 
— bez skutku. Próbowano 
tym okrzykiem ratować Dą- 
brówkę ludomską, Sośnicę, a 
wśród tego poszła cichaczem 
w ręce Kolonizacyi piękna 
wieś Czeluścin. Teraz ratuje 
znowu prasa nasza tym samym 
okrzykiem wieś Topolno w 
Prusach Zachodnich i “Gaz. 
Gdańska”, idąc za "Kuryererh 
Pozn.” woła: *ratujcie piękny 
kawał ziemi polskiej.” 

Odezwa, w tym celu przez 
gazety powtarzana, jest cha- 
rakterystyczną. Czytamy w 
niej, że Topolno Kublickich- 
Piottuchów — stara siedziba 
magnackich rodów, leży w 
uroczym zakątku nad Wisłą i 
obejmuje 300 mórg ziemi. Jest 
starożytny kościół katolicki po 
OO. Paulinach, filia Jasnej 
Góry Częstochowskiej; jest 
park obszerny a w nim świeżo 
«wybudowany pałacyk”. Jest 
blizko stacya kolei żelaznej, 
jest żwirówka; są sady, polo- 
wania, ryby w wielkiem je- 
ziorze i nad Wisłą wici koszy- 
karskie. Ta magnacka sie- 
dziba rna niebawem iść na 
subhastę — i naród ma ją ra. 
tować albo ktoś zamożny z na- 
rodu, gdy jej właśni właściciele 
uratować nie umieli. 

Mówimy: nie umieli, bo co 
nam donoszą o Topolnie, to 
smutne daje świadectwo o stó- 
sunkach. jakie po niektórych 
wsiach polskich jeszcze istnieją. 

Prasa nasza zwykła także w 
podobnych przypadkach za 
wodzić żale: a cóż się stanie z 
biednym ludem polskim? Pla- 
cze nad tym ludem sama, każe 
drugim tak samo płakać i wo 
ła: ratujcie lud polski, żeby nie 
był wydany na pastwę! Prasa 
podnosi to wołanie w imię 
skarbów idealnych, bo w imię 
interesów katolickich i naro- 
dowych ludu polskiego. 

I znowu doświadczenie wy- 
kazuje, że i w tym kierunku 
podnoszone okrzyki i wołania 
pozostają bez skutku. 

Przy tem — na co zwracamy 
uwagę — zachodzi dziwne po- 
mięszanie pojęć i z tego wy- 


pływające złudzenie. Najna- 
turalniejszą rzeczą byłoby, żeby 
każdy posiedziciel kawału zie- 
mi ojczystej w pierwszej linii 
sam zrobił wszystko, tj. dopeł- 
nił obowiązków, jakie na nim 
samym spoczywają, by zabez- 
pieczyć sobie własność ziem- 
ską, oczywiście w granicach 
możliwości. Wtedy najpewniej 
także razem z podstawą mate- 
ryalną osłoni skarby wiary i 
narodowe i zabezpieczy *'bie- 
dny ludek polski” przed wy- 
daniem go na pastwę. 

Lamentowanie nad biednym 
ludem polskim do niczego nie 
prowadzi, Lud sam — podług 
naszych informacyi — nie 
ogląda się nawet za tem, żeby 
polski pan na wsi zabezpieczał 
jego skarby religijne i narodc- 
we, ale wszędzie i zawsze pa- 
trzy na to, czy mu dają czystą 
ordynaryą i płacą regularnie 
w tym terminie, w jakim mu 
się płaca należy. O skarby 
wiary i narodowości musi się 
sam troszczyć i pod tym wzglę- 
dem nikt iany, tylko on sam i 
Pan Bóg może mu dopomódz, 
jak to się już dziejena Górnym 
Szlązku. 


— Trzemeszno. Morderstwo 
wołające o pomstę do Boga 
popełniono w okolicy tutejszej. 
Będąca w obowiązkach u ko- 
lonisty Rechenberga w Strzy- 
żewie 22 lata licząca służąca 
Klemke przyniosła na świat w 
tych dniach dziecię płci mę 
zkiej w rannych godzinach. 
Chcąc, aby sprawa ta nie wy- 
szła na jaw, ukryła dziecko aż 
do wieczora tegoż samego 
dnia, a następnie wrzuciła je 
do chlewa, w którym znajdo- 
wały się trzy wieprze, które 
też prawdopodobnie dziecko 
pożarły, ponieważ nie znale- 
ziono z niego ani odrobiny. 
Wyrodną matkę natychmiast 
przyaresztowano i odprowa- 
dzono do tutejszego więzienia. 


— Września. W Małej 
Górce powstał w tych dniach 
wielki pożar, który tak szybko 
się rozszerzył, że w przeciągu 
krótkiego czasu spaliły się 
trzem gospodarzom wszystkie 
zabudowania gospodarcze. 
Gospodarzowi p.  Stanisła- 
wskiemu spaliła się stodoła, 
obora, stajnia i żyto zwiezione 
do stodoły. GGospodarzowi p. 
Czyżniewskiemu spaliły się 
dwie stodoły, dwie stajnie, 
wszystko żyto i kilka maszyn 
rolniczych. Trzecie gospo- 
darstwo należalo do gospoda 
rza p. Kaczmarka. Spaliła 
mu się także stodoła zzbożem, 
kilka innych budynków i wiele 
bydła. Żona K. odniosła przy 
ratowaniu znacznerany. Tylko 


pierwszy gospodarz był zabez- ' 


pieczony jako tako, drudzy 
dwaj nie byli wcale zabezpie- 
czeni. 

— Koźmiń. W czwartek 
6 sierpnia przejeżdżały przez 
wieś Trzebin dwa wozy cyga 
nów i cyganek. Gdytoiowo 
użebrali w wsi, pociągnęli da 
lej. Wszyscy robotaicy do- 
minialoi wraz z swemi żonami 
i urzędnikiem gospodarczym 
znajdowali się na polu przy 
pracy. We wsi pozostały 
tylko same dzieci. Dzieci 
przybyły nagle na pole i opo- 
wiadały, że cyganie wrócili i 
wszystko wynoszą z domów i 
pościel i sprzęty domowe. Ko- 
botnicy udali się natychmiast 
do wsi i widzieli, jak banda 
cygańska zabierała im sprzęty 
domowe itp. Robotnicy rzu- 
cili się teraz na cyganów i 
powstała mała walka, podczas 
której rewolwery i pugińały 
grały rolę. Cyganie strzelali, 
ale nikogo nie zranili. Jedne 
go robotnika chciał cygan 
uderzyć przez głowę kordela- 
sem.  Spostrzegł to urzędnik 
gospodarczy, przyskoczył 
szybko i cyganowi kijem wy- 
trącił broń z ręki. Gdy cyga- 
nie spostrzegli, że nie dadzą 
rady, wskoczyli coprędzej na 
wóz i odjechali. Robotnicy 
byli radzi, że uratowali swe 
sprzęty i pościel i powrócili 
następnie do pracy na pole. 

— Patryotyzm szlachcica 
wielkopolskiego. Sprawa So- 
śnicy, sprzedanej jak wiadomo 
przez p. Nepomucena Chełko- 
wskiego, komisyi kolonizacyj- 
nej jest poprostu wstrętną. — 
Były ten dziedzic miał przy 
objęciu Sośnicy w rzeczywi- 
stości marek 65 na mordze 
długu; gdy sprzedał morgę po 
marek 165, zostało mu kapita- 


GAZETA L.OLSEA. 


łu około 230,000 m.; dolicza- 
jąc do tego kapitał odebrany” 
od ojca na zagospodarowanie: 
100,000 marek, pozostało mu 
majątku około 330,000 marek, 
czyli przy 3300 morgach po 
100 marek na mordze! I tu 
śmie ktoś pisać do ‘‘Kuryera 
Poznańskiego” o kiju żebra- 
czym! Lenistwo, hulanki i 
Berlin, te były powodem sprze- 
daży. Zresztą jeszcze przed 
objęciem Sośnicy nie taił się 
pan Nepomucen Chełkowski 
przed swymi przyjaciółmi i 
znajomymi nigdy z tem, że 
Sośnicę sprzeda kolonizacyi, a 
więc objął wieś tę z naprzód 
już ułożonym planem oddania 
kawała ziemi polskiej wrogom 
naszym. Po dokonaniu 'za- 
szczytnego i patryotycznego” 
czynu miał p. Nepomucen 
Chelłkowski oświadczyć, że 
wyjeżdża na dwa lata do 
Montreux czy Monte Carlo (w 
myśl Bismarka, Przyp. R.), 
aby dać ludziom czas do ''wy- 
sapania się”; — oto jego wła- 
sne słowa charakterystyczne 
patryotyzm jego i jemu podo- 
bnych. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Nowe. Na nizinach świe- 
cko-nowskich spadł grad, któ- 
ry wymłócił formalnie stojącą 
na polu pszenicę i inne zboża 
tak, że można je zgarnąć łopa- 
tą. _ Bydło i ludzi poranil. 

— W Lignowach uderzył 
piorun w kościół katolicki i to 
właśnie podczas katechezy. 
Popłoch i krzyk wielki powstał 
w kościele, wszystko się tło- 
czyło do drzwi, a dwóch doro- 
słych ludzi leżało na ziemi, któ- 
rzy jednak wnet przyszli do 
siebie. Szkody nie są znaczne. 

— W Chełmnie Polacy u- 
tworzyli własną kapelę w To- 
warzystwie _ Przemysłowem. 
Dobry przykład. 

— W pobliżu Elbląga spalił 
się dom szypra G. W ogniu 
zginęła cała rodzina robotaika 
Zalewskiego, składająca się z, 
ojca, matki i czworga dzieci, 
ponieważ spadające krokwie 
dachu odebrały im możność 
ratowania się ucieczką. 

— Tylża (w P rusach Wscho- 
dnich). W niemiłem: położe- 
niu znajdowało się przez całą 
noc kilkunastu żołnierzy w ko- 
szarach tutejszych. Podoficer 
śpiący z nimi w jednej salce, 
wrócił późno w nocy do domu 
i dostał nagle pomieszania 
zmysłów. W tym stanie po- 
budził wszystkich żołnierzy `i 
kazał im się ubrać i wykony 
wać rozmaite ćwiczenia. Gdy 
po kilku godzinach znużeni 
wojacy oświadczyli, że dłużej 
już nie wytrzymają, chwycił 
podoficer karabin nabity i gro 
ził, że każdego, który się opie- 
rać będzie, zastrzeli. Jeden z 
żołnierzy, skorzystawszy z 
chwili, w której podoficer po- 
stawił karabin przy ścianie, 
porwał go i wybiegł z izby, a 
za nim inni, poczem szybko 
drzwi zamknęli na klucz. 
Obłąkany rzucił za nimi ba- 
gnetem, który przebił drzwi na 
wylot. Nad ranem dopiero 
udało się waryata związać i do 
lazaretu odstawić. Noe tę 
żołnierze długo atoli popamię 
tają. 

— Wszędzie to samo! Wy- 
chodząca w Elku ewangelicka 
polska “Gazeta Ludowa” pi 
sze: “Bogiem a prawdą, to 
nas Mazurów nasi współoby- 
watele Niemcy nie bardzo lu- 
bią i też wcale nie szanują; z 
języka naszego wyśmiewają 
się i jeżeli kto polską gadkę 
prowadzi, to mawiają; “wieder 
das dumme polnische Ge 
kwatsch”. Co sobie tacy ludzie 
myślą? Czy im się zdaje, że 
język polski nie jest już przez 
ludzi używany i tylko bydło go 
używa? Takie poniewieranie 
językiem naszym oznacza ogro 
mną głupotę wielu współoby- 
wateli naszych a większą je- 
szcze zazdrość ito z tego po- 
wodu, że nie mogą nic zrozu- 
mieć. Bo ten, który zna nasz 
język, wie bardzo dobrze, że 
to jest język, przez Stwórcę 
stworzony i bardzo piękny, i 
taki człowiek nie będzie się 
naśmiewał z naszego ojczyste- 
go języka. Dla mnie niechaj 
sobie każdy Niemiec mówi i 
po łacinie i po francuzku, to 
mnie ani świerzbi, ani też pa- 
rzyć nie będzie. Ale taki 
Niemiec, nie znający naszego 


rozmawiających z sobą po pol 
sku, to sądzi, że się o nim mó 
wi i że go się zaraz sprzedaje. 
Przysłowie powiada: na zło 
dzieju czapka się pali; to też 
taki człowiek nie cierpiący na- 
szego języka, widocznie jest 
winowajcą, skoro się lęka cie- 
nia własnego.” 


— Wąbrzeźno. £Ładnym 
stróżem był stróż nocny Dul- 
ski z Lusewa, którego tam do- 
piero od kilku miesięcy usta- 
nowiono stróżem nocnym, Już 
od kilku tygodni ciągle w wsi 
tej nocami kradziono, a zło- 
dzieja nie było można w żaden 
sposób wykryć. Teraz dopiero 
pokazało się, że złodziejem jest 
sam stróż. Pochwycono go 
bowiem na tem, jak z jednego 
ogrodu kradł bieliznę, wyło- 
żoną w ogrodzie, ażeby się 
wybieliła, i bieliznę niósł pro- 
sto do domu. Podczas rewi- 
zyi w pomieszkaniu jego zna- 
leziono bardzo wiele rozmai- 
tych skradzionych przedmio 
tów. D. przyznał się do winy 
i został aresztowany. 


— p 


SZLĄZK. 


Gliwice. Pewien pisarz pry- 
watny popadł w ostatnim cza- 
sie w wielką biedę, tak iż w 
największej potrzebie sprzedał 
swemu przyjacielowi większą 
ilość książek, które po swym 
ojcu odziedziczył, Pomiędzy 
książkami znajdowało się kilka, 
w których jeszczekarty nie by- 
ły porozcinane, Pokilkudniach 
przyszedł nabywca książek do 
pisarza i wręczył mu 3 stumar- 
kówki, znalezione pomiędzy 
nieporozcinanemi kartami. O- 
czywiście, że radość pisarza 
była bardzo wielką. Jakim spo- 
sobem pieniądze się tam do- 
stały, jest dotychczas zagadką. 


— Katowice. Czytamy w “Ka- 
toliku”: Magistrat i radni mia- 
sta kilkakrotnie już uchwalili 
roczne wsparcia dla niemie 
ckich zakładów zagranicznych. 
Tak naprzykład w czwartek 
przyznano 15 marek, aby ura- 
tować niemiecki język od za- 
głady w Hohenstedt w Mora- 
wii. Podług naszego przekona- 
nia uprawia miasto przez to 
*wielko-niemiecką” agitacyę. 
Gdy Polacy trzymają się swej 
narodowości, natenczas znani 
w Katowicach ludzie krzyczą, 
w niebogłosy, że to nie wolno 
czynić, bo to jest “wielko pol- 
ska” agitacya. A Niemcy cóż 
robia? Czy magistrat i radni 
miasta nie trzymają się niem- 
czyzny i nie wspierają Niemców 
nawet po za granicami pań- 
stwa? Jeżeli im wszystko wol- 
no, czemu nam na każdym kro 
ku trudności sprawiają? Takie 
prześladowanie ludu polskiego 
jest niesprawiedliwością, woła 
jącą o pomstę do nieba! 


— W Królewskiej Hucie -— 
pisze “Katolik” — obchodziło 
Kółko śpiewackie “Silesia” w 
niedzielę swą pierwszą rocznicę 
w ogrodzie hotelu Hoffmanna. 
Policya odmówiła pozwolenia 
na odegranie teatru, na polski 
śpiew podczas koncertu, wre- 
szcie i na pochód, na który po 
przednio pozwoliła. Przypu 
szczano, że z góry przyszedł 
rozkaz, aby na to wszystko nie 
dozwolić. Policyantów i żan- 
darmów było około 10 na miej- 
scu. Policya rozkazała aby w 
5 minutach wszelkie wstęgi i 
oznaki czerwonego i białego 
koloru usunięto; nawet kwiaty 
czerwone i białe złożone w bu- 
kieciki i przypięte do surdutów 
kazała policya początkowo 
także usunąć, 

Że takie postępowanie może 
najspokojniejszego człowieka 
rozgniewać, to każdy zrozumie. 
Mimo to zachowal! członkowie 
«Silesii" iinni uczestnicy ro- 
cznicy zupełnie zimną krew i 
nie dali policyi najmniejszego 
powodu do wkroczenia. Tak 
zawsze być powinno. Powinni- 
śmy szukać naszego prawa tyl- 
ko na drodze prawnej. Ci, któ- 
rzy się spodziewali burd, w któ- 
rychky się owi policyanci i żan- 
darmi mogli przydać, zawiedli 
się mocno. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


Polowanie na ludzi. 
Zajmująca rozprawa karna — 


odbyła się przed tarnopolskim 
trybunałem karnym, która od 
słoniła jeden z tych rysów zdzi- 
czałości, jakie u dozorców le- 
śnych i pobereżników naszych 
nieraz zauważyć można. Oska 

rżony niejaki Czeladka, pobe- 
reżnik w lesie we wsi Papierni 
tak był gorliwym w wykcny- 
waniu swej służby leśnej, że 
strzelić do złodzieja leśnego, 
lub kogobądź napotkanego w 
rewirze leśnym swemu dozoro- 
wi podległym, przychodziło mu 
zarówno leko jak do zająca. 
Przed kilku tygodniami został 
on dopiero skazany na dwa 
miesiące więzienia za postrze- 
lenie grubym śrutem człowieka, 
a w poniedziałek stanął w sa- 
dzie wobec drugiej swej ofiary, 
szewca Soroki, który z racyi 
władowanych mu w nogę przez 
Czeladkę kilku jak groch 
wielkich kuiek śrutowych, któ- 
rych lekarze nawet wyjąć nie 
mogli, dalszy swój żywot kule- 
jąc będzie już przechodził. Cie- 
kawem było, że świadek jeden 
przy rozprawie przesłuchiwa 

ny, także należał do zwierzyny 
leśnej Czeladki, który w kilka 
dni później i do niego w lesie 
strzeli, ale go nie trafił. Cze- 
ladka został skazany na 4 mie- 
siące ciężkiego więzienia, bę 

dzie więc miał we więzieniu 
swobodę głębszego rozmyśla 

nia, że należy już zaprzestać 
sportu polowania na ludzi, 
zwrócić się znów do... zajęcy. 


— Klęska gradowa nawie- 
dziła 1 sierpnia Niebylec w 
pow. Rzeszów i okolicę, Grad 
padał wielkości kurzego jaja. 
Reszta pszenicy i wiosenne za 
siewy zniszczone doszczętnie, 
Nie ma prawie domu, w któ- 
rymby nie brakowało kilku 
szyb, przez grad wybitych. Da- 
chy również podziurawione. Je- 
szcze następnego dnia grad 
leżał na polach. Spotkanotakże 
kilka tak ołbrzymich brył lodu, 
że trudno je było z miejsca ru- 
szyć. s 


— Zastrzelenie Jurczyka 
włościanina poddanego austry- 
ackiego, nad granicą po stro- 
nie austryackiej przez żołnie- 
rza rosyjskiego, w okolicy Ję- 
zor, o czem już donosiliśmy, w 
następujący sposób opisuje żo- 
na zamordowanego w rozmo- 
wie z pewnym koresponden 
tem dziennikarskim: 


«Zmarła mi 19 letnia córka 
mój panie i poszłam zamówić 
do Jaworzaia dla niej pogrzeb 
u ks. proboszcza. Przychodzę 
do domu, aż tu sąsiedzi opo- 
wiadają mi, że Moskale zabili 
mi męża. Wiary im dać nie 
chciałam, więc zaprowadzono 
mię na miejsce zabójstwa, na 
moje pole. Pole zasiane żytem 
było stratowane, dokoła ślady 
skrzeplej krwi. Moskaliska zlę- 
kli się snać śladów morderstwa, 
bo łopatami wyryli ziemię, gdzie 
leżał zabity i wraz z krwią wrzu- 
cili do Przemszy. Ciało bieda- 
ka zawlekli jednak ze sobą na 
moskiewską stronę. Pobiegłam 
tam zaraz, ale dwaj Moskale 
pilnowali i nie dali przystąpić. 
Wtedy poleciałam na posteru 
nek straży skarbowej o pomoc, 
aby ciało odebrać Moskalom. 
Tak i ta pomoc poszła ze mną. 
Gdy zobaczyli nadchodzącą po- 
moc. dali Moskale strzały, że- 
by zwabić cały oddział koza- 
«ów z kapitanem. Kozacy przy- 
szli i ciała wziąć nie pozwolili. 
Ludzie z poblizkich wiosek szli 
już wtedy na pogrzeb mojej cór- 
ki. Moskalejęli strzelać do ludzi 
idących na pogrzeb (a nie do 
żadnych szwarcowników) oraz 
do straży skarbowej. Jeden 
strażnik ranę wielką dostał. 
Męża mego pochowano w Ni 
wce na stronie moskiewskiej. 


Później dowiedziałam się, 
jak to było ztem morderstwem, 
Pewien kleryk z Krakowa, 
rodem z Dąbrowy, był u rodzi- 
ców w celu odwiedzenia ich i 
już był z powrotem do Krako- 
wa. Jak spostrzegli go Mo- 
skale, gdy już przeszed! gra 
nicę i stanął na naszej stronie, 
puścili się za nim. Kleryk wi- 
dząc to począł uciekać, ale go 
dogonili i okropnie zaczęli go 
bić, tak, że wołał zmiłowania 
Bozkiego. A że to było blizko 
mego pola i mąż tam mój był 
obecny, gdy usłyszał wołanie 
o pomoc i to księdza jeszcze, 
czemprędzej biegł na ratunek, 
ale nie dobiegł nieborak, bo 
Moskal jeden strzelił do niego 
itrafił na śmierć. Inni, co to 


, kamerdynerzy, 


widzieli, bali się już tam iść. 
Kleryka zabrali i ciało męża 
także. Co się też tam z tym 
biedakiem będzie robiło, pe 

wnie go na Sybir wyszlą, a co 
się go pierwej nabiją! Teraz 
Moskale twierdzą, że moje po- 
le leży na moskiewskiej stronie 
iprzed komisyą z tutejszego 
starostwa tak gadali. A prze 

cież od dziadka, pradziadka, 
pole należało do naszej fatnilii 
i nikt temu nie zaprzeczał i na- 
szej straży skarbowej każą tu 
też pilnować. Dopiero teraz 
chcą zmydlić Moskale, że za- 
bili męża na swej stronie. Przy- 
szłam dzisiaj do pana starosty, 
ażeby się ujął za mną i nie dał 
mi zabrać takiego ładnego po- 
la. Zostało mi sześcioro dro- 
bnych sierot, z czegóżbym je 
używila. Straciłam córkę do 

rosłą, co mi była już pomocną, 
zabili mi Moskale męża i je- 
szcze chcą mi pole zabrać w do- 
datku. O mój Boże! mój Bo- 
że!” 


Bonapartystka. 


Oryginalnego oszustwa dopuszcza- 
no się od kilku miesięcy w Pary- 
żu na pewnej 83 letniej staruszce, 
rozporządzającej roczną rentą w 
sumie 50,000 fr. Pani ta unikała 
wszelkich stosunków, a cała jej 
przyjemność polegała na rozczyty- 
waniu się w pismach bonapartysto 
wskich i w napoleońskiej legen- 
dzie. 


Dzisiejszemu pretendentowi, księ 
ciu Wiktorowi Benapartemu, któ- 
rego naturalnie nigdy nawet nie 
widziała, oddaną była z najwię 
kszem uwielbieniem. Służbę kamer- 
dynera spełniał u niej młody chło- 
pak nazwiskiem Dechamps, który 
od roku rozpoznał bonapartyzm 
swej pani i od razu powziął za- 
miar korzystania z niego. Zaczął 
sam udawać zapalonego banapar- 
tystę i od razu stał się panem do- 
mu. Ponieważ mu się samemu nu- 
dziło, spowodował staruszkę do 
wzięcia w służbę kolegi swego na- 
zwiskiem Lavru. 


Od tej chwili znajdowało się 
więc w domu dwóch zapalonych 
bonapartystów, a p. B. szczęśliwą 
była, że może z nimi rozprawiać o 
losach ukochanego księcia. Pe- 
wnego dnia zaczęii obaj młodzień- 
cy płakać i narzekać, co staruszkę 
niezmiernie przeraziło — stało się 
coś strasznego. “Aresztowano ks. 
Wiktora Bonapartego!” krzyczeli 
obaj służący i wskazali na zakra 
towane okna przeciwległego Gredit 
Lyonnait. “Do tego więzienia wrzu 
cono biednego księcia!” Staruszka 
nie posiadała się z boleści, ze zam- 
knięto przyszłego jej cesarza. Obaj 
lokaje oświadczyli staruszce, że 
gotowi księcia uratować, ale na to 
potrzeba dużo, bardzo dużo pienię- 
dzy. Pani B. sprzedała jakiś list 
zastawny iwręczyła pieniądze zbaw 
com księcia: “Ratunek” księcia 
Wiktora się udał. Atoli po uwol- 
nieniu go trzeba było postarać mu 
się o należytą pozycyę, naturalnie 
zn pieniądze bogatej kobiety. Ka- 
merdiynerzy wzięli polityczną ka- 
ryerę pretendenta w swe ręce, a 
pieniędzy dostarczyła naturalnie ich 
pani. Kamerdynerzy przeczytali jej 
podrobiony list księcia Orleańskie- 
go do księcia @’Audiffret- Pasquier 
i apel jego do powszechnego pra- 
wa głosowania. Książę Wiktor po 
trafi to jeszcze lepiej, powiedzieli 
oświadczając, że 
książę Wiktor kandyduje do rady 
gminnej i że wejście jego do tego 
ciała oznacza koniec republiki. Ce- 
lem poparcia tego wyboru potrze- 
ba naturalnie pieniędzy na afisze 
i t. d. Staruszka chętnie ich do 
starczyła. Księcia Wiktora wybra- 
no. Atoli niebawem stało się nie- 
szczęście. Kamerdyner przyprowa- 
dził jakiegoś jegomościa, i zape- 
wniał, że księciu Wiktorowi wy- 
darzyło się nieszczęście, jak to 
przyprowadzony jegomość potwier- 
dzić może. Leży on chory i po- 
trzebuje na lekarza 200 fr., a dla 
jego asystenta 50 fr. Pani B. za 
płaciła. Byłaby z chęcią poniosła 
także koszta pogrzeba, ale sprytni 
kamerdynerzy nie pozwolili mu 
umrzeć, bo interes ich byłby ukoń- 
czony. Wymyślili więc inny śro 
dek. Ostatni ich wynalazek był 
najzabawniejszy. Powiedzieli swej 
ofierze, że kilka cesarskich księ: 
żniczek odwiedzi ją po obiedzie. 


Pani B. nieomal padła z omdle- 
nia i powiedziała, że księżniczki 
muszą u niej obiadować. Oświad- 
czono jej, że to niemożliwe, ponie 
waż księżniczki dostały zaproszenie 
na obiad do jakiejś wysoko poło 
żonej osobistości, natomiast ; rzy- 
jęły małe Śniadanko. Staruszka 
sięgnęła znowu głęboko do kiesy 
a za kilka godzin zjawiło się w 
obszernym jej salonie kilka “dam” 
z Montmartre, kilka “księżniczek” 
z Moulin Rouge. Suto zastawiony 
bufet wnet się opróżnił, a zdrowie 
księcia Wiktora pito szampanem. 
Po śniadania towarzyszyli wierni 
kamerdynerzy Lavru i Dechamps 
owym księżniczkom. Atoli nie ma 
nic wiecznego na Świecie, skończy- 
ło się więc 1 wesołe życie wesołych 
rzezimieszków. Kiedy bowiem przed 
kilku dniami aresztowano ich w 
Montmartre za pijaństwo i znale- 
ziono u nich znaczne sumy pienię- 
dzy, z których nie mogli się wy- 
legitymować, wpakowano ich do 
ula, komisarz policyi doszedł *po 
nici do kłębka i znalazł źródło ich 
dochodów. Obaj  komerdynerzy 
siedzą obecnie w areszcie, a boga. 
ta starowinka opłakuje swój los i 
przeznaczenie Bonapartów, którym 
nie już dopomódz nie można, po- 
nieważ księcia Wiktora nie wybra 
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języka, gdy usłyszy dwóch | — pisze “Głos Podolski” — 


no do rady gminnej, ani go nawet 
nie zamknięto w więzieniu, jak je- 
go wielkiego stryja. 


Nazwy słowiańskie. 


«Leipziger Tageblatt” w szeregu 
artykułów rozpatruje przeszłość hi- 
storyczną ziem między Elbą i Salą 
1 przytacza kilkanaście nazw bar- 
dziej charakterystycznych. Nazwa 
“Dresden” pochodzi od starowen- 
dyjskiego *drazga” lub *dradzga- 
ny” i «drezdzany”; nazwa miaste- 
czka Treben pochodzi od “drojo- 
wy’; Crostewitz od słowiańskiego 
“Khrost” (krzak); Jessen od *Jas- 
sen” (jesioń); Jauernick od “Ja- 
wornik”: Gelenau od “jeleń”; Bo- 
sewitz od “boz” (bez); Brosow od 
“braza” (brzoza); Brósang od *bre- 
zynka”; Danube od dub”, » Leipzi- 
ger od “lipa” (lipsko po czesku); 
Kmehlen od *kmiel” chmiel i t. d. 


Powody rozmaitych odcieni w kolo- 
rze żółtką. 


Ugotowawszy i przekroiwszy pa- 
rę jaj, pochodzących z rozmaitych 
miejscowości, przekonamy się ła- 
two, że kolor ich żółtka przedsta- 
wia rozmaite odcienia. Znawcy 
przypisują zjawisko to wpływowi 
pożywienia, które knry dosfają, a 
twierdzenie to rozciąga się nietyl- 
ko do kur, ale i do reszty pta- 
ctwa gospodarskiego. Jeżeli w bli- 
skości stawu znajdują się np. dęby, 
a kaczki w czasie niesienia spoży- 
wały żołądź w większej ilości, ja- 
ja ich po ugotowaniu wyglądałyby 
tak ciemne, że mogłyby łatwo być 
uznane za zepsute. a przecież nie 
tracą one przez to ani na smaku, 
ani na wartości pożywnej. Kaczki 
żywione wyłącznie zbożem, mąką 
lub kartoflami, znoszą zwykle jaja 
z żółtkami jasnemi, jeżeli zaś ma- 
ją wolność chodzenia i wynajdy- 
wania sobie pokarmów zwierzęcych, 
natenczas żółtka ich nabierają bar- 
wy  ciemno-żółtej. Kaczki, które 
żyją nad wodami słonemi i zmu- 
szone są do szukania pożywienia 
wyłączenie na brzegach ich, niosą. 
jaja z żółtkami o barwie ciemno- 
pomarańczownej tak samo, jak 
wszystkie ptaki nadwodne. Kury 
żywione zbożem, otrębami i goto- 
wanemi kartoflami niosą jaja z 
żółtkami jasnemi, a chcąc nadać 
im ciemniejsżą barwę, należy zosta- 
wić kurom wolność chodzenia i 
wyszukiwania sobie rozmaitych 
owadów, albo dodawać do karmy 
trochę pieprzu. 


Polacy na Kubie, 


“Kuryer Lwowski” otrzymał ory- 
ginalny list, na którego kopercie z 
boku wybita jest pieczęć w formie 
chorągiewki z napisem *Delegation 
Cuba”, a w górze marka amerykań- 
ska ze stemplem nowoyorskim List 
datowany z Cuba Nahasso dnia 16 
czerwca jeszcze, podpisany przez 
Emila Potockiego “sekretarza mi- 
nistra Mandolai”, napisany jest po 
niemiecku, przyczem autor uspra- 
wiedliwie się, że nie jest dośę bie- 
głym w polskim języku, chociaż 
przyznaje się do polsk'ej narodo- 
wości. Szczegóły listu brzmią dość 
osobliwie, przytaczamy więc je na 
odpowiedzialność autora. 


“Od roku miemal — pisze p. Po- 
tocki — jestem oficerem w otocze- 
niu prezydenta republiki kubańskiej 
(naturalnie chyba nie uznawanego 
przez Hiszpanią P. R.) Salvatora 
Cisneros. Wogóle zaś wybitne, mo- 
gę powiedzieć najwybitniejsze miej- 


'sca są osadzone tu przez Polaków. 


Ministrem wojny jest Carlo Roloff 
(?), urodzony we Lwowie Polak, 
który był oficerem w  ostatniem 
powstaniu polskiem i ranny był 
w jednej z bitew, poczem drugą 
ojczyznę znalazł na Kubie. 


Tutaj odbył jako jenerał kampa- 
nią w latach 1876 do 1886 przeciw 
Hiszpanom i był w tej wojnie je- 
dnym z nielicznych zwycięzkich je- 
nerałów. Mimo, iż liczy dziś 76 
lat wieku, jest rzeźkim, siedzi wy- 
bornie na konia i w potyczkach 
pod Puerto Principie, Canao i Pal- 
moritta Gamboa dowiódł, że nie 
nie stracił ze swych zdolności tak- 
tycznych. 


Komendantem 5 brygady Cama- 
rayoów jest Maksymiliau Jancza (2), 
również Polak, jenerał od 2 czer- 
woa 1806 r. Ten jenerał, były ofi- 
cer niemiecki, zaangażowany został 
dopiero z początkiem mzja w Pa- 
ryżu przez reprezentanta republiki 
dr. Betaucesa i odznaczył się dnia 
18 maja w bitwie pod Loretto ja- 
ko kapitan, po tej bitwie został 
«<coronelem” (pułkownikiem), po 
bitwie pod **El Oriente”, został je. 
nerałem, a w bitwach pod “St, 
Spiritus” i “St. Clara” zdobył so- 
b'e nieśmiertelne imięi okazał się 
godnym pokładanego w nim zaufa- 
nia. Wczoraj w niedzielę dnia 15 
czerwca stoczył na czele 50'0 la- 
dzi bitwę'z około 15,000 Hiszpi- 
nów ze świetnym wynikiem. Z na- 
szych poległo tylko 137 ludzi, pod- 
czas gdy Hiszpanie stracili 750. 
Hiszpanie pierzchli w dzikim po- 
płocha. 

Kuba ma prócz tego trzech co- 
ronelów rodem Polaków, mianowi- 
cie Czyczyńskiego (?), Karola 
Szkardę (?) i Fryderyka Janusze- 
wskiego, nadto kapitana Stusika, 
który jako adjutant jenerała Ma- 
ksymiliana Janczy w bitwie pod 
Nahasso został ranny. 

W ogóle sytuacya dla Kabań- 
czyków jest świetna. 
nicy’, dynamitu, mimo licznych 
wojennych okrętów hiszpańskich, 
bez przeszkody dostawiają z No- 
wego Yorku, a z pięciu departa- 
mentów, cztery znajdują się zupeł- 
nie w ręku powstańców, którzy w 
zwycięskim pochodzie posuwają 
się naprzód”, 

Jeśli list nie jest jakąś mystyfi- 
kacyą, mógłby być kra abe Ga. 
kumentem, dotyczącym udziału 
polskich awanturników czy nie- 
awanturników w kubańskiem pow- 
staniu przeciw Hiszpanom. 


Broni, amu-- 
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JE 
= Wspaniałomyślność i ofiarność 
Amerykanów jest tak wielką i 
szczodrą, że należałoby zmienić u 
tarte przysłowie: *udarował lub 
obsypał iście po królewsku lub po 
monarszemu” a na to miejsce przy- 
jąć: “po amerykańsku”. Ameryka- 
nin lub Amerykanka jak da lub 
zapisze, to zaraz wielką sumę. W 
tych dniach pani Hetty Green, zna- 
na jako najbogatsza kobieta w A- 
meryce i zarazem jako nadzwyczaj 
skąpa osoba, podarowała w Chicago 
plac budowlany ceniony na prze- 
szło $190,000 pod gmach, który ma 
być Domem czyli schronieniem dla 
starych aktorek. Dom ten zostanie 
pobudowany również z donacyj czy- 
li ofiar i ma kosztować także nai- 
mniej $100,000. A więc ofiara to 
«prawdziwie amerykańska.” 


Wice-król chiński Li-Hung-Chang 
ma być największym mężem stanu 
naszych czasów. Generał Grant, po 
odbyciu podróży na około całego 
świata, gdy wrócił do Stanów Zje- 
dnoczonych, rzekł, że w swej po- 
dróży zapoznał się z trzema najzna 
komitszymi mężami stanu na Świe: 
cie: z Gambettą, Bismarckiem i Li- 
Hung Changiem, i że według jego 
zdania Li Hang-Chang jest najwię- 
kszym ze wszystkich trzech. 


— 


W pośród naszej Polonii tutej- 
szej mamy wielu tak “zapalonych” 
i *gorących” patryotów, że nieraz 
posuwają się w swych radach do 
przesady. Oto niejednokrotnie sły- 
szeliśmy a nawet i czytaliśmy, że 
“Polacy tutejsi (amerykańscy) po 
wiani jedynie kształcić się i roz- 
mawiać po polsku a języka angiel- 
skiego jedynie tyle się nauczyć ile 
go potrzeba do rozmówienia się z 
Amerykanami”. Znaczy to, że Po 
lacy tutejsi powinni jedynie do 
brze umieć po polsku a po angiel- 
sku — języka krajowego — znać 
jedynie tyle aby jako tako się po- 
rozumieć z tymi co nie umieją po 
polsku. 

Bardzo się mylą ci *'zapaleni” 
panowie, którzy tak radzą naszej 
młodzieży. My wręcz przeciwnego 
jesteśmy zdania. Oto, według na 
szego przekonania, jest ni tylko o- 
bowiązkiem ale absolutną konie- 
cznością dla każdego polsko ame- 
rykańskiego młodzieńca nauczyć się 
i um'eć jak najlepiej po angielsku, 
na równi z językiem polskim. Ja 
każ będzie nasza przyszłość jeźli 
będziemy umieli jedynie po polsku 
— a po angielsku jedynie tyle aby 
ledwie się jako tako rozmówić z 
Amerykanami i obco narodowcami? 
Przecież jeste my amerykańskimi 
obywatelami i częścią amerykań- 
skiego naroda i jako tacy polscy 
amerykan e, jest konieczoem ażeby- 
śmy umieli jak najlepiej po angiel- 
sku obok języka polskiego. Jakże 
to wyglądałoby, np, aby tutaj uro- 
dzony i wychowany człowiek zmu 
szony był mieć tłomacza na sądzie, 
tłómacza w banku, na ekspresie, w 
ratusza miejskim itd., dla tego, że 
nauczył się jedynie po polsku a 
po angielsku dobrze nie umie albo 
wcale nie — bo tak mu nakazali 
lub tak go nakłonili nasi “zapaleń- 
gy”? Jeszcze”jedno; jeźli nasza mło 
dzież nie ma się nauczyć grunto- 
wnie języka angielskiego tj krajo 
wego, to zkąd możemy mieć do- 
brych adwokatów, doktorów bizne- 
sistów, itd. — albo zajmować urzę- 
da miejskie, posady w korporacyach, 
bankach, domach handlowych itd? 
Przecież każdy wie i czuje, że kto 
nie umie po angielsku musi iść ro- 
bić łopatą lub pracować ciężko w 
«lumber-jardzie” albo przyjąć ni 


zko płatną robotę w jakiej fabryce. 
Jak tu młodzieniec może studyo- 
wać na adwokata, lekarza, inżynie- 
ra-cywilnego, architekta, itd., jeźli 
nie umie dobrze po angielsku? Nie 
jest tutaj Polska, ażebyśmy posia 
dali wszystkie wykłady, nauki w 
języku polskim i całe otoczenie i 
s<powietrze” polskie. Tu jest Ame 
ryka, tu językiem panującym, kra 
jowym jest język angielski; za po- 
mocą tego języka krajowego poro- 
zumiewujemy sięz Amerykaninem, 
Niemcem, Szwedem, Francuzem a 
nawet z Chińczykiem. Im kto le- 
piej umie po angielsku tem lepszą 
ma przyszłość, może cały konty- 
nent przejść z angielskim językiem 
i wszędzie może rozpoczynać walkę 
o byt i przyszłość. Nawet policyan- 
tem ani strażakiem nie zostanie, co 
więcej, nawet pracy często nie do- 
stanie taki, który nie umie tutej- 
szego języka. 

Zatem panowie *zapaleńcy”, nie 
posuwajcie się do takiej przesady. 
Wy sami inaczej wierzycie w du- 
chu jak nauczącie głośno. 


List przyjmujący nominacyą na pre- 
zydenta pana majora McKinley. 


Pan Major McKinley listownie 
przyjął nominacyą. List jest za dłu- 
gim aby go podać w całości; lecz 
niniejszem podajemy niektóre wa- 
żniejsze wyjątki. 

W razie przejścia wolnego sre- 
bra w stosunku 16 do 1 p. McK. 
tak pisze: 

Uchwalenie tego prawa sprowa- 
dziłoby niewypowiedzianą finanso- 
wą stratę, zniszczyłoby zaufanie, 
naruszyłoby obligacye egzystują- 
cych kontraktów, zbiedziłoby bar- 
dziej robotników i wytwórców w 
kraju, stworzyłoby panikę nie po- 
równanej okrutności i dałoby śmier- 
telny cios przemysłowi i handlowi. 

Dalej o obtanieniu pieniędzy 
pisze co następuje: 

«Nikt tak dotkliwie nie cierpi na 
tani pieniądz jak farmerzy i robo- 
tnicy. Tu, tak jak gdzieindziej, bie- 
dni a nie bogaci są tymi wielkimi 
cierpiącymi za każdym zakusem u- 
podlenia naszych pieniędzy. Spadło- 
by to z zatrważającą srogością na 
wkłady już uczynione; na asekura- 
cyjne kompanie i ich posiedzicieli 
polisów; na banki oszcządności i na 
ich depozytorów, na stowarżyszenia 
budownicze i pożyczkowe i na ich 
członków; na oszczędności zabiegli- 
wości, na pensyonarzy i na ich ro 
dziny; na zarabiaczy myta i na ku- 
pującą potęgę ich myta.” 


Które rzemiosła mają swoich patro- 
nów? 


Czterdzieści trzy rzemiosła mają 
za patronów Świętych Pańskich; 
każdy cech wybierał za opiekana 
takiego Świętego, który trudnił się 
tem rzemiosłem. I tak płatnierze 
wzięli patrona św. Jerzego, pieka- 
rze św. Winiśreda, golarze św. Lu- 
dwika, ogrodnicy św. Dorotę, księ- 
garze św. Jana, introligatorzy Św. 
Celestyna, piwowarzy św. Floryana, 
szczotkarze św. Antoniego, lekarze 
św. Kosmę, mydlarze św. Łucyana, 
stolarze św. Józefa, tkacze św. Pa- 
wła, farbiarze św. Maurycego, ry- 
bacy św. Piotra, złotnicy św. Eli- 
giusza, kapelusznicy sw. Wilhelma, 
rolnicy św. Izydora, myśliwi św. 
Haberta, prawnicy św. Iwona, ślu- 
sarze św. Prota, młynarze św. Ar- 
nolda, górnicy św. Barbarę, muzy- 
kanci św. Cęcylię, malarze św. Łu- 
kasza, śpilkarze św. Sebastyana, 
garncarze św. Gaudentego, paster e 
św. Wendelina, szewcy św. Kry- 
spina, optycy św. Fridona, krawcy 
św. Bonawenturę, garbarze św. Kle- 
mensa, pobórcy św. Mateusza, po- 
dróżni św. Rafała, szlifierze św. 
Bonifacego, żeglarze św. Krysztofa. 


Paryzki "Journal des Debats” 


na podstawie wykazów  statysty- 
cznych podaje bardzo ciekawe wie 
ści o podziale majątku francuzkie 
go narodu. Kapitału brzęczącego 
posiada Francya obecnie około 80 
miliardów, — a z ilości tej nie 
mniej jak 20 miliardów poświęcono 
na zakupno papierów zagranicznych. 
Reszta ulokowaną jest w pożycz 
kach rządowych, w akcyach kolei 
żelaznych, w Credit Foncier,, w 
Banku państwa oraz w kasach o- 
szczędności. Nie mniej jak 5 milio- 
nów Francuzów posiada papiery 
rerty rządowej, która każdemu pła- 
ci — przecięciowo — 159 franków 
procentu. Akcyonaryuszy Banku 
państwowego jest 28,358; na każde- 
go wypada po 5 akcyi reprezentu 
jących 17,500 franków na głowę. 
Kapitał ulokowany w kolejach że- 
laznych wynosi 20 miliardów — a 
posiadaczami tej samy jest mniej 
więcej siedm kroć sto tysięcy ro- 
dzin (2 miliony głów.) Każda z 
tych rodzin posiada (przecięciowo) 
12 15 tysięcy franków ulokowa- 
nych w kolejach żelaznych. Fran- 
cya posiada jednę czwartą srebra, 
jakie w świecie istnieje. 


Królowa angielska 


jest równie konserwatywna w swo- 
jem ubraniu, jak i we wszystkiem, 
co dotyczy życia codziennego. Od 
lat niepamiętnych nosi zawsze je 
dnakowy, skromny czarny kapelusz, 
który tylko w wypadkach nadzwy- 
czajnych zamienia na lżejszy, przy- 
strojony białemi piórami strusiemi. 
O«rycia monarchini również od lat 
dwudziesta prawie nie uległy zmia- 
nie, a dostarcza ich zawsze jeden 
i ten sam magazyn Niekiedy znaj- 
duje się u tego dostawcy 25 okryć 
królowej, z których część jest no- 
wo, zamowionych, a część oddanych 
do naprawy, władczyni Anglii bo- 
wiem jest niesłychanie oszczędna. 
Na lepsze okrycia używana jest 
najcięższą masterya czarna jedwa- 
bna, na okrycia do codziennego u- 
żytku zaś gładkie mocne sukno, 
również czarne. 


Za lub przeciw “wolnemu srebru.” 


Głos prawnika za srebrem. 


Jestem za nieograniczonem 
biciem srebra, ponieważ po- 
trzebujemy tańszego dolara do 
mierzenia wartości. Złoto po- 
drożało z powodu prawodaw- 
czego faworytyzmuidolar złoty 
stał się za cennym. Jego zaku- 
pna potęga jest za wielką. 
Złoto jest właściwie skupione 
(cornered) tak samo jak cu- 
kier lub bydło. Jedynym spo- 
sobem na złamanie tego *kor- 
neru” i zniżenie wartości złota 
jest przyjąć srebro jako pie- 
niądz wykupny. Dziwna to 
rzecz, że niektórzy ludzie sprze- 
ciwiają się mieć tani dolar. Je- 
źli mamy mieć wyższe ceny, 
musimy mieć tańszy pieniądz, 
albowiem tani pieniądz ozna 
cza wysokie ceny a drogi pie- 
miądz oznacza nizkie ceny. Ten, 
który chce najlepszych pienię 
dzy, oświadcza się za najniż- 
szemi cenami. Londyn—a na- 
wet New York i Boston—chce 
najlepszych pieniędzy, ponie- 
waż — jak powiada londyński 
*<Times” —oni (Anglicy) wszy- 
stko muszą kupić, a nic nie 
mają do sprzedania a zatem im 
niższe są ceny, tem lepiej jest 
dla nich. Srebrny dolar obe 
cnie będący w obiegu jest nie- 
sumiennym i nieuczciwym, al 
bowiem nie tylko pozwalają 
aby obiegał, ale żądają aby 
obiegał po walucie fikcyjnej i 
«nadętej”. Dolar meksykań- 
ski jest sumiennym i uczciwym, 
ponieważ nie zawiera w sobie 
żadnej “wody”, Obiega po je- 
goprawdziwej, wewnętrzej, bu 
lionowej, targowej wartości. 
Jeźli spali się dom Meksyka- 
ninowi i jego srebrne dolary 
się stopią, to wygrzebać może 
kruszec z popiołu i nic na nim 
nie straci, ponieważ kruszec 
(metal) jest wartym tyle co był 
jako pieniądz. Jestto uczciwość 
w własnej jej prostocie. Jeźli 
tylko usuniemy złoty dolar, 
który podpiera nasz srebrny 
dolar i pozwolimy aby ten o 
statni spadł do swojej właści- 
wej wartości, to będziemy 
mieli tani dolar a zarazem i 
uczciwy dolar. Ja wierzę, że 
gdy wolne srebro zostanie 
przyjętem, to złoto pójdzie do 
premii. Lecz nic przez to się 
nie straci. Ceny zawsze są ro- 
bione i długi zawsze płacone 
w najtańszym legalnym pie- 
niędzu, znajdującym się w o 
biegu. Złoto było w premii 
przez dziesięć lat po wojnie 
(Wojnie Domowej), lecz mie- 
liśmy wielkie ceny i wielkie 
pieniądze zarabialiśmy. Ogra 
mna ilość złota, którą teraz 
kopalnie wydawają, wkrótce 
sprowadzi złota do srebra. Co 
więcej, jeźli obecna produkcya 
złota potrwa tak przez 10 lat 
dalej, to spadnie niżej ceny 
srebra a wtedy Rotszyld będzie 
żądał zapłacenia jego listów za- 
stawnych w srebrze i spodzie- 
wam się, żei nasze “złote bugs” 
też będą żądały zapłaty sre- 
brem. Nasze rządowe listy za: 
stawne (bonds) są płatne albo 
w srebrze albo w złocie. Lecz 
pan Cleveland jako próbę u- 
czciwości ogłosił co następuje: 


Jeżeli się zakontraktowało dług 


spłacić w którymkolwiekbądź 
z dwóch gatunków, to należy 
zapłacić tym ktory jestnajdroż 
szym, gdy nadejdzie dzień 
spłaty. Dla tej przyczyny spla- 
ca on nasz dług narodowy w 
złocie. Czy nie myli się? Je- 
źli się nie myli, to wtedy ma- 
my wielką liczbę nieuczciwych 
ludzi, albowiem niech mi czy- 
telnik wskaże choćby jednego 
człowieka, któryby załatwiał 
osobisty kontrakt tą nową re 
gułą moralności. 
* * 
* 

Powiadają, że nie będziemy 
mogli prowadzić handlu z An- 
glią, jeźli używać będziemy ta- 
niego dolara. Mieliśmy tani 
papierowy (greenback) dolar 
od r. 1865 do 1875 i jakoś nie 
mieliśmy trudności prowadzić 
handlu z nią wtedy i ani Me 
ksyk ani Japonia nie mają ża- 
dnej trudności prowadzić z nią 
handlu teraz, | 

Ale— powiadają nam—mu- 
simy płacić nasze długi złotem, 
ażeby utrzymać nasz kredyt. 
Narody, podobnie jak jedeno- 
stki, powinny rzetelnie postę- 
pować sobie i utrzymywać po- 
szanowanie siebie samych. 
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Wtedy ich kredyt da sobie 
sam radę. Jedynym celem mę- 
ża stanu powinno być pielę- 
gnowanie cnoty i pomyślność 
ludu. Kredyt sam przyjdzie w 
ślad za tem. Mąż stanu, który 
spuści się do niższego szczebla 
suinienności, jako zasady, mo 
rzenia głodem ludu, aby poła 
skotać podniebienia wypoży- 
czycieli pieniędzy, naprawdę 
doszedł do najniższego szcze- 
bla drabiny; chociaż płacenie 
złotem morzy głodem nasz lud 
a nasze listy zastawne nie wy- 
magają spłaty złotem, to prze- 
cież pan Cleveland i pan Mc- 
Kinley powiadają, że lepiej 
jest płacić złotem, albowiem w 
przeciwnym razie Rotszyld mo- 
że się rozgniewać i odmówi 
pożyczenia nam więcej pienię- 
dzy! 
* $ * 

Ale—powiadają nam — na- 
sze długi w ostatnich kilku la- 
tach zostały zakontraktowane 
na podstawie złotej i byłoby 
to nierzetelnem spłacić je sre- 
brem, Ten argument jest je- 
dynym złotym argumentem, 
który ma jaki taki grunt. 
Względem tego zdejmuję mój 
kapelusz, chociaż nie rozu- 
miem dla czego w każdej zmia- 
nie prawa jest to specyalnie 
obowięzującem na potędze pra- 
wodawczej wychodzić z obra 
nej drogi i brać w opiekę kre: 
dytorów (wierzycieli) kraju. 
Rząd ma za swój cel, najpierw- 
szy i najprzedniejszy obowią- 
zek zaopiekować się biednymi, 
słabymi, bezradnymi i niero- 
zumiejącymi. Bogaci, silni i 
inteligentni, można uważać, 
sami sobie dadzą radę. Gdy 
przeszła uchwała wydawania 
*grynbaków"” (pieniędzy pa- 
pierowych), pozwalała ona na 
spłacanie starych długów no- 
wemi pieniędzmi — lecz teraz 
Wall ulica i Rotszyld domaga- 
ja się, abyśmy byli uczciwymi, 
chociaż mniej patryotycznymi 
teraz — jak byliśmy wtenczas. 
Jeden warunek możnaby bez- 
piecznie włączyć do wolno-sre- 
brnej uchwały a tem jest: że 
każdy i syn takiego każdego, 
który po przejściu *'grynba- 


to i niem spłacił swoje stare 
długi — taka każda osoba mo- 
że iteraz mieć zostawionem 
prawo żądania zapłaty długów 
w złocie. 

Może zdawało się to być 
nieco niesumiennem w r. 1865 
i w latach następujących spła- 
cać złotem takie kontrakty, 
które były zrobione przed r. 
1862, lecz nigdyśmy nie sły- 
szeli, aby w owym czasie jaki 
wierzyciel musiał udać się do 
domu biednych, i publiczne 
morały nie zostały wówczas 
zgorszone, gdy się spłaciło 
stare długi tanim pieniędzem. 
Zło to z biedą byłoby wię- 


kszem teraz. 


* * 

Jest nie do uwierzenia, że 
ludzie chcą mieć tanie trzewi- 
ki, lecz nie chcą mieć taniego 
pieniędza. W papierowe pie- 
niądze ja sam wcale nie wie- 
rzę, chyba że papierowemi pie- 
niędzmi nazwiecie certyfikaty 
złote lub certyfikaty srebrne. 
Te nam oszczędzają noszenie 
złota lub srebra w naszych kie- 
szeniach. Wszystkie inne pie- 
niądze papierowe są niesu- 
miennemi, niebezpiecznemi i 
niepotrzebnemi. Srebrny pie- 
niądz jest tanim, lecz jest su 
miennym. Pieniądze papiero- 
we są tandetą i tandeciane pie 
niądze są tak jak tandeciany 
towar. Srebrny pieniądz jest 
tak jak garnitur własnej przę- 
dzy. Jest tanim, lecz jest bez- 
piecznie wytrwałym. Zawsze 
na człowieku się dobrze nosi. 
Sumienny i "nienawodniony” 
srebrny dolar nie wiele kupi. 
Potrzeba z niego 90 centów, 
aby kupić buszel pszenicy a 
12 centów na kupienie funta 
bawełny, lecz nikt nie zostanie 
ukrzywdzonym, jeźli pszenica 
będzie sprzedawaną po $1 bu- 
szel a bawełna po 12 centów 
funt tak długo, dopóki pie- 
niądz, jaki się dostanie, jest 
sumiennym i zapłaci długi i 
podatki. Powiecie nam, że 
jestto nieużytecznem dostawać 
dwa razy tyle za to co sprze- 
dajemy, jeźli musimy zapłacić 


kowej” uchwały kupił był zło- 


dubeltowo za to co kupujemy. 
Zapominacie, że jesteśmy zmu- 
szeni sprzedać nasze produkta, 
lecz nie jesteśmy zmuszeni nic 
kupić. Musimy sprzedać na- 
szą bawełnę, lecz nie musimy 
kupić nowego garnituru ubio 
ru. Zmuszeni jesteśmy zapłacić 
nasze długi i podatki. Potrze- 
bny nam jest tani pieniądz i| 
dobre ceny, jeźli mamy te da- 
lej spłacać. A więc złoto niech 
sobie idzie do premii. Może- 
my żyć bez złota, lecz nie mo 
żemy żyć bez srebra, Jeźli ma- 
my przyjąć brytyjską złotą wa- 
lutę i stać się zależną kolonią 
Wielkiej Brytanii, to znieśmy 
nasz sztandar, odwołajmy de- 
klaracyą niepodległości i po 
prośmy królowej Wiktoryi, a- 
by przysłała nam tu kogo ze 
swojej familii do zajęcia Białe 
go Domu. Zawsześmy robili 
nasze prawa taryfowe wbrew 
Anglii i jej interesom, Jestto 
zatem dziwna uniżoność, która 
teraz wymaga, ażebyśmy cze- 
kali na jej przyzwolenie, zanim 
przywrócimy sobie nasze pra- 
wa pieniężne, 
w. S. McCain. 

Spólnik-prawnik Dan'a W. 

Jones, kandydata na guberna- 


tora Stanu Arkansas, Little 
Rock, Ark. 


PROGRAM. 


polsko-katolickiego kon= 
gresu 
w dniu 22-go września b. r. w 
Buffalo, N. Y. 


We wtorek dnia 22-go września 
b. r. o 930 godzinie rano wszyscy 
delegaci zbiorą się w Hali szkolnej 
w parafii św. Stanisława B.i M. 
przy narożniku Filmore ave, i Peck- 
ham ul., zkąd poprzedzeni orkie- 
strą, w asystencyi miejscowych to- 
warzystw, udadzą się do kościoła 
św. Stanisława B. i M. na nabo- 
żeństwo. 


Mszę św. na intencyę kongresu 
będzie celebrował jeden z Najprze- 
wielebniejszych księży biskupów, 
przybyłych na kongres, a kazanie 
wygłosi jeden z najlepszych kazno- 
dziei. Po nabożeństwie delegaci | 
zbiorą się na sali posiedzeń, gdzie 
odbędzie się przyjęcie tak delega- 
tów, jak i gości przybyłych na 
kongres. Prezes komitetu główne- 
go ks. dziekan Jan Pitass otworzy 
kongres i przedstawi delegatom go- 
ści przybyłych ze starego kraju tu- 
dzież tutejszych amerykańskich 
księży, biskupów i innych dygnita- 
rzy. Gości ze starego kraju powi- 
tają w imieniu amerykańskiej Po- 
loni Wielebny ks. W. Barzyń- 
ski i ob. P. Kiobłassa, a po od 
powiedzi ze strony tychże będą 
przemawiali po angielsku do ame- 
rykańskich księży, biskupów i in- 
nych dygnitarzy obywatel K, Bie- 
liński z Chicago i J. Rożan z Buf- 
falo. 

Izba przystąpi do wybora preze- 
są kongresu, wice-prezesów i se- 
kretarzy. Prezes wyznaczy komitet 
do sprawdzenia mandatów, poczem 
nastąpi odroczenie do godziny 3-30 
po południu. 

——E—— 


Epilog katastrofy chodyńskiej, 


W sferach petersburskich opo- 
wiadają, że kozioł ofiarny tego nie- 
szczęścia, oberpolicmajster Moskwy, 
Włassowski, którego za carskim u- 
kazem usunięto z urzędu, jest po- 
dobno zupełnie niewinny w spra- 
wie tej katastrofy. Ta część placu, 
na której wydarzyło się nieszczę- 
ście nie należała do rejonu Włas- 
sowskiego, a prócz tego okoliczno- 
ści były tego rodzaju, że Własso- 
wski mógł objąć nadzór nad tą czę- 
ścią tylko za specyalnym rozkazem 
cara. Dymisya Włassowskiego jest 
podobno dziełem intryg dworskich, 
a w szczególności hrabiego Pahle- 
na, który prowadził śledztwo w ten 
sposób, że Włassowskiemu nie da- 
no nawet sposobności usprawiedli 
wić się. Jenerał gubernator Mo- 
skwy, wielki kziąże Sergiusz Ale- 
ksandrowicz, którego ulubieńcem i 
prawą nęką był Włassowski, ma 
być bardzo zmartwiony tą decyzyą 
cara, tem bardziej, że o dymisyą 
oberpolicmajstra postarano się wte- 
dy, kiedy wielki książe bawił za 
granicą. Obecnie sprawa cała musi 
pozostać jeszcze w zawieszeniu, 
póki car nie wróci z podróży po 
dworach europejskich, ale na jesień 
przygotowują stronnicy Włassow- 
skiego jego rehabilitacyą i będą 
apelować, jak mówią od cara źle 
poinformowanego do cara lepiej 
poinformowanego. 


Niezwykły wiek. 

Jak donosi *Kawkaz”* w Baku 
zmarła dnia 22 lipca mieszkanka 
miasta Szemachy Kełba-Sekna-Me- 
szady.Mamed-Kizy, przeżywszy lat 
110, miesięcy 10 i dni 10, pozosta- 
wiając potomstwo, złożone z 300 
osćb. Dzieci, w liczbie 18, wszy- 
stkie prawie już starcy, trzymają 
się w zdrowiu doskonałem. Staru- 
szka do chwili zgonu była zdrowa 
i ani razu nie uciekała się do po- 
mocy lekarskiej. Wzrok i słuch 
zachowała doskonale. Jadła prze- 
ważnie pokarmy roślinne. | 


Głos prezydenta banku za złotem. 


Do człowieka roboczego: 
Zostaniecie niebawem wezwa- 
ni do urny wyborczej do gło 
sowania za "uczciwym pienię- 
dzem” lub za wolnem biciem 
srebra w stosunku 16 do 1. 
Jest waszym obowiązkiem od 
dać głos i to oddać go sumien- 
nie i z całą znajomością rzeczy. 
Z tem na widoku, napisałem 
niniejszych kilka wierszy we 
formie tak pojedyńczej, ele- 
mentarnej i tak jasnej, jak mo- 
gą tylko być wyrażone. Kwe 
Stya ta jest ogromnego zna- 
czenia —większego jak wezwa 
no was kiedykolwiek do gło- 
sowania od czasu wybuchu 
Wojny Domowej; jest to kwe- 
stya, którą możecie bardzo do- 
brze zrozumieć i zapraszam wa 
szą szczerą uwagę na te kilka 
wierszy, które wypowiadam w 
tym przedmiocie. 

* 


* * 

Jest koniecznem, jak wiecie, 
mieć miarę jardową na mierze- 
nie jarda, a jedna tylko może 
być miara; jest równie konie- 
cznem mieć metal do mierze- 
nia wartości a mieć dwa było- 
by tak śmiesznem jak mieć 2 
miary jardowe do mierzenia 
długości, i doświadczenie na- 
rodów ucywilizowanych wyka- 
zało, że złoto jest najlepszym 
metalem do używania jako 
podstawa wartości. Szesnaście 
do jednego znaczy, że złoto 
było szesnaście razy cenniej- 
szem jak srebro, gdy ich war- 
tości względne zostały ustano- 
wione w naszych mennicach. 
Spadnięcie ceny srebra spra- 
wiło obecną wartość przeszło 
30 do 1 iaby mieć sumienny 
dolar srebrny, ilość srebra w 
dolarze powinna być powię- 
kszoną w tym stosunku. Sre- 
bro, jak kartofle lub jakikol 
wiekbądź produkt ziemi, zmie- 
nia się w cenie z kosztem pro- 
dukcyi i z dostawą i popytem; 
zmieniało się w ten sposób 
przez r000 lat i zawsze zmie- 
niać się będzie, 

g 7 Przez ubi le ( lat rodu 

tyz” dobrych Topa tyt 
tak wielką i tak dalece prze 

nosiła użytek jaki można było 
zrobić z tego metalu, że sre- 
bro spadło do około 50 cen- 
tów na dolarze i to wobec fa- 
ktu, że przeszło 80 lat tylko 
8 milionów dolarów zostało wy- 
bitych w naszych mennicach, 
podczas gdy przez 20 lat ubie- 
głych przeszło 500. milionów 
dolarów srebrnych zostało wpa- 
kowanych do naszych pienię- 
dzy kraju; i z jakim rezultatem? 
Jego ilość jest tak wielką, że 
z największą trudnością udaje 
się rządowi utrzymać je na ró- 
wni (at par) ze złotem. Jeźli 
spojrzycie na jeden z tych $1 
notów, który Wam został wy- 
płacony za Waszą pracę, to 
znajdziecie, że opiewa, iż jest 
wydanym za $I srebra depo- 
nowanego (złożonego)w skarb- 
cu Stanów Zjednoczonych. 
Ten $1 srebra jest wart tylko 
53 centy, lecz dostaniecie za 
niego 100 centów, ponieważ 
Stany Zjednoczone obiecują 
Wam, że tyle Wam zostanie 
wypłacone. Teraz, z wolnem 
biciem srebra możliwość rządu 
zapłacenia Wam 100 centów 
na dolarze w złocie zostanie 
usuniętą i zostaniecie z dola- 
rem, który wart jest tylko 53 
centy. Tyle potem dostaniecie 
za waszą pracę co i teraz do- 
stajecie, lecz gdy pójdziecie ku- 
pić beczkę mąki i innych po 

trzeb życia, będziecie musieli 
zapłacić niemal dwa razy tyle 
co teraz; lub, jeźliście włożyli 
jakie swoje oszczędności do 
banku oszczędności lub macie 
polisę asekuracyjną na Wasze 
życie, to będą warte akurat po- 
łowę tego co teraz. Wolne bi- 
cie srebra podobno ma być 
korzystnem dla farmera, ponie- 
waż podwyższy ceny jego pro- 
duktów (i umożliwi mu spłacić 
morgecz na jego farmie 50- 
centowemi dolarami), lecz to 
będzie z kosztem człowieka ro- 
boczego, któremu oni nie spo 

dziewają się podwyższyć my 

ta. Niechaj jako ilustracyą te- 
gopodam Wam położenie my 

to zarabiacza w Meksy ku, gdzie 
jest wolne bicie srebra i gdzie 
człowiek roboczy dostaje jako 
myto około 50 centów na dzień 
i to w srebrze, co uczyni około 


25 centów na dzień i gdzie ce- 
ny życia są bardzo drogiemi. 
Jasno widzicie z tego, że jego 
stan jest opłakania godnym i 
że wygody życia u niego są o 
wiele gorszemi od wygód, któ- 
remi się cieszy zarabiacz myta 
w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie złoto jest podstawą war- 
tości. 
* k * 

Wy, jako ludzie roboczy, bę- 
dziecie tymi, którzy najbardziej 
ucierpicieznieodzownej zmiany 
z złotej na srebrną podstawę, 
jeźli wolne bicie przejdzie. Bo- 
gacze sami sobie dadzą radę i 
chociaż może też stracą, to 
swoje straty mogą powetować, 
lecz Wy polegacie na Waszej 
pracy i na dostawaniu dobre- 
go pieniędza w zamian za ta- 
kową; i chociaż w ciągu dłu- 
giej seryi latceny się ułożą stó- 
sownie do nowej sytuacyi, to 
Wasze myto będzie najpowol- 
niejsze do takiego ułożenia się, 
Co większa, . szansa na strace- 
nie zatrudnienia będzie wielką. 
Wasz pracodawca nie będzie 
wstanie natychmiast podwoić 
Wam myto. Być może, że pa- 
nika powstrzyma go całkiem 
od zatrudnienia Was. Jest rze- 
czą rzadką, aby pracodawcy 
posiadali dosyć kapitału na 
prowadzenie swego biznesu 
bez pożyczenia a wypożyczy- 
ciele pieniędzy nie zechcą wy- 
pożyczać dobre pieniądze, kie- 
dy jest możliwość dostania od- 
płaty w srebrze wartem tylko 
połowę tego, co wypożyczyli. 
Skutek będzie ten, że praco- 
dawcy nie będą wstanie wy- 
płacać swoim robotnikom i bę- 
dą musieli ich oddalić z pracy 
i pozostawią ich polegających 
na ich oszczędności lub na 
cierpienie i niedostatek. 

* 
* * 

Tych kilka prawd przedsta- 
wiam Wam jako ludziom ro- 
boczym, wykazując Wam, jak 
Wasze interesa są zagrożo- 
ne i nie usiłowałem odmalo- 


| wać złych rzeczy, które spadn 
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by katastrofą i są niechybnemj, 
jeźliby wyrzeczenie się i nie- 
sumienny dolar nastąpiły. 

Ludzie, zapewniam Was, 
Wy nie macie nic do zyskania 
przez te figielki finansowe. W 
tem -nie ma żadnego czarowa- 
nia. Wasz własny zdrowy ro- 
zum powie Wam, że uczciwy 
i pewny dolar jest sumienną 
rzeczą posiadać, że jest najle- 
pszym dla całego kraju, dla 
każdego w nim człowieka, czy 
to człowiek bogaty lub ubogi. 
Porównajcie Wasz stan ze sta- 
nem człowieka roboczego w 
którymkolwiekbądź srebrnym 
kraju w świecie. Chiny, Indye, 
Meksyk i Południowo-amery- 
kańskie kraje są krajami sre- 
brnemi. Co za kontrast ich 
zarabiacze myta przedstawiają, 
gdy są porównani do Wasl 
Czyż tania żywność, tani ubiór 
itanie potrzeby życia nie są 
jasno ku Waszemu dobru? A 
ażeby je mieć, musicie mieć 
pieniądz uczciwy, 

* 


* * 

Srebrna agitacya w intere- 
sie właścicieli kopalń srebra 
jest najzłośliwszem mamidłem 
jakie tylko nadeszło na nasz 
lud. Było powodem paniki w 
w r. 1893 i wszystkich jej sku- 
tków a do czego jeszcze może 
doprowadzić, nie można prze- 
powiedzieć. Gdyby nie to, że 
społeczeństwo biznesowe jest 
sparaliżowane obawą, że jego 
szaleni obrońcy mogą dostać 
się do kontroli — mielibyśmy, 
inne czasy, albowiem warunki 
w naszym kraju wszystkie nam 
obiecują jak największą po- 
myślność. Mężowie wykonaj- - 
cie Wasz obowiązek, ażeby tę 
pomyślność uczynić prawdzi- 
wą i stałą. 

G. G. Williams, 

Prezydeot Chemical National 
Banku, New York. 


Przy egzaminie lekarskim. 


„, Profesor: Proszę mi powiedzieć, 
jakiego rodzaju poty uprawnia na“ 
szą nauka? 

(Kandydat skrobie się po czupry- 
nie i milczy). 

Profesor: No, mówże pan! Cóż- 
byś uczynił, gdybyś miał pacyenta, 
0 chciał w poty wprowa- 

zić. 

Kandydat: Posłałbym go do 
pana na egzamin.... 


h 


KORESPONDENCYE 


‘‘QAZETY POLSKIEJ.”” 


SAUK RAPIDS, Minn., dnia 26 
Sierpnia, 1896 r. 


Szanowna Redakcyo! 


W naszej mieścinie 2 mile ang. 
od St. Cloud odiegłej od lat 12stu 
istnieje parafia, “Zbór Polaków e- 
wangelików”, pochodzących ze Sta 
rych Prus mówiących narzeczem 
mazurskiem. Dziś zbór ten liczy w 
mieście przeszło 50 rodzin i łącznie 
z drugim zborem, 12 mil angiel- 
skich odległym, dokąd należy także 
rodzin kilkadziesiąt, ma za duszpa- 
sterza i głosiciela Słowa Bożego 
byłego katolickiego księdza Juliu 
sza Stroelke, o którym klerykalne 
gazety przeróżne kłamstwa złośli- 
wie wygłaszały by ze strony pro- 
testanckiej, gdzie ks. Stroelke wraz 
z rodziną pozostaje, uniemożebnić 
mu wszelkie względy i widoki. Ks. 
Stroelke dopiero 5 miesięcy piastu- 
je nowy swój urząd a jaż zdatność 
jego misyonarska nas wszystkich i 
całą okolicę wprawiła w podziwie- 
nie. Ks. Stroelke włada płynnie po- 
prawnym językiem polskim i jest 
gruntownym teologiem znającym 
szczegółowo dosłownie na pamięć 
całą biblię i mającym zapas znajo 
mości egzegietycznych i doświad 
czeń własnych, jak mało który z 
księży. S 

Umie on teżsłuchacza osobbliwie 
ująć w ten sposób, że mu prawdy 
wysokie wyłożyć potrafi jasno 1 
przystępnie, jak to mówią: “jak na 
łopacie”, lecz mimo to pięknie. 
Myśmy takiego kąznodziei ani w 
starym kraju, ani tu w Ameryce 
nie słyszeli i prosimy Boga, aby 
nam ks. Stroelke, który dziś liczy 
lat około 55, długo dla dobra dusz 
naszych i na chwałę kościoła ewan- 
gielickiego pozostawić zechciał. 

Ze zdatnościami swemi ksiądz 
Stroelke również nam daje przy- 
kłady życia wzorowego, spokojne- 
go bogobojnego, będąc także ojcem 
czułym dla swej rodziny i ubogich. 

Tyle na teraz, później więcej. 

Z szacunkiem 
Jeden z parafian. 


WASHINGTON. 


Washington, D. O., 27 sierpnia. 
Obierają pogłoski, że prezydent 
Cleveland przez ambasadora do Ha- 
waii czyli wysp Sandwich, pana 
Willis, zaproponował ludności przy- 
łączenie się do Stanów Zjednoczo. 
nych lub zaprowadzenie monarchi- 
cznego rządu z księżniczką Kaiu- 
lani jako królową — stósownie do 


rezultatu wyborów w Hawaii. 
———K 


| AMERYKA. 


wielki pożar w Sault- Ste. Marie, 


Michigan. 
Sault Ste. Marie, Mich., 27 
sierpnia. Wybuchł tu ogień na 
North Water ulicy, który spa- 
lił własności na $300,000. Stra- 
ta jest w połowie pokryta ase- 
kuracyą. Pomiędzy budynka- 
mi spalił się gmach Narodo- 
wego Banku, który kosztował 
przeszło $100,000; dalej spło- 
nęły Prenzlener block, Chip- 
pewa House hotel, Metzger 
Block, Cleveland House hotel, 
Hotel Perry, poczta i amery- 
kańskie rządowe biura celne, 
gmach telefonowy i wielka li- 
czba rozmaitych domów dre- 
wnianych. 


Wzięli go za urzędnika celnego — i 
zastrzelili. 
Middlesboro, Ky., 27 sier- 
pnia. Joha T. Thompson, ko- 
miwojażer z Chicago, został 
zastrzelony z zasadzki w miej 
scowości blizko Bramlette, w 
Tennessee. Mniemają tutaj, że 
został zgładzony przez '**moon- 
shiners”, którzy go wzięli za 
urzędnika celnego. (Moon- 
shiners są to tajemni fabry 
kanci wódki, którzy nie chcą 
opłacać rządowi podatku). 


Fatalny wypadek z bicykla. 


Terre Haute, Ind., 27 sier- 
pnia. Panna Laura Ray, po- 
pularna nauczycielka w szko- 
łach publicznych, zabiła się 
dzisiaj na mieiscu przez zlece- 
nie i upadnięcie na głowę z 
dwukołowca w czasie pełnego 
pędu. Znajdowała się od paru 
dni na wizycie u swych rodzi- 
ców, którzy mięszkają tuż za 
granicą Illinois'u. 

Popokraci przywitali republikanów 
zgniłemi jajami. 

Delaware, Ohio, 27 sierpnia. 
Specyalny pociąg z 400 repu- 
blikanami wyjechał do miej- 
scowości Ostrander, gdzie się 
odbył następnie walny mityng, 
na którym przemawiali repu 
blikańscy kandydaci. 

Okręg ten jest silnie popo 
kratycznym i przyjęto republi- 
kauów pociskami kamieni, ki- 
jów i zgniłemi jajami. 

W mieszanie się szeryfa i je- 
go pomocników przywróciło 
porządek i mityng odbył się 
bez dalszych awantur.. 


Lekarstwo na nygusowstwo. 


Pittsburg, Pa., 25 sierpnia. 
James Hartley, właściel dru- 
karni przy Wylieav., w celu na- 
kłonienia ucznia drukarskiego 
Wilhelma Harris do większe 
go pospiechu, gonił go z pło- 
nącą pochodnią. Chłopak zo- 
stał mocno popalony i wystra- 
szył się niemal na śmierć, Ro- 
dzice jego zaraz wytoczyli są- 
dową sprawę i p. Hartley mu- 
siał się z nimi ułożyć i pienię 
dzmi zadowolić. Matka chłopa- 
ka następnie powiedziała je- 
dnej sąsiadce, że kuracya chło- 
paka z nygusowstwa bardzo 
się powiodła, albowiem Willie 
jest teraz żwawym i czynnym 
chłopcem. Dowiedział się o 
tem Hartley. Dzisiaj przed ald. 
Burns wytoczył proces rodzi- 
com chłopca. Zamiast płacić 
poszkodowanie, jak zmuszony 
był uczynić, utrzymuje, że po- 
winien był dostać nagrodę za 
przemienienie nygusa w ener 
gicznego chłopaka. 


Załoga zatopionego okrętu ocalona. 


New York, 26go sierpnia. 
Wczoraj przypłynął parowiec 
“Circassia” Anchor linii pa- 
rowców i na pokładzie jego 
przybyła cała załoga angiel- 
skiego okrętu “Moldavia”, 
składająca się z kapitana i 22 
majtków. Parowiec “Moldavia” 
płynął z ładunkiem węgli z 
Cardiff do Halifax i na morzu 
przeszłej środy w czasie mgły 
zderzył się z wielkim lodni- 
kiem. Kolizya była tak silną i 
statek został tak uszkodzonym, 
że począł zaraz tonąć. Kapican 
i majtkowie uratowali się na 
trzech łodziach, z których za 
brał ich po kilku dniach paro- 
wiec *'Circassia". 


Bankructwo ogromnej firmy w New 
Yorku. 


W New York City zban 
krutowała wielka firma bława- 
tna “Hillen, “Hughes & Co.” 
z powodu ścisku pieniężnego. 
Niemożność dostania pożyczki 
z banków zmusiła wielką tę 
firmę do ogłoszenia niewypła- 
calności. Majątek przenosi dłu- 
gi iobliczają go na kilka mi- 
lionów dolarów. 


Odkryto olbrzymią pieczarę w Wis- 
consin. 

Madison, Wis., 27 sierpnia. 
Dwadzieścia mil ztąd na za- 
chód, w maleńkim łańcuchu 
gór, zwanym Blue Mounds, 
odkryto ogromną  pieczarę, 
która rywalizować będzie, je- 
źli nie przewyższy, sławną 
«Mammoth Cave” pieczarę w 
Kentucky. Otwory do piecza- 
ry znajdują się w kilku miej- 
scach. 

Przygotowania są robione 
na dokładne zbadanie piecza- 
ry i partya prospektująca wy- 
ruszy wkrótce. Jest mniema- 
nie, że znalezie się serye pod- 
ziemnych komnat i przejść, 
podziemne rzeki i stawy 1 inne 
osobliwości wielkich pieczar. 


Konwencya wódkarzy całego kraju 
w Cleveland, Ohio. 

W poniedziałek rozpoczęła 
się konwencya hurtownych 
wódkarzy z całych Stanów Zje- 
dnoczonych. Zjechało się oko 
ło roo delegatów, którzy re- 
prezentują przeszło 100 milio- 
nów dolarow kapitału. Kon- 
wencya ta została urządzoną w 
celu zorganizowania '*Narodo- 
wego Stowarzyszenia Hurto- 
wnego Wódkarzy”. 

Hurtownicy chcą, aby ogra 
niczono wyrób wódek i okowi 
ty, gdyż istnieje obecnie nad- 
produkcya. 


G. A. B. 


St. Paul, Minn., 27 sierpnia. 
Weterani, tj. Grand Army of 
the Republic, gotują się na 
zjazd swój roczny do St. Paul. 
Oprócz regularnych wagonów 
sypialnych, zamówionych zo- 
stało już 1400 wągonów Pull 
mana na przewiezienie wete- 
ranów, ich rodzin i towarzy- 
szy ze wschodu do St. Paul. 


Wróciła pieszo do domu bez *bloo" 
mers” i dwukołowca. 


St. Louis, Mo., 27 sierpnia. 
Panna Annie Reichling, z pn. 
519 So. Spring ul., w Belle- 
ville, niemałego doznała zmar- 
twienia w Millstadt, przedmie- 
ściu tutejszem. *"Popedałowa- 
ła” na “kółku”, ubrana w za 
chwycający bicyklowski ko- 
styum tak zwane ''bloomers”, 
do domu dziadusia i babusi. 
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GAZETA POLSKA. 


Później w dniu wróciła pie 
szo, odziana w suknię zwyczaj- 
ną. 

Zamiast ucieszyć dziadka i 
babkę w Millstadt, sprawiła 
im dotkliwą niespodziankę; o- 
boje staruszkowie przerazili i 
przeżegnali się na widok wnu- 
czki w dziwacznych 'bloomers”. 

Oboje zaraz postanowili zro- 
bić reformę i nie zwlekając, 
babcia zajęła się przebraniem 
wnuczki a dziaduś ukrył “kół- 
ko”. W pół godziny później 
dowiedziała się, że kostyum 
został zniszczony a “kółko” 
potrzaskane na kawałki, Wnu- 
czka rozgniewała się tak wiel- 
ce, że nie pożegnawszy wcale 
dziadzia i babci, zadąsana i 
zmartwiona powróciła pieszo 
do domu rodziców. 


Złowili bandę fałszerzy pieniędzy. 


Waco, Texas, 27 sierpnia. 
Urzędnicy federalni odkryli i 
przyaresztowali całą bandę 
fałszerzy srebrnych dolarów. 
3 ludzi zostało wziętych w dy- 
by. 

Na czele bandy w Waco 
stał Edward Daniel Ennis. W 
przeszłym tygodniu na religij- 
nym mityngu, na którym na- 
wracano grzeszników, wyznał, 
że trudnił się robieniem fałszy- 
wych pieniędzy i że narzędzia, 
formy i metal znaleźć można w 
jednym obozie w powiecie Mc- 
Lennan. 

Deputy-marszałkowie fede- 
ralni natychmiast udali się na 
wskazane miejsce i aresztowali 
dwóch ludzi — John'a Mitchell 
i H. S. Shaner'a i zabrali całe 
“gospodarstwo” robienia pie- 
niędzy do Waco. 

Falszywe dolary składały 
się z I części srebra i 4 części 
podłego metalu. Ennis wy- 
znał, że podobne ''gospodar- 
stwa” znajdują się w El Paso, 
Texas, w Birmingham, Ala,, 
i po innych miejscach. Fałszy- 
we pieniądze wysełali do Me- 
ksyku i zamieniali na prawdzi- 
we dolary meksykańskie. 


Trzy osoby zginęły w płomieniach. 
Minneapolis, Minn., 27 sier- 
pnia. Trzy osoby: Henry Du- 
lun, kowal zatrudniony w Me- 
riam Park; Gust Anderson—i 
A. G. Anderson, robotnik Chi- 
cago Great Western kolei, po- 
tracili życie w ogniu, który po- 
chłonął salun Jana Luredin, 
pn. 1205 Washington ave., S. 
Wszyscy trzej spali na trze- 
ciem piętrze budynku, który 
był z drzewa, lecz okryty je- 
dnym okładem cegły. 

Ogień wybuchł z niewiado- 
mej przyczyny i rozszerzył się 
tak szybko, że ci trzej nieszczę- 
śliwcy nie zdołali się wyrato- 
wać, Strata wynosi $11,000, 
asekuracya $7,000. 


Chiński wice-król, Li - Hung - Chang, 
w Ameryce. 

New York, 28 sierpnia. Li- 
Hung-Chang, wice-król chiń- 
ski, reprezentant najstarszej 
cywilizacyj na ziemi, pełnomo- 
cnik cesarza państwa niebies 
kiego i najznakomitszy mąż 
stanu naszych czasów, przybył 
dzisiaj do New Yorku. 

Przybył ze swym ''pig-tail" 
(ogon świński —warkocz) i ko- 
zią bródką, ubrany w żółty ka- 
ftan i pawie pióra, wraz z przy- 
branym synem, lordem Li i z 
małą armią przyboczników. 
Sławną swoją trumnę, którą 
wiózł ze sobą wszędzie, wysłał 
naprzód do Chin a więc nie 
spodziewa się umrzeć przed 
przybyciem do swojej ojczy 
zny. 

[Znakomity mandaryn chiń- 


ski przyjechał na parowcu a- ` 


merykańskim “St. Louis”. 

Miasto New York ubrało 
się świątecznie na przyjęcie 
dostojnego i znakomitego go- 
ścia narodu. Rząd amerykań 
ski powitał go salwą armatnią 
z pancerników, Najpiękniejsze 
i największe nasze okręty wo 
jenne stanęły rzędem w zatoce 
na oddanie salutów. Okrętami 
wojennemi dowodził admirał 
Bruce. Najznakomitsi repre- 
zentanci naszego rządu wypły 
nęli depeszowym parowczy- 
kiem “Dolphin” na powitanie. 
Wszystkie parowce, ekskursyj- 
ne okręty, parowe jachty, pa- 
rowczyki, barki, statki przewo- 
zowe i wszelkie inne płynące 
na wodzie statki wyruszyły za 
«Dolphinem”, wszystkie nała- 
dowane aż po brzegi ciekawy- 
mi Nowoyrczanami. 


Działa całej amerykańskiej 
marynarki wojennej zagrzmia- 
ły kolejno, gdy przesuwał się 
parowiec “St. Louis”, który u 
przedniego masztu miał wy- 
wieszoną flagę chińską. 

Li -Hung - Chang znajdował 
się w pierwszej kajucie parow- 
ca, siedział i spokojnie palił 
lulkę, jakby nic nie wiedział, 
że uroczyste przyjęcie zostało 
urządzone dla niego. Rozma- 
wiał po przyjacielsku, za po- 
mocą tłumacza z generałem 
Ruger i-innymi, którzy wdo- 
stali się na pokład z depeszo- 
wego parowczyka, 

Podług chińskiej etykiety 
grzecznie zapytywał się ota- 
czających, ile mają lat, jak są 
bogatymi, powiadał, że wy- 
glądają młodszymi lub starszy- 
mi niż liczą lat i raz poraz z 
pomocą posługujących mu za- 
palał swoją fajkę. 

Gdy *'St. Louis” nareszcie 
stanął przy swoim doku, zna- 
komity Chińczyk zmuszony był 
wyrazić swoje uznanie z urzą- 
dzonego dla niego przyjęcia. 
Wielkie gromady ludności 
znajdowały się na przystani i 
na ulicach prowadzących do 
Broadway. Chodniki były tak 
nabite ludem, że mało było 
miejsca na ulicy. 

Przejście urządziła konna po- 
licya i szwadron kawaleryi 
przez całą drogę przez 2 mile 
do hotelu Waldorf, gdzie Chiń 
czyk ze swą świtą stanął. Przez 
całą drogę do hotelu był to 
pochód tryumfalny. Ludność 
wykrzykiwała wiwaty dla go- 
ścia narodu a Li Hung Chang 
odpowiadał ukłonem głowy, u- 
śmiechem i ruchami rąk. Na- 
reszcie wspaniały 72-letni sta 
rzec przybył do hotelu, gdzie 
zajął wyznaczone mu aparta- 
menta i następnie udał się na 
obiad, przygotowany po chiń- 
sku. 

Chińskie noboby z ulicy 
Mott, przybrani odświętnie i 
w rozmaite kaftany — lecz ża- 
den nie miał kaftana z żółte- 
go jedwabiu— przybyli złożyć 
uszanowanie iczołobitność zna- 
komitemu rodakowi. Kłaniali 
się do szmej podłogi a w od- 
powiedzi dostawali lekkie ski- 
nienie głową. 


Ze spalonego Ontonagon. 


Rockland, Mich., 28 sier- 
pnia. — Wiadomości z wypa- 
lonego Ontonagon opiewają, 
że wielkie tam nieporządki 
istnieją względem rozdawania 
żywności, odzieży i innych za- 
pasów tam nadesłanych przez 
ludzi ofiarnych. Niższa klasa 
ludności zachowuje się bez- 
prawnie i przychodzi do czę- 
stych awantur. Robotnicy 
polscy (czy tylko oni sami? — 
Przyp. Red. G. P.) ukradli z 
spalonych ruin pudła z piwem 
i zapijają się do nieprzytomno- 
ści a biedne żony i dzieci ich 
muszą same się troszczyć i 
starać o siebie. 

Szeryf powiatu został tak 
zdemoralizowany i stanem lu- 
dności zatrwożonym, że zate- 
legrafował do gubernatora 
Stanu Michigan w Lansing o 
kompanią milicyi dla utrzyma- 
nia pokoju i obronienia bez- 
bronnych wypalonych nie- 
szczęśliwców. 

Wszędzie naokoło palą się 
bory od strony lądowej. 

Gubernator wyśle milicyą 
rozkwaterowaną obecnie w 
Houghton do Ontonagon. 


Sekretarz i kasyer unii murarzy ucie- 
kli z książkami i pieniędzmi, 
Detroit, Mich., 31 sierpnia. 
— Wydało się dzisiaj, że se- 
kretarz John Dean i skarbnik 
W. H. Hurst od unii murarzy 
gdzieś znikli i że księgi z unii 
razem z nimi gdzieś się po- 
działy. Około tydzień temu 
policya wywiedziała się, że 
dwaj ci urzędnicy “gral” w 
zakładach wyścigowych i do- 
nieśli o tem dyrektorom unii. 
Sąd unijny miał się odbyć w 
piątek, lecz ani jeden ani drugi 
nie stawił się. Dean jest czło- 
wiekiem żonatym i w domu 
powiedział, że wróci w sobotę. 
Tymczasem tak on jak i Hurst 
wyjechali w strony nikomu nie- 
znane, zabrali $1,200 i wszy- 
stkie książki zapisowe. 
Bankructwo narodowego banku. 


W Sioux City, Iowa, ogło: 
sił niewypłacalność "Sioux 
City National Bank”. Mają- 
tek i długi wynoszą na blizko 
1 milion dolarów. 


| ten 


Siłacz Choynski pokonał przeciwnika. 


San Francisco, Cal., 28 
sierpnia. — Joe Choynski po 
konał w bitwie na  pięście 
przeciwnika Joe'a McAuliffe w 
Woodward'a pawilonie w obe- 
cności 5000 widzów. 


Bogactwo przyczyną ruiny. 


Detroit, Mich., 31 sierpnia. 
— Frank Beaubien, liczący lat 
40, niebezpiecznie zranił swą 
żonę dzisiaj rano, usiłował 
pozbawić życia dwojga wła- 
snych dzieci a na ostatku sam 
sobie życie odebrał wystrzałem 
z rewolweru. 


Beaubien był członkiem je 
dnej starej rodziny francuzkiej 
i niedawno temu stał się 
spadkobiercą znacznego ma- 
jątku. Niespodziewane przyj 
ście do bogactwa skłoniło go 
do hulaszczego życia. Często 
się upijał i z tego przychodziło 
do kłótni z żoną. W jednej z 
tych kłótni usiłował zgładzić 
całą swoją rodzinę, lecz jedynie 
żonę zranił i sam sobie życie 
odebrał. Dzieci uszły nie- 
tknięte, 


Obrabowali bank w czasie gdy nomi- 
nat Bryan przejeżdżał. 


Buffalo, N. Y., 31 sierpnia. 
— Bank E. A. Skinnera w 
Ripley, w powiecie Chatauqua, 
został dzisiaj po południu obra- 
bowany o $1000 w gotówce, 
w czasie gdy Bryan przejeż- 
dżał koło banku do miejsca 
mityngowego. Gdy nadcią 
gnęła parada z Bryan'em, 
dwóch klerków banku zam- 
knęio drzwi za sobą i wyszli 
przyglądać się pochodowi. Gdy 
wróciło 5 lub 6 minut później, 
wszystka gotówka była za- 
braną. Złodzieje mieli "łatwy 
czas”, Ślady wskazywały, że 
złodzieje weszli do banku z 
piwnicy i dostali się do banku 
za pomocą zakrytego otworu 
w podłodze pokoju dyrekto- 
rów. Szeryf Gelm z pomo- 
cnikami śledzi za złodziejami, 


Miasto Ashland i wiele innych w 
Stanie Wisconsin w niebez- 
pieczeństwie, 

W całej okolicy naokoło miasta 
Ashland w Wisconsin palą się la- 
sy. Obawiają się, że powtórzy się 
katastrofa roku 1894, Nie tylko 
Ashland, ale kilkanaście miast, 
wsi i osad oraz wielka liczba farm 
jest zagrożonych strasznym żywio- 
łem. ; 

Nad Asbland zwieszają się istne 
chmury dymu. 

Burmistrz Bardon wysłał wielką 
liczbę obywateli tłumić ogień naj- 
bliżej się palący od miasta. 

Nsjgorzej jest w okolicy, w któ- 
rej znajduje się miejscowość Mo- 
quah, nad Northern Pacific koleją, 
20 mil ztąd. Jeden forman sekcyj- 
ny nazwiskiem August Lindquist, 
Skandynawczyk, został niebezpie- 
cznie popalony, gdy usiłował prze- 
dostać się do swojej familii na 
drezynie (hand-car), aby ją urato- 
wać. Udało mu się wszystkich 
członków swej rodziny dostać do 
wagonu frachtowego, których wte- 
dy przejeżdżał cały pociąg. Cała 
miejscowość została spaloną do 
ziemi. 

Gdy pociąg dojechał do Ashland 
Junction, zmuszony był cofnąć się 
i przejechać po szynach **Chicago, 
St. Paul, Minneapolis % Omaha” 
kolei żel. i wtedy przejechał jako- 
by w tunelu płomieni i dymu. I- 
stnieje wielka obawa o życie setek 
rodzin farmerskich w okolicach pa- 
lących się borów. 

Ogień szerzy się w kierunku do 
Duluth. 

Wszystko drzewo budulcowe fir- 
my Benoit Lumber Co. w Benoit 
Station, nad *C, St. P., M. & O.” 
koleją, 20 mil ztąd, spaliło się 28 
bm. i ogień objął już olbrzymi tar- 
tak tej kompanii. 

Wzdłuż torów kolei żel. ogień 
zniszczył wielką liczbę tajsów, słu- 
pów telegraficznych i palów. 


Ashland, Wis., 30 sierpnia. 
— Dzisiaj spadł rzęsisty deszcz 
po całej okolicy i zgasił pło- 
mienie palących się borów. Z 
tego powodu panuje wielka 
radość albowiem obawa spale- 
nia się całego miasta i wielu 
tysięcy farm była wielka. 


Czy podobno, aby Niemcy w Indiana 
byli tak głupimi? 
Doskonały **Bartender.” 


W Valparaiso wszedł do salona 
jakiś obcy człowiek i po wypiciu 
sobie dobrego szampana, podał nie- 
mieckiemu *'bartendrowi złoty do 
lar | zapłatę za wypitek. Bar- 

er wzniósł ręce do góry i z 
przerażeniem zawołał: “mein Gott! 
czy to już 16 do 1 prawo przeszło?” 
A gdy zapewniono go, że prawo 
to przeszło, b iy nieznajomemu 
$15.95 drobnych. 

(Goniec w So. Bend, Ind.) 


Lepsze czasy wkrótce nastaną. 


New York, 31 sierpnia. — Jeźli 
nie niespodziewanego nie wydarzy 
się teraz, coraz to lepsze nastawać 
będą czasy w kołach handlowych i 
fabrycznych. Taką jest opinia 
wszystkich ludzi w Wall ulicy. 

Obecnie 18 milionów w złocie 
znajduje się w drodze z Europy do 
Ameryki. Większa obfitość pie 
niędzy i spodziewany dalszy na- 
pływ gotówki już wywarły Swój 
wpływ na biznes i wszędzie widzieć 
można oznaki polepszenia się cza- 
sów. 

J. Edward Simmons, 
Czwartego Narodowego 
oświadczył co następuje: 

«Wierzę z'sumiennem przekona- 
niem, że znów jesteśmy na drodze 
do dobrobytu. Coraz to lepsze 
będą nastawały czasy wogóle wszę- 
dzie. $ 

“Obecnie w drodze do naszego 
kraju znajduje się 18 milionów 
dolarów w złocie. To ulży ryń- 
kowi pieniężnemu i sprowadzi nor- 
malny stan pieniędzy. A zawdzię- 
czać to możemy zupełnie natural- 
nym przyczynom. Obecnie mamy 
bardzo wielki wywóz tj. eksport, 
najwięcej zboża i bawełny a wwóz 
(import) bardzo mały, z powodu 
stagnacyi w biznesie. To jest 
przyczyną, że Europa musi nam 
przysełać złoto za produkta tam 
wysłane ztąd. 

«Złoto napływa do naszego kraju, 
rozchodzi się go nieco na zachód i 
południe i banki wzmacniają się z 
każdym dniem. 

«Mogę przedstawić jeden fakt, że 
nie oddaję się zanadto optymizmo- 
wi. Jeden wielki fabrykant przy- 
był tutaj do mnie dwa tygodnie 
temu z bardzo rozpaczliwą miną na 
zły prospekt biznesowy. Powie- 
dział, że na ręku ma 16,000 skrzyń 
wyrobionego towarv i że nie może 
nie sprzedać. Dzisiaj znów tu 
przybył; był- w wesołem usposo- 
bieniu; powiedział, że sprzedał 
11,000 skrzyń a resztę spodziewa 
się sprzedać w krótkim czasie. 

«Silnie zatem wierzę, że powra- 
cają dobre czasy. Naturalnie nie 
możemy się spodziewać galopować 
aż do wyborów, lecz fakt jest że 
powoli dostajemy lepsze czasy i 
znajdujemy się na drodze pomyśl 


ności,” 


Zapatrywania p. Simmons po- 
dzielają wszyscy wielcy ludzie w 
biznesie. J. Pierpont Morgan, je- 
den z największych bankierów ame- 
rykańskich, mniej więcej tak samo 
się wyraził. 


prezydent 
Banka, 


Biegł tak szybko, że później umarł. 


Logansport, Ind., 31 sierpnia. — 
Harry Crawford, syn farmera, li- 
czący lat 20, umarł z wypłatania 
mu figla. Trzech jego towarzyszy 
nakłoniło go aby udał się z nimi 
kraść melony i gdy uchodzili z 
pola z melonami, jeden z towarzy- 
szy ukryty w krzakach strzelił 
ślepym nabojem z rewolwera na 
postrach. Jeden z towarzyszy 
Harry'go udał, że został ugodzony 
i padł na ziemię udając rannego. 
Crawford zaś zaczął tak prędko 
biedz, że prędzej nie stanął aż w 
domu — odległość 4 mil. Strach 
i nieustanne bieganie powaliło 
Crawford'a na łoże i w kilku dniach 
potem umarł. 


—-— Lg 

Stracił pięć set dolarów. — 
Pan Ludwik Chromy z pn. 560 
lsza ave., w New York City w li- 
ście datowanym 4 maja, 1895, pi- 
sze: *Cierpiałem przeszło sześć lat 
na chroniczny katar i straciłem 
przeszło $500 w poszukiwaniu le- 
karstwa, któreby mi ulżyło. Le- 
czyłem się u specyalistów chorób 
gardłowych i nosowych organów; 
udawałem się do lecznie i t. d, lecz 
tylko jeden doktór zdawał się mi 
pomagać. Miałem kaszel i nieustan 
ny ból głowy; prócz tego byłem 
bardzo nerwowy. Zamiast się czuć 
odświeżonym po spoczynku nocnym, 
obudzałem się rano bardziej znu- 
żonym, jak przedtem. Już okro- 
pnie zacząłem się czuć przygnębio-* 
nym i straciłem wiarę we wszy- 
stko, gdy jednego dnia wyczyta 
łem w gazecie o Dra Piotra Go: 
mozo i jakoś zdecydowałem się je 
wybróbować Kupiłem butelkę i 
zacząłem takowe zażywać. Zdawa- 
ło mi się, że czuję lekkie polepsze- 
nie. Kupiłem jeszcze jednę i zaczą. 
łem się czuć lepiej. Teraz zażywam 
3-cią butelkę i czuję żwawszą cyr 
kulacyę krwi i moja utracona ener- 
gia szybko powraca. Pracuję w 
dużej fabryce i muszę chodzić po 
schodach 6-piętrowego domu. Przed 
tem zawsze mnie to znużyło, lecz 
teraz mogę biedz po tych schodach 
prawie bez znużenia. Polecam Go- 
mozo moim przyjaciołom, albowiem 
dla mnie było jakoby “‘zesyłka 
Boża”. Może słusznie być nazwa 
nem *tryumfem umiejętności le- 
karskiej.” 


Czarnogórska odezwa. 


Zbliża się dwuchsetny jubileusz 
panowania w Czarnogórze dynastyi 
Petrowiczów, który obecny władzca 
czarnogórski książę Nikita pragnie 
obchodzić z wielką okazałością, ku 
czemu projektowane jest także urzą- 
dzenie zjazdu słowiańskiego. Uro 
czystość jubileuszowa nabiera przez 
to większego politycznego znacze: 
nia, ile że książę Nikita przy mil- 
czącem poparciu Rosyi uważa się 
za moralnego przywódzcę serbskie- 
go narodu 1 stróża wielko-serbskiej 
idei. i 

Nie od rzeczy więc będzie przy- 
toczyć charakterystyczną odezwę 
czarnogórską, wzywającą Serbów 
wszystkich krajów oraz “innych 
braci Słowian” do udziału w fe 
stynach jubileuszowych. Odezwa 
ta zamieszczona w Czarnogórskiem 
piśmie *Hlas Crnohorca” brzmi w 
przekładzie jak następuje: 

«Bracia Ve pya Er Ciężkie cza- 
sy nastały dla serbskiego narodu po 


upadku państw» serbskiego na Kos- 
sowem Polu. Pojedyńcze części 
tego państwa czas jakiś jeszcze 
istniały, ale w końcu prawie zupeł- 
nie zagaała ostituia iskra wolności 
i niezawisłość. Upadło państwo 
Lazarewiczów, upadła dumna Bo- 
śnia i dzielna Hercogowina, osła- 
bła wreszcie naducha Iwangegowa 
Zeta. Nie było ladzi, którzyby po- 
kierowali narodem, stado zostało 
bez pasterza. Nastąpił straszny u- 
padek. Ale nabrał otuchy geniusz 
serbski i tchnął nowe siły i nową 
nadzieję w stalowe piersi. Dokeła 
swych duchownych  przywódzców 
zaczęli skupiać się w Nowej Zecie 
w Qzarnogórze najwaleczniejsi sy- 
rowie naszego uarodu z różnych 
krajów i rozpoczęli rozpaczliwą 
walkę na śmierć i życie z najeźdzcą. 
Była to walka dłaga i krwawa. 
Wiedziano kiedy się rozpoczęła, ale 
nie wiedziano, kiedy się skończy, 
kto zwycięży. Cały naród serbski 
osłabł i zaniemógł; garstka boha- 
terów czarnogórskich, znikąd nie 
widząc pomocy, także zaczynała 
już tracić nadzieję. Słabsi ustąpili, 
poddali się wrogowi. Jehine i chci- 
wi zdradzili cjczyznę. Duchowni 
pasterze także już stracili otuchę, 
nastały najcięższe czasy dla Czar- 
negóry...” 


Tu następuje wiersz następującej 
treści: Czarna chmura pokryła ja- 
tne niebo; gęsta mgła górę osłoni- 
ła; przed ołtarzem świece łzami i 
płakały; na gęśli struny się por- 
wały; piersi męzkie osłabły; za- | 
marła w nich miłość swobody, jak 
zamiera światło za górami, „kiedy 
słońce w morzu tonie. 


“Nie wiele brakowało — czyta- 
my dalej w odezwie — a zagasła- 
by ostatnia iskra serbskiej wolno- 
ści i niezawisłości. 


«Ale tkwiła jeszcze ukryta siła 
życiowa w naszym narodzie; naród 
ter nie umarł jeszcze, brakowało 
mu tylko dobrego przewodnika i 
wodza, aby stanął na jego ezele. 
Wódz ten wyszedł z łona narodu. 
Wysunął się człowiek z rodziny, 
która przewyższała inne swoją siłą 
moralną; człowiek. który wyprze- 
dził duchem swych towarzyszów — 
Daniło Petrowiaz-Niegosz, i praw- 
dziwy Serb znowu zmartwychwstał... 
Nie potrzeba przypominać, co zro- 
bił ten wielki władzca; nie potrze- 
ba dowodzić, że zamiast dzisiejszej 
Czarnogóry, dumy serbskiego naro- 
du, byłby jakiś *paszałyk” lub coś 
podobnego, gdybyśmy nie mieli 
naszego władzcy Daniła i jega na- 
stępców, dotychczas rządzących | 
Czarnogórą. 

«Bracia Czarnogórcy! Szczęśliwie 
dobiega dwieście lat od owego dzie- 
jowego wypadku, dwieście lat od 
czasu wstępienia na nasz tron obe- 
cnie panującego książęcego domu, 
dwieście lat trwałej chwały, która 
wyniosła Czarnogórę na takie wy- 
żyny, do jakich nie wznosił się ni- 
gdy żaden tak mały kraj a zawdzię- 
czamy to dynastyi Niegoszów. 


«Bracia Czarnogórcy! Musimy 
przypomnieć sobie te ważne zda- 
rzenia z przed dwustu lat, żeby jak í 
najgodnłej uczcić wielką dziejow : 
rocznicę i przy tej sposobności 3 
przypomnieć sobie wszystko, co i 
zrobił w ciągu tych dwustu lat nasz `- 


sławny, bohaterski ród panujący f 
Petrowiczów-Niegoszów. Musimy K 
przypomnieć sobie wszystkie te „l 
ważne chwile i rezultaty, które a 
przyczyniły się do utworzenia wiel- J 


kiego i silnego państwa i które o- 
siągnął naród czarnogórski z swy- 
mi wielkimi wodzami z rudu Nie- 
goszów. 


«Wzywamy was zatem do uczcze- 
nia wielkiem świętem narodowem 
pamiętnych dni 19, 20 i 21 wrzə- 
śnia, w całym kraju, a szczególnie każ 
tu w Cetynii, gdzie dzień 19 wrze- 
śnia więcony będzie pamięci 
władyki Danila. założyciela” naszej i 
dynastyi, wielkiego odnowiciela i 
ojca Czarnogóry, twórcy serbskiej 
niezawisłości na nowych zasadach, gril 
Przy tej sposobności popioły jego +28 
przeniesione zostaną na Orli-Korsz c 
do umyślnie na ten cel zbudowa- ` | 
nego mauzoleum. Dzień 20 wrze- 
śnia poświęcony będzie uczczeniu 
sławnego dwustuleiniego panowa- 


nia domu Petrówiczów. W dniu ir A 
21-go września obchodzić będzie se- T 
tną rocznicę sławnego zwycięztwa, p 


jakie Czarnogórcy pod wodzą ho- 
spodara Piotra I odnieśli pod Kru- s 
sami. Tego samego dnia odbędzie LĄ 
się uroczystość poświęcenia nowych 
koszar wojskowych, jako początek 
nowego okresu w życin czarnogórą 
skiego narodu. Przyszłajcie tu naj- 
lepszych swych ludzi, przedstawi- 
cieli gmin, plemion, waszych wo- 
dzów, aby obecnością swą przyczy- 
niali się do uświetnienia wielkiego 
obchodu w naszej stolicy. 


“Bracia Serbowie ze wszystkich 
krajów! Serbska idea państwowa 
przechowała się w Czarnogórze. 
Czarnogórcy walczyli za nią jak 
bohaterowie przez tyle wieków i 
poświęcali dla niej wszystko. Oni 
ą przechowali i przekazali obecne- 
mu pokoleniu: To też przekonani 
jesteśmy, że chociaż oddaleni i roz- 
siani, przyślacie do nas swych przed- 
stawicieli na uroczystość cetyńską 
i będziecie z nami zgodnie i jedno- 
myślnie obchodzili ten jabileusz; 
że będziecie dzielili z nami radość 
tych dni pamiętnych, radość, jaka 
ogarnia każdego Serba w Czarno- 

%rze, ilekroć pomyśli, co zrobiła 

zarnogóra i jej dom panujący dla 
idei serbskiej i co jeszcze zrobić 
może. 


«Chwała Czarnogóry jest zarazem 
chwałą całego serbskiego narodu! 
Spodziewamy się także, że i inni 
bracia Słowianie i przyjaciele na- 
szego domu p:nującego wezmą u- 
dział w naszem święcie narodowem 
w osobie wybranych swych przed- 
stawicieli!” 


Kto przysłał $2.00 Money Order z Toledo, 0.7 
W liście nie było żadnego nazwiska. 
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NA JEDNEJ Z WYSP MAR- 
KIZO W 


POSROD DZIKICH. 


— PRZEZ — 
H. MELVILLE. 


Przekład z ang. Zuzanny Zajączkowskiej. 


(Ciąg dalszy). 

Matka Kory - Kory, stara 
Tinor, była bardzo zręczną i 
czynną kobietą. Nie umiała 
wprawdzie piec tortów i pa- 
sztetów, ale wiedziała wybor- 
nie, jak przyrządzać koku, 
amar *), poi-poi, i inne poży- 
wne pokarmy. bezustannie 
krzątała się po domu, dzie- 
wczętom rozdawała roboty, 
niezawsze przecież przez nie 
spełniane, zaglądała w każdy 
kąt, przerzucała paki starej 
tappa, lub przedstawiała i po- 
rządkowała naczynia z "su 
chych dyń. Niekiedy można 
ja było widzieć pochyloną nad 
wiełką drewnianą niecką. z 
nadzwyczajnem zajęciem gnio- 
tącą ciasto poi poi; z taką si- 
łą wywijała pałką kamienną, 
jakby chciała rozbić nieckę. 
Innym razem biegała po do- 
linie, wyszukając :osobliwego 
rodzaju liści, i zadyszana, spo- 
cona, wracała do domu, dźwi- 
gając tak olbrzymią wiązkę 
tych liści, że kilka naszych 
kobiet zaledwieby jej poradzi- 
ło. Była to, naprawdę, jedy- 
na osoba w całej dolinie, któ- 
ra pędziła życie w pracy rze- 
czywistej i pożytecznej, jakkol- 
wiek nie zmuszona do tego 
koniecznością; czynna jej, wi- 
dać, natura potrzebowała za- 
jęcia. Przytem najlepsze mia- 
ła serce; mną szczególniej tkli- 
wie się zajmowała, i jak ma- 
tka dziecku ukochanemu, czę- 
sto wetknęła mi w rękę jaki 
przysmak. 

Oprócz wymienionych już 
osób, do składu rodziny, do 
której zostaliśmy wcieleni, na- 
jeżało trzech młodych męż- 
czyzn; ci łowili ryby, wydrą- 
żali łódki, wygładzali swoje 
ozdoby, albo przepędzali czas 
paląc fajkę i włócząc się bez- 
czynnie. Kilka młodych dzie- 
wcząt uzupełniało koło domo- 
wników. Zajęcie ich ograni- 
czało się na wyrabianiu cien- 
kiej materyi tappa, ale przez 
większą część czasu chodziły 
od domu do domu, i gawę: 
dziły ze swemi znajomemi. 

Wszyscy mieszkańcy nasze- 
go domu byli pięknej budo- 
wy ciała, i rysów twarzy 
szlachetnych, ujmujących. Nie 
mogłem się nadziwić niezwy- 
kłej sile fizycznej i piękności 
krajowców. Mieszkańcy Mar- 
kizów mają wszystkie cechy 
rasy kaukazkiej, i to ich wy- 
różnia od mieszkańców innych 
wysp morza Południowego; 
pomiędzy jednak wyspiarzami 
Nukahiwy a doliny Typi wiel- 
ka jeszcze była różnica na ko- 
rzyść tych ostatnich. Każdy 
z nich mógłby służyć za mo- 
del rzeźbiarzowi. Mężczyźni 
w ogóle są wysokiego wzro 
stu: rzadko który nie docho 
dzi sześciu stóp; kobiety na 
tomiast niezwyczajnie małe, 
ale również kształtne, a w ca 
łej ich postaci, w twarzy 
szczególniej, rozlany jakiś po- 
wab niewymowny. 

Uderzała mnie tylko wiel- 
ka różnica w kolorze skóry. 


U mężczyzn spostrzegłem roz- 
maite odcienia barwy bruna- 
tnej: u kobiet panował ogól- 
nie kolor jasno - oliwkowy. 


*) Dwie te potrawy bywają 
przyrządzane sztucznie, jak poi-poi 
z owocu drzewa chlebowego. Pier- 
wszą jestto rodzaj puddingu, obla- 
nego gęstym, jakby śmietankowym 
sosem. Wyborny to przysmak, i 
śmiało mógłby ozdobić stół króle- 
wski; druga, jest ciastem pieczo- 
nem, koloru ambry. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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Rodzina katów. 


Z Madrytu donoszą: Przed kilku 
dniami umarł w Saragossie Józef 
Gonzalez, tamtejszy kat, w 84 ro- 
ku życia. Urząd kata sprawował 
przez 56 lati podczas tego doko- 
nał 192 wyroków Śmierci. Dwaj 
jego bracia Seweryn i R:mon byli 
również katami. Pierwszy zmarł 
w Barcelonie w 89 roku życia. Ra- 
mon, młodszy brat, zmarł nagle u 
stóp szafotu po dokonaniu kary 
śmierci na trzech przestępcach. 
Stryj Gonzaleza był katem w Val- 
ladolidzie. Gonzalez pozostawił 
dwóch synów, z których starszy 
obejmie posadę kata po ojcu, młod- 
szy zaś również sposobi się do te- 
go zawodu. 


Cezar Cantu o Polsce. 


Pod tytułem *Cezar Cantu et la 
Pologne” opowiada Włoch O. F. 
Toncajoli o spotkaniu się swem 
ze znakomitym  bistorykiem dnia 
28 maja 1893 roku w Medyolanie. 
Toncajołi, który przybył, aby prze- 
pędzić kilka lat w kolegium Val 
salice, w bliskości Turynu, utrzy 
mywanem przez OO. Salezyanów, 
zawarł tam znajomość z kilkunastu 
Polakami i jaż po krótkim poby- 
cie zaczął podzielać ich przekona- 
nia. Znalazłszy się pewnego razu 
w towarzystwie autora  *Hlistoryi 
powszechnej”, nie omieszkał zapy- 
tać go się zaraz, co sądzi o kwe- 
styi polskiej. Znakomity uczony 
udzielił chętnie odpowiedzi, a oto 
jego zdanie: 

«Kwesty polska nie przestaje być 
przedmiotem zajęcia dyplomatów 
i stadyów historyków. Co do mnie, 
jestem przekonany, że zasada naro- 
dowości odniesie zwycięstwo. Pol- 
ska nie będzie nigdy ani niemie- 
cką, ani austryacką, ani rosyjską. 
W Polsce wszystkie żywioły wy- 
wodzą się od rasy słowiańskiej, i 
nigdy nie przestaną one dążyć do 
ojczyzny wolnej, do wskrzeszenie 
jej w dawnym blasku. Litwa i in- 
ne prowincye, zabrane przez Rosyą, 
wolą być połączone unią z Polską. 
Wskrzeszenie Polski nie jest chi- 
merą, osiągnięte ono jednak bg 
dzie tylko przez wielką wojnę, w 
której wezmą udział wszystkie trzy 
wielkie mocarstwa rozbiorowe. Co 
do mnie, to życzę sobie najszcze- 
rzej, aby ten szlachetny a nieszczę: 
śliwy maród polski jak najprędzej 
wolność odzyskał.” 


Usilna praca życia nie skraca. 


Liczne przykłady stwierdzają, że 
praca najlepiej utrzymuje w świe- 
żości ciało i umysł człowieka, a 
tem samem przedłuża jego życie. 
Święty Augustyn powiada, że nic 
nie ma cięższego, jak bezczynność, 
nie dziwnego więc, że ten ciężar 
przedwcześnie nadwątla siły. | 

niektórych wielkich ludzi zamiło- 
wanie do pracy i nauki było tak 
silne, że nawet kalectwo gorliwo- 
ści ich nie zmniejszało. Galileusz, 


Zatem sprzedaje się 


sze uroczystości roczne, Oraz 

piękną cielęcą miękką skórkę 

bami i krzyżem. $2.50. 
Bądź Wola Twoja. 


rokko skórkę z złotym z 
Cena . $ 
Bądź Wola Twoja. 


klamerką. $3.00 


B3 


żno barwnymi kwiatami 
perłowej macicy klamerką. 


Bądź Wola Twoja. 


Bądź Wola Twoja. 
nową oprawę 
ką. 32.00 teraz tylko 


Bądź Wola Twoja. 


cicy klamerkę. $3.25 
dlitwy va 
raz tylko . z 
Cicha Łza Chrześ 


raz tylko . 


cicy z metalową klamerką. 


ga!” z metalową klamerką. 


nym krzyżem. $1.50 


canym krzyżem. $l.00 


„złotym krzyżem. $2.00 ` 


$1.50 teraz tylko 


ką. 


dzo zniżonych, jak następuje: 


Bądź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego mie- 
szezący w sobie dwa sposoby słuchania Mszy św., Nanożeństwo 
do Frójcy przenajświętszej, do Najświętszej Maryi Panny, do 
Świętych Pańskich i Aniołów Bożych, Modlitwy na główniej- 


z pięknemi wyciśniętemi ozdo- 
teraz tylko A 
Ta sama. ) 
lęcą miękką skórkę z wyciśniętymi kwiatami. $2.50 teraz tylko $1.00 
Bądź Wola Twoja. Ta sama. Ozdobnie oprawne w mor- 
wyciśniętym krzyżem i ozdobami. 
$1.50 
Ta sama. Oprawne ozdobnie w twar- 
dą cielęcą skórkę z krzyżem z metalu i z perłowej macicy z 
teraz tylko Ź . a 
dź Wola Twoja. Ta sama. Ślicznie oprawne w twardą 
morrokko skórkę, z ozdobami z złota i z perłowej macicy z 
złotym i z perłowej macicy klamerką. $2.00 
Bądź Wola Twoja. Ta sama. Ślicznie oprawne w mor- 
rokko z krzyżem złotym i z perłowej macicy, upiększone ró- 
z perłowej 
32.25 
Bądź Wola Twoja. Ta sama. ą 
nową oprawę z wyrobami i krzyżem z złota i perłowej macı- 
cy, z złotą i perłowej macicy klamerką. $2.00 teraz tylko 80c. 
Bądź Wola Twoja. Ta sama. Oprawne ozdobnie w mor- 
rokko skórkę z złotym krzyżem. 
Ta sama. 
grynową oprawę z wyrobami i krzyżem z złota i perłowej ma- 
cicy, z złotą i z perłowej macicy klamerką. $2.00 teraz tylko 80c. 
Bądź Wola Twoja. Ta sama. W piękuą gł»dką najle 
pszą cielęcą skórkę z krzyżykiem złotym. $2.50 teraz tylko $1.00 
Ta sama. 
z krzyżem pozłacanym i z posrebrzaną klamer- 


Ta sama. D 
twardą cielęcą skórkę z wyrobami z stali, mosiądzu i perłowej 
macicy, z srebrnemi punkcikami, z pozłacaną iz perłowej ma- 
/ teraz tylko . . $1.50 
Bądź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego za- 
wierający w sobie Nabożeństwo przy Mszy św , do spowiedzi 
i komanii św., do Najśw. Maryi Panny, do św. Pańskich, Mo- 
łówniejsze uroczystości roczne, 
ścielne. Mały format. Oprawne w angielskie linteum. 


ciańska. Książka do Nabożeństwa 
dla Katolików. Napisał i ułożył ks. J. A. Łukaszewicz. Opra- 
wne w czarną miękką skórkę z złotym krzyżem. $1.50 te- 


Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w dobrą wi 

teraz tylko . . 

Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w dobre skitogen, z wyroba- 
mi z metalu, kości i aksamitu z krzyżem, okute i z klamer- 


GAZETA POLSKA. 


jeden z najznakomitszych uczonych, 
straciwszy wzrok w 77 roku, nie 
przerwał pomimo tego swoich ba- 
dań, używając do pomocy uczniów 
swoich. Michał Anioł miał 72 lat, 
kiedy Papież Paweł III powierzył 
mu budowę bazyliki św. Piotra; 
największe swoje arcydzieła mistrz 
stworzył w sędziwym wieku, a 
skoro przed śmiercią, zaszłą w 89 
roku życia, zaniewidział, kazał się 
zwykle prowadzić do posągów sta- 
rożytnych i macając je rękoma, 
wskazywał uczniom ich piękności. 
Umiłował on tak pracę, że zrywał 
się niekiedy ze snu, aby kończyć 
przerwane wieczorem zajęcie. Sła- 
wny malarz Tycyan, mając 90 lat, 
namalował jeszcze prześliczny obraz 
dla OO. Franciszkanów. Lata nie 
zdołają osłabić umysłu, który od- 
mładza się wciąż niezmordowaną 
pracą. Franklin w 82 roku życia 
był tak czynnym, jak gdyby w la- 
tach młodzieńczych; Newton w 83 
roku napisał świetną przedmowę 
do swego dzieła *Principia”. Ko- 
pernik pomimo ósmego krzyżyka 
nie porzucił astronomii; Fontenelle, 
autor dzieła *Entretiens sur la plu- 
rarite des mondes”, doczekał lat 
stu; Chevreul, sławny chemik w 102 
roku życia, do ostatka zachował 
rzeźkość umysłu. Duński astronom 
Hewaulius miał lat 68, kiedy ogień 
pochłonął jego rękopisma, bibliote- 
kę i obserwatoryum astronomiczne; 
ten wypadek nie zniechęcił go je 
dnak do ulubionej nauki; pomimo 
sędziwego wieku wziął się napo- 
wrót do pracy i przez lat 9 jeszcze 
śledził bieg ciał niebieskich. Wie- 
my też wszyscy, jak niezmordowa- 
nym pracownikiem był J. I. Kra- 
szewski, choć ósmy krzyżyk dźwi- 
gał na swych barkach. Jokaj ma 
lat 71, a jednak powieści jego mło- 
dzieńczym tchną zapałem. Tenny- 
son, zmarły 83 roku życia, nie u- 
stawał w tworzeniu swych pięknych 
poezyi. Zdawałoby się, że wojna 
i polityka wyczerpują życie ludzkie, 
a jednak historya nas przekonywa, 
że jest przeciwnie. Dardeto, doża 
wenecki, miał lat 84, kiedy ugrun- 
tował panowanie Wenecyi nad mo- 
rzem Śródziemnem, a w 95 roku, 
jako ociemniały starzec, zdobył 
Konstantynopol. Wellington, Ra- 
decki, Palmerston, Talleyrand , Me- 
tternich, Moltke, Bismarck, Thiers, 
Gladstone dokonali wielkich dzieł 
w późnym wieku. Najświetniej. 
szym jednak przykładem potęgi u- 
mysłu w  sędziwości jest papież 
Leon XIII, który mimo 8€ lat, 
pracuje po 15 godzin dziennie. 


Znak deszczu. 


Niezawodnym znakiem de- 
szczu jest gdy konie i bydło 
wycią gają karki i sapają przez 
nos. 


NOWE KSIAŻKI Z EUROPY. 


Spóźniony transport. 


tak samo po cenach bar- 


Pieśni kościelne. Oprawne w 


$1.10. 
Oprawne ozdobne w cie- 


teraz tylko 60e. 
$1.20 


teraz tylko 80e. 


macicy, z złotą i z 
teraz tylko 
Oprawne w białą szagry- 


90c. 


$1.00 teraz tylko 40c. 


Oprawne w czarną sza: 


W piękną czarną szagry- 


. . 80C. 
Oprawne ozdobnie w 


oraz Pieśni ko- 
506. te- 
200. 


Cicha Łza. Tasama. Oprawne w czarną twardą cielęcą skór- 
-kọ z pięknymi wyrobami z szagrynu, 
$3.00 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w czarną twardą cielęcą 
skórkę z piękuymi wyrobami z perłowej macicy, mosiądzu i 
stali, z wyciśniętym złotym napisem **Wznieśmy serca do Bo- 
$3.00 
Cicha Łza., Ta sama. Oprawne w czarną dobrą skórkę z na- 
pisem pozłacanym *Bogu bądź cześć i chwała”, 
teraz tylko 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepsze skitogin z pozła- 
teraz tylko A 400. 


mosiądzu i perłowej ma- 
teraz tylko $1.20 


teraz tylko $1.20 


i z pozłaca- 
. 60e. 


iśniową skórkę z 
800. 


60c. 


= 


soo. | KOD 


Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko z złotym krzy: 
żem. $1.00 teraz tylko 3 z > . 40 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepszą, miękką, wi- 
śniową, skórkę. 32.50 teraz tylko $ É $1.00 
Cicha Łza. Ta sama. Okuta w morrokko z metalowym 
krzyżem, i okute i z posrebrzaną klamerką. $1.50 teraz 
tylko . . . ` . ; 60c. 
Cicha Łza. Ta sama. Okute w najlepsze skitogen z meta- 
lowym krzyżem. 75e. teraz tylko s . 300. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko.  $1.00 te- 
raz tylko z x « . Ę s . 400. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. 
Cena 750. teraz tylko . : . 30c. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepsze angielskie lin- 
teum. Z złotym krzyżem, 65c. teraz tylko 260. 
Cicha Łza. Ta sama. Mniejszy format. Oprawne w mor- 
rokko, w okuciu i z posrebrzaną klamerką. $1.25 teraz 
tylko š 3s 3 5 f , 50c 
Cicha Łza. Ta sama. Mniejszy format. Oprawne w morrokko. 
Z pozłacanym krzyżem. $1.00 teraz tylko 406. 
Zdrowaś Marya. Nabożeństwo dla młodego wieku ułożył ks. 
Józef Krośmiński. Oprawne w czarny szagryn. Z wyciskany- 
mi wyrobami z złota, metalu i perłowej macicy z klamerką 
pozłacaną i z perłowej macicy. $1.75 teraz tylko 70e. 


Zdrowaś Ma 
lęcą skórkę z 


Zdrowaś Marya. 


rya. Ta sama. Oprawne miękką, czarną cie- 
wyciskanymi wyrobami. $1.50 teraz tylko 60c. 
Ta sama. Oprawne ozdobnie w mor- 


rokko. $1.00 teraz tylko : 3 . 400. 
Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne w morrokko. "750. 

teraz tylko 3 : . . . 30c, 
Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną 

skórkę. 650. teraz tylko . . . 26e. 
U Stóp Maryi. Nowenny, Litanie i Modlitwy odpustowe 

na cześć Najśw. Maryi Panny zebrane i ułożone przez Maryę 

Rafaelę. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. Mały format. 

Cena $1.75 teraz tylko . 706. 


U Stóp Mar 


wyrobami z kości, metalu i aksamitu z posrebrzaną klamerką. 


Mały format 


Ołtarzyk Polski. Książka do Nabożeństwa ułożona z 


yi. Ta sama. Oprawne w białej oprawie z 


$1.75 teraz tylko 106. 


polecenia Najprzew. X. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich 
katolików. Wydanie zmniejszone. Ks. J. A. Łukaszkiewicz. 
Ozdobnie oprawne w biało z kości metalu i aksamitu z po- 


srebrzaną klamerką. 
Ołtarzyk Polski. 

skiej lub w białej czerwonej z wyrobami 

aksami z złotymi medalami i z pozłacaną klamerxą. 


teraz tylka 


W yborek czyli krótki sposób Nabożeństwa Codziennego dla 


$1.75 70e. 


Ta sama. 


teraz tylko $ ` 
W oprawie białej niebie- 
z kości metalu i 
$1.75 
"10c. 


Rzymsko Katolików. Z dodatkiem Pieśni. Oprawne ozdobnie 


w piękną czarną skórkę. 


$1.50 teraz tylko 60c. 


W yborek. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z kości, me- 


talu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką, 


tylko 


W yborek. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z wyrobami 


$2.00 teraz 


80c. 


z metalu kości i aksamitu przedstawiając dwóch aniołów klę- 


czących przed 
teraz tylko 
Wyborek. Ta 


krzyżem św. z posrebrzaną klamerką. $2.00 


806. 


. 


sama. Oprawne bardzo ozdobnie w biały sza- 


gryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i perło- 


wej macicy z 
teraz tylko 


W ybhorek. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w czarnej 


$3.00 


klamerką z złota i perłowej macicy. 
$1.20 


szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i 


perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. $3.00 


teraz tylko 


Wyborek. Ta sama. W 


skiej oprawie 


s 3 è $1.20 
pięknej białej czerwonej i niebie- 
z wyrobami z srebra, złota, metalu, kości i a- 


ksamita z wypukłemi różami, trzema złotymi medalami i z 


klamerką pozł 


acaną. $2.50 teraz tylko $1.00 


Wyborek. Ta sama. Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z 
chromo litografiami na obóch stronach i obwódką złotą 50c. 


teraz tylko 
Marya Nasz 


200 


a Pomoce. Książka Modlitewna ku chwale 


Bożej i Czci Niepokolanej Panny Maryi. Ułożył ks. Józef 


Krośmiński. 


ksamitu, z posrebrzaną klamerką. 


Marya Nasz 
piękną czarną 
Marya Nasz 


Oprawne ozdobnie w biało z kości, metalu i a- 
$2.00 teraz tylko 


a Pomoc. Ta sama. Oprawne ozdobnie w 
skórkę. $1.50 teraz tylko 


a Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo- 


S00. 


606. 


bnie w czarnej szagrya z krzyżem i kwiatami z złota, meta- 
lu, mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 


macicy. 
Marya Nasz 


$3.00 


teraz tylko R . . $1.20 
a Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo- 


bnie w biały szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, 


mosiędzu i pe 
macivy. $3 


.00 
Ołtarzyk Polski. 


rłowej macicy z klamerką z złota Í perłowej 
teraz tylko . . . $1.20 
Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie 


w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mo- 


siądzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej ma- 


cicy. $3.00 


Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie 


biały szagryn 


dzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. 
teraz tylko . 


W iara, Nadzieja i 


$3.00 


$1.20 


w 
z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosią- 


teraz tylko . 


> 5 . s $1.20 
Miłość! Książka do Nabożeństwa 


dla wygody katolickich chrześcian. Oprawne ozdobnie w bia 


to z kości, me 
teraz tylko 
Manna Duch 


dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef Krośmiński. 
Oprawne w biało w czeskie “chasta”, 
na obydwóch stronach i obwódką złotą. 


talu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką. 2.00 
800. 


own a albo Nabożeństwo katolickie dla mło- 
Mały format. 
z chromo litografiami 

256. teraz tylko 10 


Dziecię do Boga. Książeczka do Nabożeństwa dla młodzie- 


ży katolickiej. 


Mały format. Oprawne w biało w czeskie 


<'chasta”, z chromo litografiami na obydwóch stronach i ob. 


wódką złotą. 
Anioł Stróż. 


25e. teraz tylko 106. 


Ta sama. Oprawne, ozdobnie w biało z kości, 


metalu i aksamitu z srebrną klamerką. $2.50 teraz tylko $1.00 


Przewodnik 


linteum z krzyżem. 


K. B. CZARNECKI. 


do Boga. Oprawne pięknie w angielskie 


500. teraz tylko 20e. 


F. W. KORALESKI. 


his 


ADWOKACI 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str 


Wieczorem 606 Milwaukee Avenue, 
602 Noble Str. Chicago, 'Il. 


2 


CROWN 
260 South Clark Street - - - 


Ten zegarek absolutnie za darmo! 


Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszą 


Wielką Ofertę. 


Dla pierwszych 100 palaczy cygar, którzy odpiszę na 
ogłoszenie i 


prześlą $2.50 , zamówieniem, prześlemy i przesyłką 
sami opłacimy: 50 naszych wysławionych Cygar i absolu- 
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakrgcany, gwa 
rantowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara i ze- 
garek przez Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia za 


$2.50. 


My jesteśmy opinii, że przez podawanietej nigdy nie 
bywałejoferty możemy rekomendować nasze Cygara. 


CIGAR COMPANY, 
Chicago, Illinois. 


BACZNOŚĆ! 
««... Kto? 
CZYTAJCIE DALEJ! 


Przestańcie napróżno wy! zucać pieniądze na 
patentowe środki i udajcie się do naszego insty- 
tutu leczniczego, a nigdy tego nie pożałujecie. 
Nasz sposób leczeni: jest zupełnie inny. -= 
Nie przyrzekamy wyleczyć wszystkie cboroby 
jednem lekarstwem, lecz przyślemy wam zapy- 
tania co do waszej choroby, ns które musicie 
sumiennie odpowiedzieć a my dopiero wam da- 
my znać, co to za choroba, jak dł' ga weźmie 
j wyleczyć i co będzie kosztować. Zapytanie 
nic was nie kosztuje, Choroby zastarzałe są 
naszą specyalnością i setki luezi, którzy napró- 
¿no szukali u ipnych pomocy przez nas zostało 
wyleczonych. Na żądanie wysełamy listy ludzi 
przez nas wyleczonych, którzy to co piszemy 
poświadczą. 

Instytut pasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy Jługie lata w szpitalach en- 
ropejskich i amerykańskich spędzili i którym 
tysiące ludzi życie zawdzięcza. 


Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie kosztuje, 
1 że jest łatwiej zapobiedz chorobie jeżeli w czas 
zj sy znać, niż jeżeli się z dnia na dzień od- 
wleka. 


Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo ! 


Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a je eli n'e można wyleczyć zupełaie, to można 
bardzo vlżyć. Chociaż wain powiedziano, że ta 
choroya jest nie do wyleczeniu nie dajcie się 
odstraszyć, tylko daj sie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy nczynić. 

Choroby kohiet jak: krwiotok, nie- 
płodność, białe PRZ leczymy 
prędko i tak, że raz wyleczone nigdy 
się nie wrócą. 

Medycyny są wyrabiane pod naszym 
dozorem dla każdego chorego z osobna 
i na jego szczególną chorobę, bo my 
nie leczymy jak inni jednym lekar- 
stwem wszystkich chorób, bo to jest nie 
możebnem. 

Roz męzkie jaz: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysiące 
ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na- 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel- 
sku lub niemiecku. 

Adresujcie: 


PEDICURA C0., 


31 North Wright Street, 
CHICAGO, ILL. 


Co? 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 


WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ills. 
— nabyć można — 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JEGUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr. Łukowski. 


Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, m: rmtrowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. 


Gena 4 dolary, 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 


PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIEŃCA 


SW. JOZEF, 


połączony z opisem najgłówniej: 
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
nedyktyna, kz. Beat. Rohner'a. 

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber- 
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu. 

Polecone przez 33 Książąt ko- 
ścioła Św. 

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 
rytami. 


Gena 4 dolary: 

æ> Przesyłkę opłacamy sami. 
Dzieła tego aie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniżeza. 


Nowożeńcy!! 
Kto chce mieć!? 


«PAMIĄTKA SLUBU” 


obraz rozmiaru 22x28 cali — nie- 
chaj przyśle 50c. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 1ve. w znaczkach po- 
cztowych OTRZYMA na okaz *PA- 
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo- 
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c. 

N gy TANIO, ATE 

now. me uszow 

tub kólorogane PORTRETY Z FO. 
TOGRAFII. Na zapytanie prześlę 
dokładne informacye i cennik. 


OBRAZY ŚW. PANSKICH 


w led twarz Ai kclorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam. 
_ Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości tępuję stósowny procent. 
Kilku więcej Agentów poszukuję!!! 
Pieniądze można przesyłać przez M. 
O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
42 Clarke Str., Milwaukee, Wis. 
albo do: W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Ill. 


Nowy Polski Katalog 


7 obraz 
ników, Klarnetów, 


ami Zegarków. Harmo- 
Basów, . 
i wiele innych rzeczy, 
wyszedł z druku. 
Kto nam przyśle 2 centowa mark 
temn bedzie wysłany. 


iswój adre 


4dresować należy: 


Nalepinski Mdse Co. 


1574 N. California Ave. Chicago, LI. 


en Ee N EE E STEE: 


Ree GUTTA zawo. 


3 UOIES 
du TERAZ W = PRZEDTEM 
r- : szybkie 

$4.99 goBreda 9.00 
kowania na-*zego olbrzymiego 
zapasu Zegarków, postanowili 

jj śmy zrobić zniżenie 50 procent 
w wszystkich ce: ach zegarków 
p zez nastę ujące 60 dni. 


cony Zegarek darmo na obejrzenie » jeźl: uwa- 


ż>cie. że jest on równym każdemu $ 0 ZŁO- 
TEYU ZEGARKOWI. zapłaćci naszą WIELCE 
ZNIŻONĄ CENĘ $4.99 i koszta ekspre+u—u bọ- 
dzie Waszym; inac ej każcie go zwrócić na nasz 
koszt. Jestto najleprzy, najpiękniejszy i naj- 
tańszy Zegarek kiedykolwiek przedstawiony pū- 
bliczności; nie pozwala na konkurencyę i po- 
przednio był przez nas rprzedanym po $7.00. 
Coś praobnego jak ten zegirek nie można do- 
steć. Wszystkie zegarki rę gwarantowane. Przy- 
ślijcie $1.99 z waszym ol sialunkiem a dostanie- 
cie darmo m sz sławny, eol'dny złotem napet- 
riany łafńicuszek Jeden zegarek darmo, jeźli 
kupicie, sprzedacie lub spcwodujecie sprzedaż 
szcściu. Piszcie dzisiaj, bo aasz zapas może 
nie starczy długo 
ROYAL MFG CO. (Dept. 104), 
Star Accident Baildivg, Chicago, Illinois, 
(July 2:—1897.) 


psie spokój temu wykręca- 
nia się 

i oszczędzicie ogniwa i siły używając "Green 

Seal Belt Dressing,” Gwarantuje się, że żaden 

pas nie umknie się od czasu, skoro zostanie 

założony. Piszcie do nas, a poślemy wam pa- 

czkę dla przejrzenia, a którą możecie przyjąć 


lub nie. 
THE PHOENIX OIL CO., 


Cleveland, O., Potrzeba Agentów. 
(Oct. 1—96). 


GOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER 0F COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulie. 

TAKE ELEVATOR. Ksywa 


, Obok „Gazety Polskiej” wyda 
jemy „Tygodnik Powie- 
ściowo Naukowy,” zawiera- 
jacy powieści historyczne, romanse, 
opowiaaania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je- 
dnego dolara. 

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo- Naakowe- 
go poseła się jeden numer na okaz 

zpłatnie. 

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu należy nam podać 
stary i nowy adres. 

1@ Zwracamy uwagę tym pa- 
nom abonentom, którzy wykupują 
na poczcie Money Orders (przekazy 
poose niebieskie) aby nam te 

oney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty. 

Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Street, - Chicago, III. 


Ar moki lenkiszkai? 


„Jagu moki, ir esi miletojas gra- 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- — 
szku, su dainelems, gies 8 gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kużagas 
su na toms, su szposais, mokskli: 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmutinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso: 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Ill. 


Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbierania pieniędzy xa 
Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśni A 
— ASHTON, Nebr. Thos Gażaę 
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 
428 South Bond Str. 

— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 
— BUFFALO, N. Y. F. A. Gó 

Johnson, Józef Majchrzycsi, F. A aa 
— BAY CITY, Walenty Wróbl k 
— BRONSON, nity. Ławniczał 
— BRYAN, TEXAS, ef Kosh. 
— CALUMET MICH., L. Wróblewski. 
— GAIGAGO, stanisław La 
— nisław Lauferski, "| 

Budzbanowski, zo dei 

— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad, 
— OVER BOTTOM. Józet Pillot i Fr. P ge 


— 0CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A, Kail. 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak. 

— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 

— DUNKIRK, Piotr Szabarga, 

— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik. 

— DUELM, MINN., Józef Fischbierek. 

— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Deja. 
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski. 

— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewski. 
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski, 

— GRAND RAPIDS, MICH., Polikarp Dorf’ 
— HOFA PARK. b 

Z BOLYOKE, MASS. Marin Durg 45kt. 
— LEMONT, Michał Now. 


acki. 
— LA SALLE, M, Brzeziński, 035 H 
i Józef J. Wittlif. À RE 


— MILWAUKEE, Jakób Woźniak, 


— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. 8e ; 
Ni DAK, Fi. Rookdwak C TEO 
— MT. CARMEL, L. Jankowski. 


— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda, 
— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewicz. 


— PITTSBURG APA., Jan Brachwalski 
i W}. Szewczuga. 


— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J. Chu 
dyszewicz. 

— POLONIA, A. Sikorski. 

— RADOM, A. Malinowski. 

— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński, 


— SHENANDOAH, PA. Józef Rudnicki. 
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosno- 
wski, A. Markowski. 


— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski i Józy 
E. Dudek. 


— STEVEN3 POINT, WIS., Jan Kubisiak, 
W. Kieliszewski, 

— ST ANNA, Minn, Ign. Rierzck. 

— ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks. 


— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 132 Blair eve. 

— SOBIESKI, ILu., i HAMMOND, IND., Adum 
8 achowicz, 

— TOLEDO, O. Karól Czarnecki 

— WILKES BARRE, Józef Czernik 

— W o RL. SOR 

<= N.. . Daszkowski 
Spiczak, 863 E. Broadway. N 


YORKTOWN, TEX., J. B. Kasprzyk. 
| EŃ 


Żądani są Górnicy 
w Wenona, Illinois, Może sią zgłosić 50cin 
Mamy kontrakty kolejowe i dobrą pracę. Nie 
ma zatargów. Płacimy myto okręgowe. Przy- 
bywajcie czemprędzej. 
WENONA COALĘCO., 
Wenona, Ills, X 


“TŁUŚCI LUDZIE.” 


Park Obesity Pigułki zmniejszają waszą tuszą 
o 15 fantów miesięcznie, Nie potrzeba się gło 


Peter 


| dem morzyć, nie ma zmarszczek ani uszkodze- 
( nia. Żadna próba, lecz faktyczna ulga. Cena 
| $2.00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liście 


zapieczętowanym) 2c. 
PARK REMEDY._CO., Boston, Mass. 
(Bept. 1—96) 


PRZYGODY 


Ruina PiolrOWSKIĘgI 


NA SYBIRZE 


Opowiedział dla ludu Ks. Pleban z pod Sremu. 


(Ciąg dalszy. ) 


To też latową porą nie wyganiają by- 
dla na pastwisko we dnie, lecz w nocy. 
Odgłos rogu, którym pasterz pod wieczór 
we wsi daje znak do wypędzenia bydła, 
mile i rzewnie daje się słyszeć dla ucha 
ludzkiego. 

Lasy w Syberyi są to ogromne, pra- 
wie bez końca ciągnące się przestrzenie, w 
których nie tylko całe wsie, ale nawet ca- 
łe miasta pomieścićby się mogły, a o któ- 
rychby ani świat nie wiedział, gdyby natu- 
ralnie owi ludzie tam mieszkający o świe- 
cie wiedzieć nie chcieli. Zdarzały się przy- 
padki, iż robotnicy powracając na zimę z 
kopalni złota do domu, kiedy w owych la- 
lach zabłądzili przez nieostrożność, wszyscy, 
choć ich kilkadziesiąt było, pomarli ze znu- 
żenia, głodu i pragnienia. Drzewa rosnące 
po lasach są: brzozy, sosny, jodły, świer- 
ki icedry. Cedry syberyjskie są to prze- 
pyszne i okazałe drzewa. Na zimę mają 
mnóstwo szyszek podobnych do naszych 
sosien, ale daleko większych. W tych szy- 
szkach znajdujące się jądra jedzą Sybery- 
acy zamiast orzechów laskowych. Smak 
mają trochę cierpki i cuchnący żywicą. Na- 
zbierawszy tych szyszek, kładą je w cie- 
pły piec. Szyszki pękają w cieple. i ziarna 
ze siebie wypuszczają. Mieszkańcy tamtej- 
si dopuszczają się okrucieństwa względem 
tych pysznych i okazałych drzew. Aby do- 
stać szyszek, Ścinają drzewo i potem szy- 
szki zeń obierają. Rząd stara się przez ka- 
rę zapobiedz podobnym niegodziwym po- 
stępkom, lecz to mało co pomaga. Stara- 
no się te drzewa u nas rozpowszechnić; nie 
chciały się przecież przyjąć. Przyczyna te- 
go jest ta, iż u nas, zwłaszcza z poziemku, 
jest na przemian i ciepłe i z przymrózkami 
połączone powietrze, takowej zaś zmiany 
zdają się cedry nie znosić.*) Dęby w Sy- 
beryi nie rosną. 

Że w tych lasach i w ogóle w Sybe- 

-ryi, gdzie mało jest ludności, dużo jest 
dzikiego żwierza — łatwo się domyślić, 
_ Znajdują się w obfitości: zające, lisy, wilki, 
niedźwiedzie czarne nadzwyczajnej wielko- 
ści, niedźwiedzie białe, reny, sarny, łosie, 
bobry. Sobole są dosyć rzadkie, albowiem 
ciągle na nie polują dla ich nader cennego 
futra. Rzadsze i droższe, jak sobole, są 
czarne i czarno niebieskie lisy. 

Z swojskich zwierząt znajdują się ko- 
nie, bydło, owce, świnie. Świń jest wiel- 
kie mnóstwo. Konie i bydło z przyczyny 
ostrego powietrza nie są wprawdzie rosłe i 
piękne, natomiast co do koni, te są bar 
dzo wytrzyrnałe. Bardziej na północ, gdzie 
zboże nie rośnie, używają koni, chyba ma- 
jętni kupcy lub urzędnicy, ponieważ z przy- 
czyny sprowadzania paszy, utrzymanie ich 
jest nader kosztowne. Do jazdy używają 
tam renów, albo psów. Ren jest to gatu- 
nek jelenia, który mieszkańcom północnym 
te same co do mleka, mięsa i skóry przy- 
nosi korzyści, jak u nas bydło; nadto słu- 
ży im do jazdy. Kilka psów do sań za- 
przężonych lecą, jak wicher. Jeżeli zoba- 
czą dzikiego zwierza, puszczają się za nim; 
a woźnica nie jest zawsze w stanie ich utrzy- 
mać. 

Z domowego ptastwa są: kury, gęsi, 
kaczki, indyki.. Dzikie ptastwo, jak: gęsi, 
kaczki, w wielkiej ilości przylatują na lato 
do Syberyi — przylatują także: żórawie, 
jaskółki itp. Mieszkańcy syberyjscy maja 
szczególny sposób łapania dzikich gęsi. W 
lesie który jezioro otacza, wycinają albo w 
części, albo przez cały las dość szerokie 
wyręby. W tych wyrębach na wysokich, 
jak drzewo tykach, przypinają sieci. Z prze 
ciwnego brzegu jeziora wsiada kilkoro lu- 
dzi w łodzie, które, posuwając się, -pędzą 
przed sobą wodne ptastwo aż do brzegu 
przeciwnego, Dzikie gęsi przybywszy do 
brzegu, widząć nacierające na siebie czoł- 
na, wzlatują. Że zaś odrazu tak wysoko 
jak drzewa w powietrze wzbić się nie mo- 
gą, lecą wyrębami; co widząc znajdujący 
się tam ludzie, obalają tyki z sieciami i 
mnóstwo gęsi w ten sposób łapią. 

Z minerałów znajduje sie osobliwie du 
żo złota; znajdują się także drogie ka- 


*) Wiadomość tę mam od p. Ch.... pod Kra- 
kowem, który będąc na Syberyi, do wsi-swojej w 
Królestwie Polskiem, młode rośliny cedrów przy- 
słał; lecz przyjąć się nie chciały. Przypiszek opo- 
wiadacza. 


mienie np. szmaragdy, które mają piękny, 
zielony kolor. 

W rzekach, jeziorach i stawach poja- 
wiają się szczupaki, liny, karpie i szczególnej 
wielkości jesiotry. Oprócz tego znajduje się 
w Syberyi ryba, której gdzie indziej nie ma. 
Nazywają ją moskale „,,Stierlad.'* Ryba ta 
ma wyborny smak podobny do rakai jest 
bez ości w grzbiecie tylko ma delikatną 
chrząstkę, którą razem z rybą zjeść można. 

Kiedy w Svberyi ludzi jest mało a 
przedmiotów do życia nie brak, wypada ztąd, 
że utrzymanie życia musi być tanie. Tak 
też jest rzeczywiście. Za funt mięsa woło- 
wego płaciłem, mówi p. Piotrowski w swych 
pamiętnikach, 2 grosze polskie — za zająca 
6 groszy polskich — za funt mąki nie 
spełna jeden grosz polski — pszennej dwa 
grosze. Ryby były także bardzo tanie; mle- 
ko, ser za bezcen; masło zaś było drogie. 

Mimo mrozów, które czasami do 40 
stopni, zwyczajnie zaś 28 do 35 stopni wy 
noszą, lud tameczny jest czerstwy, zdrów 
i silny. Szczgólniejsze miejscowe choroby 
są: szkorbut i tak zwana ,,zaraza syberyj - 
ska.'* Przeciw szkorbutowi najlepszy śro- 
dek jest używanie surowego mięsa lub 
surowych ryb. Chociaż początkowo środek 
ten odrazę wzbudza, wnet się przecież czło- 
wiek do niego przyzwyczaja, a potem z 
chęcią i nawetz jakąś żarłocznością surowe 
mięsiwa spożywa. 

Zaraza Syberyjska tem się znamionuje, 
iż na nodze, ręce, łydce lub innej części 
ciała, robi się guz. Syberyacy zobaczywszy 
guz, wtłaczają w niego siłą ostro zakończo- 
ny kawałek żelaza, np. szydło. Krew się 
wydobywa, guz się rozchodzi i choroba jest 
uleczoną. Jeżeli zaś środka tego zaraz z po- 
czątku się nie użyje później nic nie poma- 
ga a człowiek, czy bydlę życie swe zakoń 
czyć musi. 

Opisawszy Syberyą co do jej produ- 
któw, zwierząt i mieszkańców, wypada nam 
jeszcze w krótkości nadmienić o tych, któ- 
rzy tam za karę przez rząd rosyjski poseła- 
ni bywają. 

Dwie ich są klasy. Posełani albowiem 
bywają na mieszkanie, czyli tak nazwane 
posielenie— lub też do robót ciężkich czyli 
katorżnych, 

Posłany na posielenie zamieszkuje albo 
na wsi albo w mieście, stósownie do roz- 
kazu rządowego. Na wsi podejmuje pracę 
u jakiego gospodarza i powoli, co w Sy- 
beryi nie jest trudno, dorabia sie tak, iż 
sam ma właśnie jakie, a czasami zupełnie 
dostateczne gospodarsztwo. Jeżeli chce, że- 
ni się — i tak powoli przywięzuje się nie 
jeden do tej ziemi, do której na karę posla- 
ny został. Są Syberyacy, których pradzia- 
dowie byli Polacy; dzisiejsi zaś potomkowie 
wiedzą tylko tyle, że pochodzą z Polaków 
ale ani myślą o Polsce, ani po polsku nie 
umieją. Ci którzy są naukowo wykształceni, 
starają się o to, aby w jakiem mieście byli 
umieszczeni. Tam udzielając nauki języków, 
rachunków, muzyki itp. dzieciom urzędników, 
zarabiają sobie na utrzymanie. Dzisiejszy 
przecież car wydał prawo (ukaz), aby tym, 
którzy są wysłani do Syberyi, nie wolno 
było trudnić się dawaniem lekcyi. Jest to 
srogość i zemsta prawdziwie nie ludzka, a 
cóż dopiero chrześciańska! 

Najgorzej jest z tymi, którzy w pode- 
szłych latach na Sybir wysłani zostali. Nie 
będąc wstanie pracować, żebrząc od wsi do 
wsi, nędzne swe życie utrzymują. Posiada- 
jący jakie rzemiosło może sobie za pomocą 
niego na życie zarabiać, ale siedząc w je- 
dnem miejscu. Dopiero po uplywie dwóch 
lub trzech lat wolno mu przenieść się do 
innego miasta lub innej wsi. 

Wysłani na Sybir do robót katorżnych, 
przeznaczeni bywają do rozmaitych  zatru- 
dnień. Najciężej mają ci, którzy są wskaza 
ni do kopalni, gdzie nietylko ciężko praco- 
wać muszą, ale nadto życie ich jest w nie- 
bezpieczeństwie. Zdarzały się bowiem przy- 
padki, iż przez niedozór inżynierów ganki 
ziemne źle podparta zawaliły się i kilkaset 
ludzi pogrzenały. Zwykle posełają do ko 
kopalń w Nerczyńsku Naerczyńsk jest to 
miasto nad granicą chińską położone. Naj- 
większych zbrodniarzy używają do kopania 
żywego srebra. Metal tea straszliwie dziala 
na ciało ludzkie. Po kilku latach tworzą 
się rany, a ciało szmatami odpada. Strasz- 
liwa śmierć czeka więc tych nędzarzy. 

Stanowisko biednego wygnańca na 
Syberyi jest nader smutne, choćby z tego 
względu, iż uważa się za człowieka bez 
czci i wiary. Nie wierzą mu, chocby naj- 
świętszą mówił prawdę, nie może w sądzie 
jako świadek stawać, każdego czasu może 
być gotów, iż pierwszy lepszy urzędnik 
moskiewski lub Syberyak, kiedy się roz- 
zniewa, nazwie go:,,,warnak.'* 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


GAZETA POLSEA. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 


WE. DYNIEWICZA, 
582 Noble Str., - - =- Chicago, Ills., 
JEST DO NABYCIA 


WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Świętych 
STAREGO! NOWEGO ZAKONU 


NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK. 


Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych. 
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 
kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają. 
mmm PRZEZ — 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
VOM Ii TOM II. 


Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnie wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 


Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. 
Oprawne cało w skórę 6 *% & 
Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi ze 
złotymi tytulikami e $10.00 
Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne 


$25.00 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisanę zostało przez 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę: 
tych jak księdza Piotra Skargi. 

„. Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do- 
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawiennem: 


poczytaniem. 
DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 


W. DYNIEWICZA 
CHICAGO, ILLS. 


— Powyższe dzieło: «żywoty Świętych” przez Ks. 
Piotra Skargę na krótki czas sprzedajemy po 40c, 
za jednego dolara. 


Książka która kosztowała $6.00 


$10.00 x s 
$25.00 $ A 


BONANZA CKIPPLE CREEK 
GOLD MINING COMPANY. 


Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą inkorporowane 
podług praw Stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności cztery 
kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye sprzeda-' 
ją się obecnie po dwa dolary, 

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. HENRYK ŁUBIENSKI, Sekretarz, 
760 MONADNOCK BLOCK, Chicago, Ill. 


THE: STANDARD GEMROLLER ORGAN. 


ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU. 
Wygrywają przeszło 300 sztuk, Tak pojedyńcze, że dziecko może grać na nich. 


Nasze Gem Roller Organy stoją obecnie nieprze- 
wyższone w historyi automatycznych muzy- 
3 cznych instrumentów; przybliżają się o ty- 


$ 6.00 
$ 8.00 


teraz tylko 0 
$4.00 
$10.00 


bt tw (19 
«w U « 


i najtrudniejsze sztuki Muzyki kościel- 

nej, Waltze, Schottische, Polki, Kwa- 

n  dryle, Medleys, Hornpipes it.d. 
> Doskonale 


e, do- 
ficów. 


p 
z tylu i jak najwyborniej. Są upiększycie- 
==" jem domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zu- 


$6.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze 
lepsze udajcie się wprost do nas. 

Przyślijcie $3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te piękne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 
po odebrania ich. 

ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codzień listy od naszych kostamerów, którzy kupili Gem i Concert 
Organy. Jedno świądectwo jest tak dobre jak milion, parè wszyscy mówią to samo. Patrzcie co p. 
F. M. Tong powiada: Sellars, Ky., 16 kwietnia, 1895. 

, Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str., N w York City. 

PANOWIE — Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrym poczgdku. Zapłaci- 
łem pozostałe $3,00 agentowi ekspresowemu w Mount Sterling. Jestem bardzo z nich zadowolony i 
nie wziąłbym $20 za nie, gdybym nie mógł dostać innych, Czasy są ciężkie, lecz muzyka sprawia, 


mieszkanie tym pięknym instrumentem, Jeżeli chcecie naj- 


że możemy takowe lepiej znosić. Używamy ich przy śpiewie w ETA kościele, Szkole Niedziel- 

nej, jako iw domu u famili, Z szacunkiem F. M. LONG. EC, 
Adres: Standard Manufacturing Co. 

P 0. BOX 1355. 45 Vesey Strest, Naw York. (March 5—97) 


Od okn 1856 v Chicago. Wanted—An idea Tho can thini 
Kozminski & Co. WASYJAN ideas; they may bring you wealth. 


thing to patent? 
neys, domaga DeO. ; OE py 
164 — 166 Randolph Str. ted. 
o wypożyczenia po najniż- 


and list of two hundred inventions wan 
ng d 
Pieniądze szych procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye się 


sprzedają. 

. konsularne i nota 
Pełnomocnictwa ryaine potwierdzo- 
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spadki 
1 inne pretensye. 


E. M. DYNIEWICZ, 
N OTARYUSZ PUBLICZNY, 
»'g 


Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon- 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta , 


— WYRABIA — 


. „ doiz Europy 
Bilety pasażerskie bardzo tanio. 


i wypłaty pocztowe na wszystkie 


1 wszelkie interesa w zakres nota- 
Weksle strony kuli ziemskiej. ryacki wcho! dz 3 
W k k , do Earopy 3 
yprawa paKUunKÓW awarazyty | 532 Noble Str., Chicago, "III. 


godniowo szybko i tanio. 


FarmyiGruntana Farmy! 


MAMY TUTAJ PIĘKNĄ ŻYZNĄ ZIEMIĘ, 
PODDOSTATKIEM ŁĄK, STRUMYKÓW I JEZIOR, 
PODDOSTATKIEM ŁADNEGO DRZEWA BUDULCOWEGO, 
ZDROWĄ WODĘ I KLIMAT, 

WYBORNE TARGI DO SPRZEDAŻY I KUPNA, 

WIELE LINII KOLEJOWYCH I OKRĘTOWYCH 


dochodzących i przechodzących przez nasze duże i szybko wzrastające 
miasto GREEN BAY które obecnie jest jednem z najbardziej kwitną- 
cych miast w Ameryce, a które położonem jest tylko w krótkiej odle- 
głości od tych gruntów. 

- Mamy jeszcze dosyć gruntu, że może wystarczyć na przeszło tysiąc 
(1000) pięknych i urodzajnych farm. Setki mil doskonałych drogi, są 
już porobione przez te grunta. 

Względem cen i bliższych informacyi piszcie po książeczkę i mapę. 
Także piszcie po kartę tykietową “jak wykupić tykiet kolejowy” tak a- 
byście nie zbłądzili w drodze. Wszyscy powinni wykupić tykier wprost 
do SOBIESKI na kolei CHICAGO, MILWAUKEE & ST. PAUL. 


Jadąc zaś do Sobieskiego nie zatrzymujcie się w Milwaukee, 
Wszystkie listy adresujcie do: 


J. J. HOF, LAND CO: Milwaukee, Wis. 


RR a a Sa aqq a 


SŁYNNY N4 ALY ŚWIAT. 


DR. HAM 
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$. Leczy wszystkie choroby zastarzałe, 
pako to: Duszność, spazmy, pazalić, dy-ġ 
t chawicę, wodną puchlinę, reumatyzm, 

ból głowy, uszu, óczi nosa; choroby. 
p>otadka, gardła, piersi, kanałów od- 

linę, rany, otwory na ciele, różę, che- 

roby kiszek, ból krzyża i w plecach; 
$roby wątroby i nerek, tyfus, odrę, 
pslisty, robactwo, liszaje i t. d. 


chodowych; febrę, wyrzuty na głowie 
katar, nauralgią, bronchitis, 


iskórne; choroby maciczne, zboczeni 

regularności, krwiotok, białe upławy, 
niepłodność boleści popołogowe; etd 

4 

dswierzb, zapalenie mózgu, otyłość, aa 

3roby pęcherza, raka,kolki, wysychanie 

Y mleczu, osłabienie nóg, pk , cho- 


J Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję 
wyleczenia, wp. się zaraz do Dr. Ham 
)po radę. „Dr. Ham wyleczył już ty- 
„siące ludzi, którzy długo cierpieli, a 
przez innych lekarzy nie mogli być 
$ wyleczeni. Ludzie ci wszędzie roz- 
ygłaszają imię Dr. Ham i znajomym go 
gronie Udajcie się do niego to was 


wyleczy. 3 
CHOROBY ZARAZLIWE, 
obojga płci (czy to nabyte lub z rodzi- 
ców przekazane) leczy skutecznie, 
prędko, tak że się nigdy nie odnowią. 
Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, 
bo zaniedbywanie takich chorób spro- 
wadza złe skntki na przyszłość. 

Porada darmo! Dr. Ham każ 
demu udzieli rady darmo. Nie żąda 
też zapłaty z góry, ty!ko aż pacyenta, 
wyleczy; pacyent płaci tylko za le- 
karstwo. Opiszcie chorobę, podajcie 
wiek chorego, przyśijijcie w liście tro- 
chę włosów z głowy i Ż-centową markę 
pocztową to dostaniecie odpowiedź 
natychmiast, czy choroba jest do wy- 
leczenia i wiele będzie lekarstwo kosz- 
tować. Można pisać po polska, an- 
gielsku lub niemiecku. Adres taki: 


DR. C. B. HAM, 


BOX 34, - - TOLEDO, O. 
3. ART TH (2 


_W 48/ GODZINACH 


zostają zatrzymane gonorrhoea 
i odpływy z moczowych orga- 
nów przez SANTAL MIDY ka- 


psułki bez niedogodności. 


J.J, HAWELKA 


PASAŻERSKI AGENT. 
Lake Shore & Michigan Southern 
kolei żelaznej, 
Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu. 


No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 
koleje żelazne. 


ELRO 


N ATIO NAL BANK 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 


KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 
Berlin — Niemcy, Wiedefi — Austrya, Peter- 
sburg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą 
ZARZĄD. 
LYMAN J. GAGE, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 
DYREKTORZY: 


Sam*1. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 


S. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 
R. C. Nickerson, L. J. Gage. 


Eugene S. Pike, Jas. B. Forgan, 
A. A. Carpenter. 


$1800.00 
GIVEN AWAY TO INVENTORS. 


$150.00 every month given away to any one who ap- 
plies through us for the most meritorious patent during 
the month preceding. 

We secure the best patents for our clients, 
and the object of this offer is to encourage inventors to 
kzep track of their bright ideas. At the same time we 
wish to impress upon the public the fact that 


IT'S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 
THAT YIELD FORTUNES, 


such as the *"'car-window '* which can be easily slid up 
and down without breaking the passenger's back, 
«sauce-pan,” *'collar-button,'* *'nut-lock,** *'bottle- 
stopper,” and a thousand other little things that most 
any one can find a way of improving; and these simple 
inventions are the ones that bring largest returns to 
author. Try to think of something to invent. 


IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS. 


Patents taken out throug e o 
the “ National Recorder,” published at Washington, 
D. C., which is the best newspaper published in America 
in the interests of inventors. e furnish a ycar's sub- 
scription to this journal, free of cost, to all our clients. 
We also advertise, free of cost, theinvention each month 
which wins our $150 prize, and hundreds of thousands 
of copies of the * National Recorder," containing a 
sketch of thewinner, and a description of his invention, 
will be scattered throughout the United States among 
capitalists and manufacturers, thus bringing to their 
attention the merits of the invention. | 

All communications regarded strictly confidential, 

Address 


JOHN WEDDERBURN & CO., 
Solicitors of American and Foreign Patents, 
618 F Street, N. W., 

Box 385. Washington, D. C. 
ty” Reference —editor of this paper. Write for our 
5o-page pamphlet, FREE, 


m 


Są jeszcze Kalendarze Maryańskie 

z pięknemi historyami z roku 1894 

i 1895, które się z innemi książka- 

mi wyseła po 10 centów. Kalen- 

rze na rok 1896 są już rozsprzedane. 
x 


h us receive special noticein - 
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PŁACĘ NAJDROŻEJ 


R ZA > 


RUBLE rosyjskie 

GULDENY Austryackie 

MARKI Niemieckie 

STErLINGI Angielskie 

LIRY Włoskie 

FRANKI Francuzkie, belgijskie szwaj- 
carskie i rumuńskie. 

KRONERY szwedzk'e, norwegskie i 
duńskie. 


WYSEŁAM NAJTANIEJ. 


RUBLE do Polski i Rosyi. 

GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 
i całej Austryi. 

MARKI do Poznańskiego, Prus Wscho- 
dnich i Zachodnich, Szlązka i 
całych Niemiec. : 

STERLINGI do Anglii. 

LIRY do Włoch. . 

FRANKI do Francyi, Belgii, Szwaj- 
caryi i Rumunii. 

KRONERY do Szwecyi, Norwegii 
i Danii, 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

532 Noble Str., Chicago, Ills 


PEDICURA 


Napocenieuóg, bóle,złąwoń itd. 

Przyśliicie 50 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztowych za jeduo pudełeczko lub $100 na 
3 pudełeczka 


PEDICURA MASCI. 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Express, Check lub Registered Letter, 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
tygodniu). pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą woń itd., nie szkodząc waszem 
zdrowin — jeźli użyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inng chorobę to napiszcie 
do nas a my chętnie odpiszemy 1 doniesiemy 
jaką maść, medycynę lub 'pigułki macie uży- 
wać. Porada darmo. Adres: 


PEDICURA CO. 
31 N. Wright Str, Chicago, Ill. 


P. S. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy 
pisaniu dołączcie %c. znaczek na odpowiedź. 


DR. ELEONORA MUSZYNSEA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryi 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze- 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 


Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specyalność; lekarstwa udziela na choroby ma- 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża i 
w plecach i reumatyzm, 


GODZINY OPISOWE: si taca 


690 Milwaukee Ave., pomiędzy No- 
ble i Avgusta ul., 
CHICAG0, ILL. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


409 Milwaukee Ave. 


CHICAGO. 
Kompletny wybór lekarskich i chi- 
o instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży —. 
Í kuli (crutches), tu- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 
krajowe i importowane, 


PIJAWKI 


sprowadzane ze zwecyi. 
Zamówienia pocztą natychmiast za- 
łatwiane i w”sełane z wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 
Przyślijcie 2 centową markę po- 
cztową a dostaniecie  edwrotn 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 


JAN H. XELOWSui 
709 Milwaukee ave., - Chicago, Tm. 


KUNSUL 
H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralna ĄAgentura 
BREMEŃSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

Z BREMEN DO NEW YORK 
— I NAPOWRÓT — 
Weksle, wypłaty pieniędzy prze- 
syłane wprost w dom 
NAJTANSZE 


KARTYOKRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wyciąga prawne 
i ściąga spadkobierstwa, 


H. Claussenius, & Co, 
80 — 82 Fifth Ave. 


GREENEBAUM SONS, 
BANKIERZY 


83 & 86 Dearborn Str, 
CHICAGO. 


Pożyczki na własność realag' 
Załatwiają ogólne sprawy bankier- 
skie. 


CZY BRAK WAM ŻYWOTNOŚCI? 


w jakiej części ' Waszego systemu lub czy Wa- 
sza nerwowa moc jest słabą z nieroztropnego 
życia albo jaki -jkolwiekbądź innej przyczyny? 
Napiszcie o Waszych delegliwoścach do mnie a 
ja Wam z radościę powiem co mnie pomogło 
gdy ja takiej pomocy potrzebowałam najbar- 
Ge, napiszę Wam list osobisty i również 
prześlg Wam darmo receptę tego pojedyńczego 
lekarstwa, które użyłem. 

Nigdy nie odkładajcie na jutro to co dzisiaj 
możecie zrobić. Piszcie, załączając markę na 
odpowiedź, do: 

Th, Slater. P. 0. Box 1505, Kalamazoo, Mich. 
June 15—18v7 


8 GAZETA POLSEA., 


o 26 lat - do rady głównej unii i ta mu o- 
ję narody Swiata pg m |zvajmiła, że się nad jego sprawą 
s y 


leżeć w szpitalu. Tutaj dostał list 
z Hamilton, w którym stał poda- 
ny adres jego żony w Evanston i 


— Złamane serce warte 
%25,000.— Lillian Pfaller na pod- 


SPEGYALNA 


V waj, zastanowi i decyz rzyśle w kil- FF 3 
a” przeciw 4 ka dniaoh. TRPI Aao botpi. E zarazem dowiedział się, że „jego S 
REU ATYZM OWI, James McFarland, z pn. — Będzie niewidomym | nie dotrzymał, w poniedziałek w pią cya R ało w prak prze az 
NEURALGII i podobnym chorobom, 3003 Main ul, handlarz węglami, | na całe życie, jeźli nie umrze. Harry, | Sądzie wyższym wniosła proces o kanji Ak kren a poaa 
* wyrabiany na podstawie ścisłych zachorował w poniedziałek w nocy | 7 jetni syn A. J. Moody'ego, pre- | $25,000 za “złamanie serca.” Gra- w piątek it gi h ati Udał 


ves jest kowalem w stacyi straży 
ogniowej przy Boyd ul. Chociażby 
sprzedał wszystko co posiada to nie 
byłby wstanie zebrać 250 dolarów 
a tu ma wytoczony proces o 25 
tysięcy. Sąd ma zadecydować, czy 
serce panny Lillian jest warte 
$25,000. 


zza T H. Van Thurn, 
August Newman i Anthone Shum 
— są wszyscy balbierzami i mie 
szkają w domu pn. 1482 West Da. 
ke ul. Około tydzień temu wszy- 
scy troje postanowili założyć bal- 
biernią i w tym celu wynajęli dom 
no. 1327 Van Buren ul. 

W poniedziałek wieczorem wszy- 
scy troje poszli obejrzeć wydzierza- 


przeszłego tygodnia a w trzech g0- | zydenta firmy pasztetowej (pies) 
dzinach później amak. Dra T, «Moody & Waters” No. 283 W. 
Frank Liddy, który został przywo- | Congress ul., został tak fatalnie 


się najprzód do zamężnej najstar- 
szej córki, która liczyła lat 5 gdy 
ją ostatni raz widział w Hamilton. 
Tutaj jest żoną p. Ed. Meersh'a, 
strażaka evanstońskiej straży ognio- 
wej i jest matką dziecka 1 rok li- 
ezącego. Następnie udał się do dru- 
giej zamężnej córki Teresy, żony 
Jana Morrill, superintendenta E 
vanston elektrycznej oświetlającej 
kompanii. 

'Urzecie dziecko syn 17-letni znaj- 
duje się w Batavia, Ill, na wizy- 
cie, lecz przyjedzie wkrótce na te 
legraficzne zawiadomieuie. Chło- 
piec liczył I rok gdy Carroll wy- 
jechał do Toronto. 

Carroll nie widział się jeszcze z 


NIEMI ECKI CH 
„ALMA, 


Kołoweów.| 


Mamy jeszcze kilka drugo-ręcznych ko- 
łowców po $15, $20 i $25. 

Zgłaszajcie się jak najprędzej bo niniej- 
sza oferta kończy się z bieżącym tygodniem. 


Napiszcie do nas po katalog, Morgan % Wrigh — a wyślemy. 


PULASKI CYGLE GO, 


522 Noble Street, - Chicago, Ills. 
CAES SA TSE A S ORZY WE TZ WTRDZOOTIGCRZCWWE 
Kartofle: Winnice papieża 


33 
“KOTWICZNY łany, orzekł, że zmarły padł ofiarą popalony w ubiegły czwartek w 
PAIN EXPELLE azyatyckiej cholery. Jednakowoż eksplozyi gazolinowej, że jeźli nie 
3 MA NIC LEPSZEGO! Jedynia praw- lekarze miasta, którzy zaraz Przy. umrze, to będzie niewidomym na 
NIE marką ochronna “KOTWICA”. | DY skonstatować orzeczenie dr. | całe życie. Jego 8 letni brat Alex 


F. Ad. Richter &Co., 215 Pearl Se, New York- | Liddy'ego są zdania przeciwnego i | został przytem strasznie popalon 
34 MEDALI ZŁOTYCH i innych „| że to me był wcale przypadek | w nsiłowan'u stłumienia RC 
Kap ra a PRE . | Państwo Moody co dopiero wpro- 
| niet | Delfosse, 66% Wells Str. V. Bar- — Dziecko napiło Się | wadzili się do nowego domu No. 
doński, 688 Noble Sit stu. WIA trucizny i umarło. Maxwell Krautin, | 414 West Congress ul. W bezmen- 

AT A ar a CK" którego rodzice mieszkają w Pall- | cie znajdowała się kupa śmieci, 

man, No. 512 N. Stevenson ul., | które Harry poszedł “zrewidować”. 
umarł w środę przeszłego tygodnia | W bezmencie było ciemno i gdy 
ze skutków trucizny, której się | Harry zobaczył starą latarnięi bla 
napił przez omyłkę. Ojciec chłop- | szankę oleju uważał że znalazł coś 
czyka jest blachnierzem i dzień | wielkiego w kupie śmieci. Wydo- 


przedtem użył kwasu muryatyczne- | był je ze śmieci, latarnię napełnił z wiony dom i poczuli że gaz gdzieś : Aby perm? z Obio: I Iikacia: b k: s 
So w zalatowanin Jakiegof pacz. | biassanki i zapalit. Swiatlo bylo | ymodzi z ary. Van Tiom wysta |potyradii swoja donai oéviad, | Ohio å Minois, bu 18—20 | Papiet Leon XIII posada w o 
nia. sosy aes sai kan bardzo bia i wst erica rał się o świecę i zapaliwszy tako- ihi EAE EA jejt npókojnago Ranais Raro" Pora gro » A aiee nie wielkie, 
p zy RYJA JK wi. gba SB aż gae Tan wą wszyscy trzej poszli szukać gdzie pożycia z drugim mężem. Słodkie kartofle beczka 1.75—2.00 didaa naj rzeńniiejeseśk woja A 

— Cieśla popełnił gą. | ki z olejem — co też uczynił. gaz “ciecze” tj. uchodzi. aż ać Bok: kórym oda przypatry wii ŻY x 


mobójstwo z braku pracy. Fer. „ena riera pok LE] W chwilę potem okoliczni mie- okien pałacyku letniego, przybu- 


Navy, zbierany ręką, bu. 85 90 


Paweł Gornia, dynand Schenakel, cieśla, liczący | miast petrolej i w okamgnieniura | gzkańcy usłyszeli huk eks Shaker są szczęśliwym społeczeństwem — EES 
542 Market Str., Newark, N. J. (82—35) 4 44, popełnił ree Pa g stąpiła eksplozya, koózoj płośienie asar > Sost. Tak piain powiadają, odj Spee (wstrząsacz) kory | Kidney, czerwony bu. 1.15 | dowanego do starej wieży Leona 
e: r" r objęły całą głowę chłopaka. Począł się wstrząsa ponieważ nie może za to nie jest | Tima, 100 funtów,  3.25—3,324 | IV. Jedną z rozrywek Leona XIII 


zaczęły wydobywać się z okien i 
drzwi próżnego domu. Natychmiast 
zaalarmowano straż ogniową. Stra- 
żacy ledwie przybyli, gdy zobaczy- 
li jak trzech ludzi chwiejąc się wy- 
szło z palącego się domu i potem 
jak upadli na chodnik zupełnie wy- 


Organista a zarazem i nauczyciel w polskimi swym domu No. 1502 Milwaukee 
angielskim języku posznkuje posady od 1 Wrze» A > . 
śnia. Zgłoście się pod adresem: ave., za pomocą powieszenia Się. 


Feliks Marsyn, LB. 238, Ce tralia, Wis. (32—35) | Nie pracował cały ten rok z braku 
— ZO Nm m 1 . s . A 
Żądany jest młody człowiek do uczeria po | ZAJĘCIA 1, według zeznania jego Zo- 
polska w pnbiicznej szkole i do pomagania przy ny bardzo z tego rozpaczał. Po- 
uczenin Musi nmieć złożyć egzamin 3 stopnia Y » ke k a 
(3 grade) co najmniej. Po bliższe informacye | zostawił list, w którym oznajmił, 
należy się zgłosić = A» io że nie zapłacił swych podatków w 
Rev. Jos. I. Klein, rzeki — ze unii cieśli iz tego peponi er 
- —— —— [m m ż T 1 z lil- 
Poszukują towarzyszki życia Panny, od 18 wiał się, że go unia wykre 


do 20 lat liczącej, któraby posiadała kilka set czby członków, a wtedy jeszcze 
dolarów gotówki. Ja posiadam swój własny | trudniej byłoby mu dostać pracę. 


biznes "Furniture Store”, i wtasną fabrykę me- arif Powrócił do pier- 


wcale szczęśliwym człowiekiem. Tak wstrząsa 
się człowiek cierpiący na ograzkę i febrę. Po 
wstrząsającem i drzącem uczuciu następuje 
plaga palącej febry, po której rastępują poty, 
które zostawiają nieszczęśliwego cierpiącego 
tak “słabym jak kot”, bardzo niefortunne po- 
równanie, albowiem, mowiąc nawiasem, kot co 
? k b do swej wielkości jest szczególnie muskular- 
czerpani ze sił. Okazało się Że | nem zwierzęciem. Pod takimi warunkami żywo- 
Wszyscy mniej lub więcej zostali | tna siła wkrótce zostaje znżytą. Cóż ją wzmo. 
popaleni. Patrolka odwiozła ich do | cni? Hostettera Bitters Żołądkowe, które wyko- 
szpitala powiatowego. rzeniają materyalną chorobę w każdej formie i 


naprawiają straszliwe szkody poczynione syste- 
— W przyszłych wybo- 


Bydło, sto funtów: jest przechadzka pomiędzy szpale- 
Woły 1,200 do 1,400 f.4.75—5.50 | rami winnicy. Papież ma w Rzy- 
Wyborne woły 1,400 do pia oe a sp agronoma, e OR 

> eo, który jest nadwornym inspe- 

Zw wą haak tyt SKg > ktorem winnic watykańskich. Ks. 
Zachodnie AB. tę Piz ) Candeo przyjeżdża kilka razy ro- 
7 Li 9.30—3.g9 | znie do ogrodów, aby się przeko- 

Moznakia:ół % 3.00—3.65 nać, czy szczepy winne od grzybka 
zaj esi (4 ki 2990014166 nie ucierpiały i w danym razie, jak 
Wybo y a N RE ‘> | w roku zeszłym, przepisuje zlanie 
EOS" szczepów rozczynem siarczanu 
łówki 3.10—3.90 miedzi. 

Krowy 600 do 900 fun- 


krzyczeć przeraźliwie 1 na to przy- 
biegł mały Alex a następnie matka. 
Alex niemal zdołał płomienie rę- 
kami stłumić gdy nadbiegła matka 
z okryciem i płomienie stłumiła. 
Harry został straszliwie popalo- 
ny na twarzy i całej głowie. Prze- 
konano się, że stracił wzrok i za. 
nim przywołano lekarzy, stracił 
przytomność. Wątpią aby mógł 


utrzymać się przy życiu. mowi. Nieporządek wątroby zawsze towarzyszy 


bl. Liczę lat 22. Która z panien zechcjałaby się za Fak [41 s 4 } j 1 
przyczynić do mojej prośby, to proszę o przy. | wszej żony. Aleksander J. Pollock, a Avenue Savings rach kwestya zniesienia oddzielnych fk zi GB: abe > i TO GĆ BSMI sŻ 
starie swojej fotog afii, a ja odwrotną pocztą | alias Saxe, który został aresztowa- | Bank zbankrutował. „Bank poq | miejskich zarządów, zostanie poda: | strawność, te Bitters 26: Satai OO CC Orte ACZ A ; 
poślę swoją. J.F Dembick', ny za dważeństwo, ugodził się po | tą nazwą na rogu Michigan Ave. | pa pod głosowanie obywateli. Obe- | wnemi. Nie mniej skutecznie sg na dolegliwo. Św; e k ; i Tresura psów wojennych, 
8) Independence, W's. kojowo z swą drugą żoną, z którą | i 8l-ej ul., w piątek ogłosił niewy- | enie “West Town”, “North Town” | ści nerkowe, nerwowość, reumatyzm i neural. winie 100 funtów: Przy batalionie strzelcć 

Poszr knjg moich braci Andrzeja i Piotra Stu- | się zaślubił tylko ceremonią żydow- | płacalność. Karta na frontowych | jtd, są oddzielnie zarządzane. Ko. | $'*: Szklanka od wina trzy razy dziennie. W yborne ; 295 8.10 | Iena ER > 554 w h TEPEN: 
paków. Pochodzimy z pod zaboru Moskiewskie | ską i powróci do swej pierwszej | zamkniętych na klucz drzwiach po- | misarze powiatowi postanowili od Zwyczajne y 3.00— 3.40 wi h » koło ak daaa Ra Za- 
go, z gubernii grodzieńskiej. Oni sami, lub kto | brawowitei żony do Buffalo. Dru- | wiadomiła depozytorów, że bank | dać decyzyi wyborców czy podzia- | Sortowane 180 do 140 bazy zaj psd 


Geny Targowe. 


ich zna, niechaj mnie zawiadomią pod adresem: | oa żona zgodziła się zaprzestać pro- | zamknął drzwi i wszystek interes ły miejskie mają pozostać jak są funtów i mniej DOTA R Z móny Mowi 
o . 


W. Andraka, F s tj A: 
4230 Cresson Str., Manayunk cesu. przepisał na Title & Trust Comp., | Jub czy miasto ma być rządzone Chicago 1 września, 1896 Najtańsze ia: od 3 
p W da 5 $ k , . psy poczyna się od tego, że psy towa- 
iza zza Policyant Skiba, któ- Er 0 VO 0 00. Obtunie ta owa dE Eia W 1D- | pszenica, buszel Wo 1% 3.30—3.50 | 77573 patrolom w ich A Pr 
j kujemy brata Fran- i ZA- pcz - res i aby odrębne za- ji! W . .30—3. : 
Niżej podpisani poszukujemy brata Fran- | ry znajdował się pod zarzutem depozytów przez zestraszonych in- | rządy zostały zniesi Z A k ET Latowa No, 2 . 564—564 | zachodnie i 8 00—3.40 AA Rir APARA A dac 


ciszka Parzycha, który przybył do Ameryki te- | gt-zęlenia Bartłomieja Nowaka w 


ko: Zimowa No. 2 czerwona 604—60 
go roku z pod zaboru rocyjakiego; liczy lat | South Chicago, został uniewinniony t H 


nemi bankructwami depozytorów, miejsce zaprowadzony jeden central- « No. 3 a 51—574 Tex. i Meksykańskie 2.80—3.25 nierzy. Pózniej uczą psy, by wra- 


19, ma blond włosy. Pojechał do New Yorku | * przyspieszyło wyczerpanie się go- | ny zarząd, w którym potrzeba b Swojskie i Texaski : 
jągiem rototni i nie | i puszczony na wolność Sąd uznał ; Kta : y. 3 p DODA % | Kukurydza, buszel wojskie 1, Lexaskie cały od patroli do głównego od- 
kry za pw ych zicc jego postępek jako zgodny z pra- e bo ód paken Fad dzie mniej szefów i urzędników. Nai Bała wą. a aoa Zbierki 1.25—92.50 | działu z meldunkami. Maldnak 
wiedział lub on sam niech nam doniesie pod | wem wykonywania jego obowiąz- g y ągnąć pieniędzy A Kond kt 4 No. 2 żółta p 21 213 Jedno-roczne ê 3.25—3,85 pisze się na karteczce tak małej. 
> ian 4 Jenacy Pime powypożyczanych, zmuszeni byli uktorzy na wa A * J 3 BEREK k. DO r e), 
a ym t age dać = ków. ogłosić niewypłacalność. Jest na | gonach kablowych i elektrycznych Owies, buszel . BEA w ioconnć 2.25—4.20 | iżby zmieściła się za płytkę mosię- 
c= ża — “Elzin Sewing Ma- E yp > dj fi paładniowej-(Sonth Sid No. 2. REAK 154—164 | „W yborne jagnięta  4.40—5.40 | zną, umieszczoną na obroży. Ta 
Niżej podpiseny poszukuję mego ' rsta i 2 gin Sew i= | dzieja, że bank wypłaci wszystkim | kompanii południowej (South Side N Wieprzowiom, 100 f. 5.524—5.024 3 a s A 
siostr, Wincestego, Jadwigi i A„olonit Baron. | chine & Bicycle Co.” Kompania | 100 centów na dolarze. Company) od poniedziałku muszą | „ No: 3. . . 134—14 aar tów -. GI0-d S CZĘBĆ do god naj epiej przypada 
Ray p Ono. Pochcdzą e” ws Juz | Wyrabiająca maszyny do szycia Ì| _ Złe nowiny dla roe | nosiŚ czyste białe koszule i kołnie. O: Myć 20]-—81 Smalec 160 funtów 3.30—3.85 Kicz MaE. kol sze 7 
Sow ków wiedział meloke pobytu tab CY 4 Wa. | botników stalowych. Jeźli wkrótce mary OWE DISCECHOSZY AI Jadnkiań 7 | 17—g6 | Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 54 | trudno psa utrzymać, a gdy go z5 
Onido Barom "Tree River, Masa o bank wi6 w: OBióko 4 fabryka w | nie polepszy się sytuacya przemy- -aioe Mąka: a ACO i 4 | ści pies w szalonym pędzie wraca 
L. B. 314. Elgin Tiis. Majątek wynosi $150,- słowa, to według zdania urzędników erę Detektywi federal= Winter patents beczka 3.20 —3.25 No.l,cielęce . a 64 | do oddziału. Trudniej „ przychodzi 
Poszukuję mej żony Wiktor i Bugno z Ga- | 000 a długi $100,000. . Bankructwo Illinois Street kompanii, lejarnie i | ni aresztowali Jana P. Morrissey, Straights $ i 3.00—3.15 | Wełna: wyuczyć psa, aby, zaniósłszy mel- 
licy, wsi Zagorzany. Ktoby o niej wiedział lub sońwio spowodowane przez robo- huty w Hammond, które zostały klerka na stacyi pocztowej “K” a Spring patents * 3.35—3.60 Piękna nie myta R 8—10 | dunek, wyszukał napowrót swą pa- 
oma ad Pania | ników kompanii, którzy grozili | zamknięte ubiegłego tygodnia w |okręgu tookeyarda” za kradzenie | Piekrskajworek 190 ft. 200—223 | Średnia nie myta . 11—18 | ol, która tymozasem posunęła się 
y tj Toungstowu, Ohio. skarżeniem w sądzie o swoje zale- zka i Conect "radu dada Moe, w O wota Oko: ij, 100 f itó Paea: O, Sk. pist NEA pret bra D fd 

A - A untów ' ) > 


gające myto. Zatrudnienie miało 
W Munball, Pa., odbędzie się PIKNIK pol- s nii 
ski dnia Er sierpnia, na który eieren ari pa- 300 ludzi. ee eme p tesa 
szych rodsków jek najuprzejmiej. Wymarsz | był R. J.. Gunning, szef firmy ma- 
zospoc nie się o godz. 9e) zano do Caledonian lującej po całej Ameryce płoty i 
- — mury ogłoszeniami. Robotnikom 


kuj ego krewnego Bartłomieja Raś; A $ ah: 
ska 2 ary Ai prossiego ze wsi > e należy się $4,000 od kompanii. 

i Kożminer . Kilka lat temu przyjecba = 
Z AAE i ma przebywać w Brcoslyn, N. Y. — First National Bank 


Walenty Woriek, Minto, N. Dak. w Chicago zamówił z Londynu 


Poszukują Józefa Zalewskiego. Pochodzi zpod | złota za $100,000. 
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